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Bilans wojny —  to:
15 milionów _ poległych iolnies-.. 

.rzy, i  ..
3 miliony ośóh-ćywilnych, zabi

tych wskutek działań wojennych,
26 milionów, pomordowa

nych w  niemieckich obozach 
koncentracyjnych,

30 m ilionów rannych żołnie
rzy.

Ostatnie tchnienie czterdzie
stu szterech m ilionów ludzi po
winno było wywołać huragan, 
k tó ry  wstrząśnie światem i bez 
powrotnie zmiecie wszystko, co 
je s t odpowiedzialne za skąpa
nie ludzkości we krwi, za „cza
sy pogardy".

P o  pięciu latach przyszło 
zwycięstwo. Zwycięstwo m ili
tarne.

N a  grobach 44 m ilionów lu
dzi wyrosła zieleń. N a  pobojo
wiskach dojrzały kłosy zbóż.

Ci, co przeżyli.'co  niemal cu
dem ocaleli od bomb, obozów

R ównocześnie z pierwszą bombą, spadającą na polską zie
mię, z trupem pierwszego żołnierza, ginącego od hitlerow
skiej ku li—  świat wszedł w  nowy okres, znaczony luną 

pożarów, morzem k rw i i łez, bezmiarem nieszczęść. Czterej 
jeźdźcy Apokalipsy stratowali świat. Pochod A ty lli czy mroki 
średniowiecza bledną w  porównaniu z barbarzyństwem, rozpę
tanym  przez faszystowskich zbrodniarzy i  obłąkańców.

Przez długie 68 miesięcy m iliony ludzi kuły broń, mają
cą odebrać życie milionom innych ludzi. Szał nienawiści, żądoa 
niszczenia ogarnęła całe narody. N ie  było zakątka na kułt 
ziemskiej, gdzieby straszne słowa „w ojna“ -i „śm ierć" nie w y
w oływ ały uczucia lęku i grozy.

koncentracyjnych, epidemii, wo 

ła ją :
V, «rNie chcemy w oju j'! r- lipie 
chcemy" faszyzm u! chcem y 
żyć! Chcemy budować lepszy 
świat, świat dobrych, sprawie
dliwych i  szczęśliwych lu dzi!" 

*  *  «

Zwycięstwo m ilitarne nie by
ło —  niestety —  równocześnie 
zwycięstwem idei sprawiedli
wości i pokoju. W  gabinetach 
„handlarzy śm ierci" znów są 
opracowywane plany nowych 
rzezi, nowych mordów i' no
wych zysków... Straszy się bom 
bą atomową, bo świat nie chce 
stać się gromadą niewolników, 
wyzyskiwanych przez „królów  
dolara". N iską żądzę rabunku 
i wyzysku przykryw a się fraze
sem nieistniejącej w  rzeczyw i
stości walki o „dem okrację za
chodnią".

A le  demokracja to nie m ilio
nerzy, właściciele koncernów

i trustów, to  nie fabrykanci bro 
ni, chcący uszczęśliwić świat 
przy pomocy bomb atomowych. 
Demókracja to  my,"- któMty 
zamiast arm at i bomb wolim y 
produkować traktory, k tórzy 
każdemu 'człowiekowi .pr-aghie? 
m y dać w  bród ehleba, odzieży, 
książek czy teatru. Demokra
cja —  to nie rozpalacze wojny, 
lecz budowniczowie pokoju.

•  *  *

Zwycięstwo m ilitarne przy
padło w  u dzia le wszystkim  a- 
liantom. Najw iększe jednak o? 
fia ry  na ołtarzu tego zwycięst
wa złożyły dwa narody: Polska 
i Związek Radziecki. Nasze na
rody stoją dziś —  gdy przy
szedł czas budowania pokoju—< 
w  jednym obozie, przeciwstaw 
w iającym  się tworzeniu no
wych kuźni wojny, w  obozie dą 
śącym do wykreślenia ' wyrazu 
„w ojn a " ze słownika ludzkości.

Naród  polski zapłacił droga_ 
zaT itrżym am e~ swych praw  da 
życia i niepodległości. Dziś po- 
klażujemy światu, że idea po
koju i sprawiedliwości społecz
nej nie jest dla nas frazesem* 
że nie zagrażam y nikomu, ohoż 
nie pozwolim y wytępić się orę
żem ani odebrać tego, co jest 
nasze.

Idziemy- drogą, która dopro
wadzi nas do zrealizowania ma
rzeń i tęsknot każdego człowi©-' 
ka: pokoju -— dobrobytu •—
kultury.

Gdy to osiągniemy, będziemy/ 
mogli powiedzieć sobie i świ®* 
tu :

Dziś jest nasz „dzień zwyełp* 
■twa",
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A nton i StOnimski

Słyszę szum nocnych nalotów.
Płyną nad miastem. To  nie samoloty. 
Płyną zburzone kościoły,- 
Ogrody zmienione w cmentarze.
Ruiny, gruzy, zwaliska,
U lice i  domy znajome z dziecinnych lat, 
Traugutta  i  Świętokrzyslca,
Niecała i  Now y Świat.
1 płynie m iasto na skrzydłach sławy,
I  spada kamieniem na serce. D o dna. 
Ogłaszam alarm dla miasta Warszawy. 
N iech  trw a!

A tymczasem 
uj kraju...

rW alepialiśmy okna Śmiesznymi 
paskami papieru, a tymczasem 

leciały w  gruzy całe ściany fron
towe, a w stosy cegieł i gruzu za
mieniały się gmachy. W tej woj
nie, która się rozpoczęła 1 wrześ
nia 1939 roku, nie było frontu i 
tyłów, nie było linii bojowej, nie 
było żołnierza i cywila. W  tej 
wojnie każdy z nas był szeregow
cem i bojownikiem wielkiej spra
wy. W  tej wojnie front przebie
gał przez nasze izby, przez wszyst 
kie nasze wsie i miasta, przez o- 
gnie krematoriów i cele więzień.

Wtedy jednak, o świcie 1-go 
wrzęśnia, nie wiedzieliśmy ct tym.

Równocześnie z czarnymi. eska
drami niemieckich niszczycieli, 
które już w pierwszych godzinach 
wojennych runęły na bezbronne 
miasta, niemiecka grupa armii 
„Południe" uderza po obu stro
nach fortyfikacji śląskich, prze
łamuje się w rejonie Pszczyny i 
Żywca, rozdziela od siebie pol
skie armie „Kraków" i „Łódź" i 
zmusza armię „Kraków" do głę
bokiego odwrotu. Nie pomaga roz 
paczliwa akcja dywizji z armii 
„Prusy" pod Piotrkowem: na
przedpolach Łodzi toczy się mor
dercza bitwa, w  Wyniku której ar 
mia „Łódź" rozpoczyna tragiczny 
odwrót na Warszawę.

Front polski został przepołowio 
ny. Czołówki niemieckie posuwa 
ją się szybko w kierunku Warsza 
wy.

Kto z nas nie fj pamięta tych 
•hwil?

Na lewym skrzydle frontu poi 
rfkiego, armię „Karpaty" zepchnię 
to z linii Dunajca, na prawym — 
4-ta armia niemiecka po trzydnio 
wej bitwie przedziera się przez 
Pomorze do Prus Wschodnich. Od 
północy nieprzyjaciel przekracza 
Narew. .

Po sześciu dniach walk jesteś
my w  odwrocie na całej linii, ale 
żadna z armii polskich nie jest i 
jeszcze rozbita. Męstwo żołnierza ; 
polskiego święci pierwsze triutn-
fy-

Armia „Prusy" została w  od
wrocie zaskoczona, tylko część jej 
przeprawia się przez Wisłę. 12 
września za Wisłę chronią się ró
wnież armie „Kraków" i „Łódź".

W dniach tych dopełniają się 
tragiczne dzieje wysuniętych da 
leko na zachód, nietkniętych jesz-1
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cze, doborowych armii „Poznań41 
i „Toruń". Wycofują się jednak 
„  z bronią u nogi". Dowództwo 
planuje uderzenie z północy na 
flankę niemieckiego klinu, nacie
rającego na armię „Łódź". 3 dywi 
zje piechoty, 2 brygady kawalerii 
na północ od Łodzi dokonują bra 
wurowego natarcia na niespodzie 
wająćych się niczego Niemców. 
Miliony czytelników gazet, milio 
ny słuchaczy radia na całym świe 
cię nie chce wierzyć: armie pols
kie, które Berlin już dawno po
grzebał w  swoich triumfalnych 
komunikatach, żyją, walczą, co 
więcej, atakują i odnoszą sukce
sy.

Po 3 dniach pomyślnych walk 
gen. Kutrzeba wydaje swojej gru 
pie rozkaz wycofania się w kie
runku Warszawy, bo, grożąc 
Niemcom okrążeriiem, sam może 
wpaść w  potrzask. Jest połowa 
września: pogodne, gorące dni.
Kolumny zmęczonych piechurów 
wyciągają się w  długi sznur, ciąg 
ną wszystkimi drogami na 
wschód. Na horyzontach kwitną

I nocą łuny, W dzień przelewa się 
'nieustanny grzmot.

Czołówka armii wraca w po
płochu: wielkie niemieckie jed
nostki pancerne, ściągnięte świe
żo spod Warszawy, atakują od 
frontu. Zaciska się żelazny pierś
cień, czerwienieje od krwi Bzura, 
w  lasach Kutna rozgrywa się po 
nura tragedia. Zaledwie kilkana
ście tysięcy wśród nieustannych 
walk przebiło się przez pierścień 
niemiecki, by podążyć z pomocą 
Warszawie. 18 września ogromna' 
bitwa, znana pod nazwą bitwy 
pod Kutnem, jest rozstrzygnięta.

Tymczasem na skrzydłach 
Niemcy forsują Bug i San. Walki 
trwają już na przedpolach Lwo
wa. Jeszcze armia „Karpaty" w  
kontrnatarciu niszczy kilkadzie
siąt czołgów niemieckich pod Ja- 
worowem, ale już 17 września 
gen. Guderian podpala przedmie
ścia Warszawy, a „Kraków" kry
je się w  lasy Lubelszczyzny. Niem 
cy docierają do Polesia. Sanacyj-I 
ny rząd opuszcza Polskę.

Siedem dnj trwa w nieustraszo

[nej obronie braterska załoga We 
sterplatte na placówce beznadziej 
nej i z góry straconej. Dopiero 27 
września poddaje się płonąca sto 
lica. 2 października kapituluje 
Modlin. Na Polesiu gen. Kleeberg 
składa broń 18 października.

Nie umilkły jednak w Polsce 
strzały, wojna się nie skończyła, 
dopiero się zaczęła. Na razie oszo
łomiony klęską kraj, goi swoje ra 
ny. Rychło jednak zaludnią się la 
sy, rychło wyjdzie na światło 
dzienne zakopana we wrześniu 
broń. Rychło na emigracji powie
ją orły narodowe — teraz symbol 
nieubłaganej zemsty.

Nadchodzi niespodziewanie zi
ma, najsmutniejsza z wszystkich 
zim. Nie opuszczajmy jednak dło 
ni, nie załamujmy rąk.

Alarm dla miasta Warszawy, 
dla całej Polski — trwa.

Niemcy na przedmieściach Warszawy

15 marca — Przyłączenie Cseefc 
1 Moraw do Niemiec.

20 marca — Zajęcie Kłajpedy 
przez Niemców.

24 marca 1 i  kwietnia — Gwa 
raacje brytyjskie dla Polski

1 września — Napad niemiecki 
na Polskę.

3 września — Wielka Brytania 
i Francja wypowiadają wojnę 
Niemcom.

7 września — Upadek Wester
platte.

10 września — Początek bitwy 
nad Bzurą.

17 września —* Rząd polski 
przekracza granicę Rumunii

17 września — Wkroczenie 
wojsk radzieckich da Polski

18 września — Koniec bKwy 
nad Bzurą.

27 września — Kapitulacja 
Warszawy.

2 października — Kapitulacja 
Helu.

5 października —• Bitwa pod 
Kockiem. — Zakończenie kanapa 
nii wrześniowej.

13 października — Bitwa mor
ska kolo Monteyldoo.

Wojciech Zukromski

Niemcy idą
(Fragment książki p. t. »Z  kraju milczenia*)

Itr onie zaczęły się płoszyć, zry- 
* —■ wały się w drobnym, nerwo
wym kłusie. Obejrzałem się. Uła
ni widząc, że się uśmiecham, 
ściągali wodze. Byłem pewny, że 
to nie nas miano, na celu. Daleko 
na prawo z zarosłych rowów w y
latywały w  górę całe krzewy. 
Ogień niepokoił zmianami.

Pasmo wzgórz wydało mi się 
niezłym ukryciem, bo droga scho
dziła w wąwozik, a dalej dźwi
gała się fałda porosła wysokimi 
sosnami.

Teraz zobaczyliśmy biegnących. 
Machali zgiętymi ramionami, jak 
marionetki. Gnali porozpinani, z
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twarzami fioletowymi i obrzękły
mi. Jakiś podoficer sadził przez 
kartofliska, ciężko pracując ra
mionami, jakby powietrze sta
wiało mu specjalny opór.

—  Dokądże ci tak pilno, chłop
czyku —  zapytał niedbale Wod- 
sicki zajeżdżając mu drogę. Ale 
tamten pokręcił tylko głową, 
błysnął wybałuszonymi oczami i 
leciał ślepo dalej.

Nie było żadnego widocznego 
niebezpieczeństwa.

—  Stój, kapral stać! —  wrzas
nął Władek, prawie przewracając 
go koniem. Podoficer złapał go za 
cholewę, oparłszy czoło o bok 
klaczy, dyszał ze świstem. Mimo 
śliny cieknącej * ust, nie mógł

dobyć głosu z wyschniętego gar
dła.

—  Co wam się stało? Czego 
wiejecie? — zapytałem podjeżdża 
iąc.

— Niemcy! t — chrypiał. — 
Niemcy idą... — Próbował: się te
raz odenchnąć i wymknąć pod 
końskimi łbami. Kilku ułanów 

[zaśmiało się. Ale już Wodnicki 
cucił go przykładając mu lufę. do 
karku. Kapral zesztywniał. Teraz 
raczej udawał jeszcze strach, 
przewlekał pozorną niepamięć — 
czułem, że ma już dosyć walki. 
On chciał tylko uciekać

— Otoczyli nas —  bełkotał — 
bili z armat, wszyscy się rozle
cieli...

— Puśćcie... —  prosił krzywiąc 
wargi, podobne do sinych gąsie
nic.

Pociski armatnie wybuchały c 
rzadka, ale któryś mógł wreszcie 
trafić. Nie było sensu tkwić t*k 
gromadą na środku ścierniska.

Ruszyliśmy kłusem. Szła ta,

czego obawiano się w dowódz
twie grupy —  uderzenie oskrzy
dlające.

—  Jerzy —  powiedziałem ze
skakując z Wrony ha skraju 
wzgórz. —  Bierzcie oba plutony 
i walcie według rozkazów. Ja tu 
spróbuję ich "przyhamować. Po
tem cofam się za wami

—  Nie odstawiaj bohatera •— 
oburzył się Wodnicki — zostanie
my z tobą.

■— Podchorąży zapomina, że to 
ja wydaję rozkazy — powiedzia
łem twardo. Był wyraźnie do
tknięty, więc próbowałem zała
godzić. —  Jak już wy nie będzie
cie słuchać, to wszystko się roz- 
lezie, zresztą macie tabor i Ewę. 
Natarcie idzie szerokim frontem, 
tam może będziecie potrzebniejsi.

Oddałem mu pudełko z nazwa
na wiosek. Obaj byli urażeni.

— Jazda! — powiedział Jerzy 
—rozkaz to rozkaz, nie ma o czym 
gadać. Niemców i dla nas wy
starczy^.

Ciężki nflirt na Mithin

...niembrojoDe dolyehczas od 
działy regularne Wojska Pol
skiego przeprowadzają pierw
sze akcje partyzanckie w Gó
rach Świętokrzyskich i konec
kim. W  miastach zawiązują się 
pierwsze organizacje konspira
cyjne. Kraj ocknął się z oszoło
mienia, kraj żvje, kraj walczy—

A l a r m



Wiosna roku 1940 przyszła nie
spodziewanie szybko: tak

izybko, że nawet bzy nie zdążyły 
łakwitnąć, a już 9 kwietnia echo 
powtórzyło stokrotnie huk dział 
Ji wybrzeży Norwegii: po raz pier 
wszy od niepamiętnych czasów 
pożar wojny, największej wojny 
światowej, ogarniał cichą, malow 
piczą, zadumaną Skandynawię.

Norwegia —  to była odskocznia 
aa Wielką Brytanię, Norwegia —  
to była droga do bezcennej rudy 
gzWedzkiej, a furtą na tej drodze 
fcył Narwik, cicha mieścina, któ
ra nagle stała się sławna na ca
łym świecie.

Sławna z dwu powodów: ze swo I

ra łS  194-0
jej linii kolejowej, łączącej port 
ze Szwecją i z bohaterstwa pol
skiej brygady podhalańskiej.

Od połowy kwietnia do 10 czer 
wca trwa walka nierówna nad 
fiordami Narwiku, u wybrzeży 
portu idzie na dno wspaniały, 
szybki i  szaleńczo odważny, pol

ski kontrtorpedowiec „Grom". 
Strzelcy podhalańscy wycofują 
się dopiero wtedy, gdy czołówki 
niemieckie nieomal docierają do 
Atlantyku, a łuny świecą nocami 
w  oczy przerażonego Paryża.

Nasza droga do ojczyzny wio
dła przez Narwik.

Tymczasem na zachodzie to
czy się nowa, gigantyczna ofensy 
wa niemiecka. 10 maja wojska nie 
mieckie wkraczają do Holandii i 
Belgii, wykonując dosłownie ten 
sam manewr, co w  roku 1914. Bo 
hatersko bronią się Belgowie, 
śpieszą im na pomoc Francuzi, 
ufni w  swą linię Maginota i ekspe 

I dycyjny korpus brytyjski, 
j  Cóż z tego? Na południu dywi
zje pancerne Kleista forsują Ar- 
deny, przełamują się przez słabe 
umocnienia w  tym miejscu, prze
kraczają po 3 dniach Mozę pod 
Sedanem. rozdzielają wypróbowa 
nym w Polsce sposobem pierwszą 
i dziewiątą armię francuską, Gu- 
derian przedziera się w  styku 2 i 
9 armii, dziewiąta armia, nadzie
ja Francji, została izolowana. 
Przez 80 km lukę wdzierają się 
masy niemieckich wojsk pancer
nych, jak groźna, straszliwa po
wódź. Pierwszy jej strumień do
sięga do Kanału La -Mahche. Nad 
armią belgijską, nad angielskim 
korpusem ekspedycyjnym zawi
sła zagłada.

Rozpoczynają się tragiczne dzie 
je .b itw y we Flandrii: cóż z tego, 
że niedołężnego gen. Gamelina za 
stępuje Weygand, że' oddziały 
francuskie atakują uporczywie 
klin niemiecki z dwu stron, że lot 
nicfwo alianckie stara się stwo
rzyć ruchomą osłonę z powie
trza? Pada Boulogne i Calais, pod 
daje się Antwerpia, kapituluje 
armia belgijska, _ angielski korpus 
ekspedycyjny pozostaje bez osło
ny, '.skupiaj,ąć się wokół ostatnie
go portu — Dunkierki.

Losy wojny we Francji są już 
przesądzone.

Któż wjteśpiewa^bóhaterstiy*)^|flo
ty  brytyjskiej, ewakuującej śmier 
teinie znużone oddziały pod nie
ustannym ogniem z lądu i powie 
trza? 394 samoloty niemieckie 
spadają w  płomieniach, 10 brytyj 
skich kontrtorpedowców "idzie na 
dno, ale 224.000 Anglików i

dynem pojawiają się złowrogie 
eskadry niemieckie, noc po nocy, 
dzień po dniu syreny ogłaszają a- 
łarm. Niemcy przygotowują so
bie grunt do inwazji, Niemcy 
chcą jeszcze w  tym roku rozstrzy 
gnąc losy wojny. Toczy się ogrom 
na bitwa o Wielką Brytanię, Bat- 
tle of Britain. Ginie w  gruzach

Coyentry. I  znowu polskie skrzy* 
dła rzucają- się na ratunek Lon
dynu, a sławny, dywizjon polski 
303 jest na ustach wszystkich. 
Wtedy jeszcze, wśród wycia sy
ren i bomb, pamięta i błogosławi 
się polskich lotników.

Znowu sypie śnieg, mgła otula 
Londyn, noc coraz gęstsza nad 
Warszawą. Nie wolno jednak tra
cić nadziei. Nie wolno płakać. 
Wojna toczy się przecież dalej.

A tymczasem

112.000 Francuzów i Belgów ucho 
dzi zagładzie ł niewoli, uchodzi 
wprawdzie bez broni, ale uwożąc 
w sercu pragnienie szybkiego, 
zwycięskiego powrotu.

We Francji tymczasem wypad 
ki toczą się z błyskawiczną szyb
kością: 8 czerwca przełamana zo 
staje linia Weyganda mimo na
gromadzenia . 37 doborowych dy
wizji francuskich i użycia dział 75 
mm jako broai przeciwpancernej, 
10 armia francuska zostaje okrą
żona i poddaje się. 14 czerwca ća 
ły świat,, i ten wolny, i  ten, ogar 
nięty już nocą niewoli przebiega, 
straszliwa wieść: oddziały hitle
rowskie wkraczają do Paryża.

10 czerwca zdradziecki Mussoli 
ni wbija Francji nóż w  plecy: 
Włochy przystępują do wojny.

Trzymają się jeszcze forty M a
ginota, ltecz Niemcy na - razie je 
lekceważą," docierają do granicy 
szwajcarskiej. 17 czerwca nastę
puje podpisanie zawieszenia bro
ni w tym samym wagonie i w  tym 
shmyńi miejscu, "-w' kforyńi 21ć lat 
temu kapitulowały cesarskie- 
Niemćy.

I jak zwykle, w  ariergardzie 
niedołężnych, ciężkich armii fran 
cuskich, walczą lotne, karne, zdy 
scyplinowane oddziały polskie, 
walczą z całym poświęceniem. 67 
tysięcy żołnierzy i oficerów broni 
odwrotu • wojsk, broni honoru 
Francji. Alarm trwa.

Polacy nie składają jednak bro 
ni Niemcom, zdani na łaskę i nie 
łaskę prżtez Sztab francuski,, któ
ry wyparł się wielkiej przeszłości 
swojej Ojczyzny. 30 tysięcy prze
dostaje się dó Anglii, by dalej, pó 
ki starczy sił, póki cypel wolnej 
ziemi w  Europie, prowadzić'wal
kę ciężką i nierówną, reszta prze 
kracza granicę neutralnej Szwaj- ' 
carii.

Nadchodzi smutna i strąszna je 
sień czterdziestego roku. Nad Lon

9 kwietnia —.Najazd niemiecki, 
na Norwegię i Danię.

15 kwietnia — Pierwsze de
santy brytyjskie w  Norwegii.

10 maja — Ofensywa niemiec
ka na Zachodzie.

14 maja —  Kapitulacja armii 
holenderskiej.

27 maja — Kapitulacja armii 
belgijskiej.

3 czerwca — Ukończenie ewa 
kuaoji Dunkierki.

9_ czerwca ,— Kompletną ewa-
.-kuacja^Norwegii. «

10 czerwca — Niemcy przekra
czają Sekwanę? "

10 czerwca — Włochy wypowia 
dają wojnę Francji i W ielkiej 
Brytanii.

14 czerwca —  Upadek Paryża.
16 czerwca —  Rząd Petaina 

prosi o zawieszenie broni.
. '21 -czerwca — Podpisanie *e- 

wieszenia broni przez rząd fran-. 
c eski.

8 sierpnia — Początek bitwy 
o Wielką Brytanię.

7 września — Początek nalo 
tćw nocnych na Wielką Brytanię

12 września — Wojska włosk,ii* 
wkraczają do. Egiptu.
- 28 października — Wiochy wy 

powiadają wojnę Grecji.
20 listopada — Węgry przyłą

czają się do „Paktu Trzech". -
9 grudnia — Początek zwycię

skiej ofensywy generała Wawel 
la w  Egipcie.

m kraju...
...wzrastały z miesiąca na 

miesiąc szeregi wojska podzicm 

nego. Las, najwierniejszy przy

jaciel żołnierza, rozbrzmiewa 

echem wystrzałów.

Kazimierz Brandys

Upadek Paryża
(Fragment pomieści „Miasto niepokonane")

^iebo nad miastem było głębokie 
i czyste w  dniu, kiedy upadł 

T*ryż. Nie pomogły wróżby z kart i 
•Wiazd. Był jakiś los warszawski w 

pogodnych błękitach, które asy 
dni klęski. Czyż zawsze roz- 
na ziemi musi się dziać pod 

■•bem wolnym od chmur?
Tego dnia miałem spotkać Marian 

Placu Unii. Spóźniła się. Sta- 
w cieniu kwiaciarni, patrząc 

Nk lotnik pogrąża w  niebie swe. 
^•wuenne wiosło. Wysoko nade mną 
"N y  obłok mijał stromą ścianę do- 

jak burtę okrętu. Tramwaje o- 
plac, zgrzytając na pętli. 

®yło gorąco, sennie, wydawało mi się 
moment, że nic tu złego nie mo- 

** stać; — gdy nagłe od Mar- 
ł2*łkowskiej rozległ się ów krzyk.

Mali chłopcy biegli ku mnie jezd- 
? białymi pękami gazet. Wyroi- 

’  jednocześnie na wszystkich ro- 
placu, krzycząc cfwnkimi gło

sami wśród tłoczących się ludzi. 
Mignęły w  czyichś rękach czarne 
czcionki tytułu i zrozumiałem, że 
tylko krok dzieli mnie od chwili, 
która stanie się dnem; ale jednak 
zacząłem przepychać się do gaze
ciarzy, wołając coś do nich i do lu
dzi, co zagradzali mi drogę. — Ga
zeta! Gazeta! — wrzeszczałem, w y
stawiając rękę z pieniędzmi.

— Co pan się drzesz? Już po 
wszystkim —  burknął za mną czyjś 
głos.

A le dopchnąłem się w  końcu. W 
środku zbitej grupki stał mały mi
krus. ściśnięty z wszystkich stron

!: pestka i płakał, sprzedając do- 
dąjek. Stanąłem tuż przed nim, a on 
wycierał oczy brudną pięścią, cały 
zasmarkany i krzywił się: —  Masz 
pan, dawaj pan, masz pan, jeszcze 
złotego, nie pchać się. Paryż wzięli, 
takie skurwysyny, dawaj pan, no... 
takio skurwysyny...

Wziąłem gazetę i stałem wciąż 
przed nim; ludzie wyskakiwali z 
tramwajów i biegli, napierano na 
nas z tyłu coraz ciaśniej, plac znie
ruchomiał w  krzyku i zgrozie, mały 
gazeciarz płakał, wymyślał i gniótł 
pieniądze w  pięści. Chciałem c5ś z 
nim uczynić, pocieszyć jakoś, ale 
sterczałem tylko, gapiąc s ię . w  te 
małe oczy, z których ciekły łzy. 
Zepchnięto mnie w  końcu na bok, 
chwiałem się wiec na kraju chodni
ka i podniosłem gazetę do oczu. Po
tem naraz -osłabło coś we nuibe, za
cząłem' się wlec prosto przed siebie 
1 patrząc po ludzkich twarzach, roz
różniałem tę, która już wie, i tę, 
która nie wie jeszcze.

Miasto zamarło mi na ‘ moment, 
zatrzymałem się na chwilę koło ja
kiegoś przejścia, gdzie czyta! ktoś 
głośno przechodniom komunikat o 
kapitulacji, osłaniając twarz piach- | 
tą gazety. Wmieszam się tutaj mię- i 
dzy nich, bo oto zbliża się Marian- | 
na, nie wiedząc jeszcze, ' niechże 
mnie więc nie spostrzeże, póki się 
nie dowie. Jest jakiś wstyd w  roz
paczy. Idę za nią kilka kroków, ona 
opiera się o poręcz tej samej kwia
ciarni, przy której stałem przed 
chwilą, gdy Paryż jeszcze był wol

ny; czyta powoli, nie widzę jej 
oczu, tak, Paryż upadł, Marianno, 
ale bądź teraz sama, nie zobaczysz 
mnie, pójdę jeszcze z tobą nie da
lej, niż starczy mi sił.

Stoim y. przez chwilę, ona w  cie
niu markizy, ja ukryty za ścianą 
domku dla tramwajarzy i czekamy 
na mnie, który miałem tu przyjść 
ale nie przyjdę, bo więcej we mnie 
smutku, niż trzeba na dwoje: Ma
rianna odchodzi wreszcie, widzę jej 
włosy, spięte nad białą bluzką, idę 
za nią do rogu, patrzę, czy nie prze
jeżdża auto i odprowadzam ją ocza
mi do miejsca, w  którym Marszał
kowska wpływa w  Śródmieście sza
rym łożyskiem asfaltu. Po czym o- 
krążąm plac i skręcam w  Polną. 
Tam miasto ukazuje mi potężny od
łam swego masywu, osiadły wokół 
odsłoniętej płaszczyzny, na której 
ogier Faust wygrał niegdyś Derby w 
roku mojej promocji do klasy siód
mej. Tędy zajdę drogą nienajprost- 
szą, ale najweselszą, wzdłuż filtrów, 
zgodnie z wolą drzew i szyn. aż na 
brzeg Ochoty do mojego domu.

Ruszam więc. Idę powoli, mijam 
kapliczkę w kwiatach na placyku, 
na którym jeszcze przed rokiem

policją rozpędzała studentów. Wy* 
bijam takt gazetą na prętach parka
nu, dziewczyna na rowerze z bzem 
u kierownicy zostawia mnie w  ty
le Tędy czasem wracałem ze szko- 

! ły, przedłużając drogę cenzurce ze 
złym stopniem, o którym nie wie
dział mój ojciec. Pusto tu, ‘cicho, 
drzewa stoją przy domach, jak dro
gowskazy dla chmur, które płyną 
nade raną. Widzę z daleka dom i 
okno mojego pokoju.

Widzę po chwili z bliska plecy 
nad pasjansem i stoję w  progu ja
dalni, jak dawniej z dwójką, któ
rej nie można dłużej taić. Słychać 
szelest kart i stukanie wahadeł, gdy 
mówię:

— Wzięli Paryż, ojcze. Były do
datki

Zegar w  tej chwili wybija godzi
nę i wstyd mi za tę inscenizację w  
pospolitym guście. Stoję w  drzwiach, 
jak nieporadny aktor i patrzę w  
zmienioną twarz i postarzałą głowę, 
z której przed moim urodzeniem 
strącono w  Paryżu cylinder.
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Tragiczny dzień Paryża. N iemcy pod Łukiem Triumfalnym



n  ojc najczarniejszy, roje najbar-1 
"  dziej posgpny, rok jednak 
rozstrzygający, rok wielkich omy 

. łek Hitlera, które późnięj mścić j 
się będą okropnie.

Niemcy, upojeni zwycięstwem 
na Zachodzie, dążą do .opanowa- j 
nia całej Europy. 6 kwietnia łu-1 
na wojny ogarnia Jugosławię, w  
kilka dni później wojska niemieć 
kie wkraczają do Grecji; Nie po
mogą już teraz Termopile, . nie 
pomogą wody Morza Śródziemne j 
go, bo oto Kreta, zaatakowana z 
powietrza, ulega po krótkiej wal 
ce, a Rommęl w AfryGe Północ
nej rozstrzyga chwilowo losy wiel 
kięj bitwy o Cyrenajkę, świeci łu 
nami w  opzy Egiptowi.

Głośniki radiowe dygoczą od 
ryków^ surm triumfalnych, biją 
werble: Niemcy zwyciężają na!
wszystkich frontach...

Nie rozpaczaj. 22 czerwca o 
świcie miliony mieszkańców po
tężnego kraju w  Europie, któryi 
dotąd z oddalenia patrzył jedynie j 
na wojnę, miliony obywateli

Związku Radzieckiego budzi jęk 
syren i huk pierwszych eksplozji. 
Na pogpduym, wspaniałym niebie 
czerwcowym wykwitają białe i 
czarne obłoczki. Niemcy napadły 
na Związek Radziecki, Starły się 
dwie największe potęgi Europy i 
świata.

Pierwsza faza tej wojny nie na 
straja do optymizmu, choć Niem 
cy jak ognia bali się drugiego 
frontu. Pada Lwów, Wilno, gór
ny Dniepr już w  pierwszych ty
godniach walki. Wojska radziec
kie opuszczają Smoleńsk, K ijów  
i Charków. Nięmcy są o 120, o 
100, o 60 km od Moskwy.

Niemcy już wołają na wszyst
kie strony świata: armie radziec
kie, nie istnieją. Niemcy już przy 
gotowują się do wielkiej defilady 
u stóp Kremlu.

Tym razem jednak przeliczyli 
się boleśnie. Nie znalj wytrzyma
łości, sż&łonej odwagi i poświęcę 
nia żołnierza radzieckiego. Nie do 
ceniali ogromnych rezerw ludz
kich i materiałowych Związku Ra

INWAZJA ROSJI 
PRZEZ NIEMCY
033ZAR z AJ STY P62£Z 0#

dizieękiego. Oszołomieni, sjukcesar 
mi, zapomnieli o wrogu. straszli
wym —  o rosyjskiej zimie- 

Naglę, niespodziewanie spadają 
na niemieckie kolumny energicz
ne kontrataki. Wojska radzieckie

wyruszają eskadry podwodnych 
piratów Doenitza, topiąc setki ty 
sięćy brutto register ton tonaży 
alianckiego. Anglia stoi przed w i 
dmem całkowitego odcięcia do
staw, więc dumna navy drży z o-

JPotężne działa radzieckie powstrzymują ofensywę wroga

Wojska radzieckie przystępują do kontrataku

odbijają Rostów, by znów. go stra 
eić. Śniegi i mrozy zakopują w 
ziemię niemieckie armie u wrót 
Moskwy i Leningradu.

I  nie pocieszą ich zupełnie fakt, 
że otó wojna obejmuje już drugą 
półkulę, że zaskoczona znienacka 
flota amerykańska ponosi ogrom
ną klęskę w Pearl Harbour. Niem 
cy zyskują ambitnego sojusznika 
—  Japonię, ale zarazem mobilizu 
ją do walki przeciw spbie ogrom 
ne rezerwy Stanów Zjednoczo
nych. Nieruchawa to machina: 
trzeba odczekać, aż nabierze roz
pędu,

Nie pociesza niemieckich grena 
dierów również fakt, że Hitler o- 
sobiście obejmuje dowództwo na 
froncie wschodnim. Doświadczeni 
generałowie teraz umywają ręce: 
widzą oni, że klęska na wscho
dzie jest nieunikniona.

Równocześnie toczy się potężna 
bitwa o Atlantyk, Da bjtwy tej

choty do walki, nje chce oddać 
•prymatu na morzach i oceanach 
zuchwałym najeźdźcom.

Idzie na dno pancernik „Hood“ , 
dolewa, to jednak tylko oliwy do 
ognia. Nad głębinami oceanu roz 
grywa się tragedia tropionego, jak 
dziki zwierz, „Bismarcka* Pierw 
szy dogania go i ząeząfua mały, 
kąśliwy „Piorun", mimo druzgocą 
cej przewagi artylerii przeciwni^ 
ka i oświetlając nocą p.ołską ban-

A tymczasem 
ui kraj®.,,

...mściciele —  niclic^ue Jcszcae 
grupy partyzanckie dokonują 
pierwszych sabotaży. W ylatują 
w powietrze mosty i pociągi. 
W róg pieni się. „Chłopcy z la" 
sji‘f kpią i  jego gniewni

1«  lutego BrytrJouyur 
wają Bengasl.

1 marca — Bułgaria przystęp, 
,ie do „Paktu Trze oh".

H  marca — Uchwalenie w St, 
nach Zjednoczonych ustawy , 

pomocy państwom demokratycj. 
nym (Lent Łease Law).

27 marca — Rewolucja obal, 
filogermański rząd w  Jugosławii,

3 kwietnia —  Ofensywa Rom 
mla w  Afryce.

4 kwietnia —  Antybrytyjski 
rewolucja w Iraku.

.5 kwietnia —  Wojska bryty J. 
skie zdobywają stolicę Abisynii

5 kwietnia — ZSRR podpisuj* 
traktat przyjaźni z Tugosławią,

6 kwietnia — Najazd niemiecki 
na Jugosławię i Grecję.

13 kwietnia — Upadek Biało,
grodu.

27 kwietnia —  Upadek Aten.
10 maja — Hess leci do Wiel

kiej Brytanii z propozycjami ug« 
dowyiii; Hitlera.

20 maja r r  Inwazja powietrzu* 
■Krety przez Niemców.

27 maja '— Zatopienie „Bis. 
mareka'.

8 czerwca —  Wojska brytyj
skie i oddziały ,/Wolnych Fran
cuzów" wkraczają do Syrii.

82 czerwca — Najazd niemiec
ki na ZSRR.

12 lipca — Podpisanie umowy 
anglo - radzieckiej.

1 sierpnia — Podpisanie ukla- 
d i amerykańsko - radzieckiego,

8 sierpnią —  Spotkanie Roo- 
seyclfa z Churchillem na Atlan
tyku.

15 sierpnia — Polsko - ra
dziecki układ wojskowy.

4 wrześnią — Początek sztur
mu ua Leningrad.

17 września —  Wojska radzie- 
ckie i brytyjskie okupują Tehe
ran.

24 października — Niemcy • 
60 km od Moskwy. —

27 października — Zdobycie 
. Charkowa przez Niemców.

20 listopada —  Czerwona Ar
mia odbija Rostów.

7 grudnia—  Japonia rozpoczy
na działania wojenne przeciw 
Stanom Zjednoczonym i  Wiel
kiej Brytanii.

11 grudnia — Niemcy i Wio
chy wypowiadają wojnę Sta
nom Zjednoczonym.

10 grudnia.—  Hitler obejmuje 
osobiście dowództwo naczelne na 
froncie wschodnim.

derę, otwarcie przystępuje do a* 
taku.

Rok 1.941 ma się ku końcowi! 
Niemcy są u szczytu swej potęgi, 
ehoć cfia bystrego obserwatora ud 
doczue s.ą już pierwsze skazy, 
zwiastujące bliski upadek całego 
gmachu nadziei Hitlera.

Ty jednak jeszcze o tym ni* 
wiesz, żołnierzu polski. Bijesz się 
na dalekich piaskach Tobruku, • 
krywasz się w podziemia konspi* 
racji, czekasz. Jesteś dziwnie zde
terminowany i obojętny: wiesz,
że walczyć będziesz, gdziekolwiek 
cię losy zagnają, do ostatka, do o- 
statniego pocisku, do ostatnieg* 
tchu.

Jesteś symbolem i natchnie
niem narodów. Tak cię przynaj
mniej dzisiaj nazywają. Ufasz. 
Tęsknisz do wiosny.

M. Bubiennow

Pieśń o Moskwie
(Fragment powieści » Biała brzoza«)

...Z samego rana przybył ze szta
bu armii na linię przednią do puł
ku Ozierowa zamknięty samochód, 
Ustawiono go w  bezpiecznym miej- 
spu — w  wąwozie leśnym, w  odleg
łości jakichś 300 metrów za linią 
obrohy. Od maszyny przeciągnięto 
sznur do samego skrąju lasu i  tam, 
na młodej jodle, umocniono mega
fon, podobny dp ogromnego, otwie
rającego się kielicha błękitnego 
dzwonka. I  gdy rozpoczęła się defi
lada wojsk w  Moskwie, od jodły w  
promieniu kilku kilometrów dokoła, 
nad labiryntem okopów z wielką 
ilością ukrytych mieszkań podziem
nych, zarzuconych śniegiem, nad 
polami, po których gdzieniegdzie 
harcowałą zawierucha, zagłuszając 
wszystkie odgłosy, rozniosły się peł
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ne gromowej siły słowa wodzą. Ze 
wszystkich ziemianek, stanowisk og
niowych i okapów wychyliły się 
zdziwione twarze żołnierzy. We 
wszystkich okopach zadzwoniły heł 
my.

„Towarzysze! W  ciężkich warun
kach obchodzimy dziś 24-tą roczni
cę Rewolucji Październikiwjej. Zdra 
dzie-i:a napaść rozbójników niemiec
kich i narzucona nam wojna stwo
rzyły niebezpieczeństwo dla naszego 
kraju. Straciliśmy przejściowo sze
reg obwodów, wróg znalazł się u 
wrót Leningradu i Moskwy. Wróg 
liczył, że już po pierwszym uderze
n ia naszą armia pójdzie w  rozsyp
kę, że kraj nasz padnie, na kolana.. 
Le'Ć& wróg srodze się przeliczył. M i
mo przejściowych niepowodzeń na
sza armia i nasza flota na cał; u 
froneió bohatersko odpierają ataki 
wroga', żądając mu ciężkie straty,

a nasz kraj —  cały nasz kraj — 
zwarł się w  jednolity obóz bojowy, 
by z naszą armią i  naszą flotą za
dać klęskę. zab.oreom niemieckim*-

Major Ozierow, słuchając słów 
wodza, stał w  okopie, przy wejściu 
do bunkru na punkcie obserwacyj
nym: wiedząc, że Niemcy zaczną dzi 
siaj; walkę, zajął tu miejsce- jeszcze 
w  nocy. W okopach, prowadzących 
do sąsiednich bunkrów, cisnęli się: 
żołnierze r  dowódcy, pozostający 
przy sztabie pułku. A  na pobliskiej 
rosochatej jodle, na niewielkim, po
moście z kawałków desek, wśród ga 
łęzi siedział obserwator; patrzył nie 
wstecz, skąd dolatywały słową wo
dza, a na zachód, tylko na zachód. 
Po chłopięcemu ciesząc sję z g|p|ńp 
rozbrzmiewających po całej najbliż' 
szej okolicy słów wodzą, schylił się 
i krzyknął w dół:

— Ależ grzmi! Chyba i Niemcy, 
słyszą.

...Niemcy rozpoczęli przygotowanie 
artyleryjskie;-

Stało się duszno. Od zapachu pró-r 
ćhu i  płonącego.. żelązą. Nad całym 
odcinkiem błyskały ognie i  Idęhiły 
się jadowite, pełne cżadu dymy, jak

podczas pożaru lasu. Pociemniało 
niebo. W powietrzu stało się strasz
nie, jak przy zaćmieniu słpńca.

A  na skraju lasu wciąż jeszcze 
grzmiał megafon i z rzadka poprzez 
łoskot obstrzału artyleryjskiego prze 
bijały się i rozlegały się w okolicy 
słowa wodza, nadchodzące z Mo
skwy:

„Niechaj powiewa nad wami sztan 
di.: Wielkiego Lenin aj 

Śmierć okupantom niemieckimi" 
...Ohoć major Ozieęow wierzył nie 

złomnie w  zwycięstwo pułku, lecz 
w tym momencie, gdy Niemcy roz
poczęli ogień, nagle bardzo boleśnie 
Ścisnęło się jego serce.

Nie wiadomo dlaczego pomyślał, 
że w  tych chwilach towarzysz Stalin 
prawdopodobnie stoi jeszcze na try
bunie i być może kontynuuje swą 
mo*/ę, a głos jego, równy i spokoj
ny rozbrzmiewa po kraju. A  gdy 
tylko Ozierow pomyślał o tym — od 
razu, jak opadłe liście, odleciały je  7 
go niespokojne myśli:, wszystkie nie 
dociągnięcia razem wzięte nie. "sta
nowiły oczywiście. takiego defektu, 
który by mógł osłabić nieugiętośó 
pułku. „Nić! —  ścisnąwszy zęby

powiedział do siebie Ozierow —  w f 
trzymamy!"

Zaśmiały się błyszczącym błęki
tem oczy Ozierowa. Schylił się do 
Piotra Urąlca ,i krzyknął mu w u- 
oho, machnąwszy w  stronę ręką:

— A co zagrać? zapytał Pieiia, 
sięgając po harmonię.

—  O Moskwie! Czy znasz?
I Piotr Uralec rozłożył na kola

nach instrument.
Na pierwszej linii nie milkł auł 

na chwilę trzask i łoskot a ma
jor Ozierow, kołysząc się na pry
czy, obrzucony ziemią, trzymając 
u piersi kotka, dostrajał się do har
monii i  śpiewał o Moskwie.

Nie pamiętał dokładnie stów pie
śni. Pamiętał tylko dobrze refre® 
1 powtarzał go kilkakrotnie. 9poj" : 
rzawszy na zegarek zatrzymał się, 
i  odsunąwszy się od harmonii, z e , 
zdziwieniem zauważył: pieśń śpie
wali już wszyscy, którzy znajdowali 
się w  okopie,

- Kraju mój,
: Moskwo moja,

Tyś sercu najdroższa?



Bitwa pod Stalingradem

wiosna, która nadchodzi, nie 
realizuję jednak śmiałych na 

dziei. Przeciwnie, to czarna wios 
na, to nie jest wiosna w ogóle.

Niemcy, przetrwawszy zimę, 
uzupełniwszy potężne straty, za
dane przez radzieckich żołnierzy 
i rosyjskie mrozy, gotują się do 
skoku na Krym. Pada półwysep 
Kercz, wojska radzieckie wycofu 
ją się na Kaukaz, rozpoczyna się 
diugie i mozolne oblężenie Sewa 
stopola, pod którego murami sto 
ją Niemcy już od zeszłego listopa 
da. 200.000 ludzi, 35 tysięcy ton 
pociskóyi powoli kruszy betono
we umocnienia 19 fortów miasta. 
Po miesiącu Sewastopol, a raczej 
ruiny Sewastopola wpadają w  rę 
ce Niemców.

Na północy Niemcy nie próbują 
już ataku na Moskwę, to przedsię 
wzięcie dla nich za ryzykowne,. 
Uderzają oni na Zagłębie” Doniec 
kie, a po zajęciu maszerują szyb
ko na Stalingrad, dążąc za wszel-1 
ką cenę do jak najszybszego za
jęcia tego miasta, aby przeciąć 
Wołgę, przerwać dostawy Wołgą 
dl«  Moskwy, a tym samym osła-1 
bfis cały front północny i zdobyć 
dogodny punkt wypadowy na naf 
tę kaukaską. Dzisiaj już wiemy, 
że za tymi planami kryły się, zna 
cznie śmielsze fantazje szaleńcze 
go fuehrera.

Bo oto pancergrenadierzy A- 
frikakorps Eomraln, „lwa pu
styni", widzą już zgorączkowa- 
nymi oczyma wieże Aleksandrii, 
wyczuwają już bliskość Kairu. 
Przyjrzyj się mapie: niedaleko 
jest Suez. Zajęcie Suezu >— to 
ostateczne zwycięstwo na Mo

rzu Śródziemnym, to otwarcie 
wrót do A zji Mniejszej, to wre 
szcie —  otwarta droga do Indii 
po połączeniu się z armiami, 

-idącymi tu od północy, od Kau- 
I kazu.

Hitler chciał podążyć śladami 
Aleksandra Macedońskiego. Sza
tańska duma opętała tego czło
wieka.

Nigdy jednak Rommel nie w ie
dzie w mury starożytnej, wspa
niałej Aleksandrii: pod Ei Ala
nie™ rozgrywa się najbardziej za 
ciekła bitwa. Niemcy rzucają się 
do panicznej ucieczki, Niemcy; 
po raz ostatni żegnają się z pia-j 
skami >Egiptu.

Świat patrzy jednak z zapar
tym oddechem na inną, najwięk-1 
szą i najbardziej decydującą bit—I 
wę tej wojny. Płoną stepy pod 
Stalingradem, miastem, które sta 
lo się symbolem, drogowskazem, 
otuchą. Armie radzieckie z nie
słychaną, bezprzykładną zacięto
ścią trwają na posterunku. Każdy 
krok, każdy metr kwadratowy te 
renu, każdy dom* każdą izbę nie 

[mai okupują Niemcy hekatomba- 
mi ofiar. Bitwa o Stalingrad roz
rasta się do ram jakiegoś gigan
tycznego zmagania, od którego za 
leżą losy nie tylko tej kampanii, 
tej wojny, ale losy całej ludzko
ści.

19 listopada rozpoczęła się wiel 
ka ofensywa radziecka pod Stalin 
gradem. Dwie silne grupy uderze 
mowę, jedna znad Donu w kie
runku - południowo - wschodnim, 
drąga z rejonu, położonego na jpo- 
łutjntfe od Stalingradu w kierun
ku północno - zachodnim —  ro»-

poczęły działania, mająpe na celu 
otoczenie armii marszałka Paulu
sa. Operacjami dowodzili Żuków 
i Wasilewski.

70 dział skoncentrowano na każ 
dym kilometrze frontu. 5 korpu
sów pancernych i 3 kawaleryjskie 
umożliwiły szybkie działania, w

f Rezultacie których obie grupy 
| spotkały się w  miejscowości Ka- 
łacz w  5 dni po rozpoczęciu walk, 
otaczając siły niemieckie. 330.000 
Niemców znalazło się w  potrzas
ku.

Pierścień zwężał się i zacieśniał 
1 z nieubłaganą koniecznością.

nie pozwolono najbliższą drogą 
przebijać się do Polski. Rozkaza
mi dowództwa, których nie rozuj  
miałeś, skierowano cię na gnuśne 
leże do Iranu, do Palestyny.

A  tymczasem wypadki potoczy 
ły, się, jak lawina. Nadchodził 
przecież rok 1943.

Csolgi niemieckie Wdzie rają się do Stalingradu

A tymczasem 
. m kraju...

••.pierwsze ofiary, pierwsze a~ 
rusztowania, pierwsze zalargi 
między poszczególnymi organi
zacjami., Gdy, jed 1 muszą z roz 
kazu swych dowódców stać „z 
bronią u nogi“, powstaje Gwar 
dia Ludowa, która rzuca swe s* 
ly do akcji.

Znowu 5 mostów wysad*0'  
no: Warszawa po raz pierwszy 
przeżywa łapankę, po raz pierw 
szy słucha salw egzekucji: ginie 
50 więźniów z Pawiaka. Gwar
dia Ludowa przeprowadza na
pad na „Cafe-Clnb( w Warsza
wie.

Dnia 2 lutego 1943 roku 6 armia 
niemiecka przestała istnieć, Niem 
cy pozostawili (łącznie z działa
niami, mającymi na celu odsiecz 
Paulusa) na placu boju pól mi
liona zabitych i  jeńców, półtora 
tysiąca czołgów, 6.700 dział i 
60.000 samochodów.

Cyfry te dają pojęcie p wielko
ści bitwy stalingradzkiej.

W  momencie najtrudniejszym, 
gdy palił się grunt pod nogami, 
gdy czołówki niemieckie stały 
nad Wołgą, śpieszyłeś, żołnierzu 
polski, z wszystkich stron Zwiąż-: 
ku Radzieckiego w szeregi nowo
powstającej armii polskiej gen. 
Andersa. Chciałeś jak najprędzej 
chwycić za karabin: brakowało 
ciebie no polu bitwy, gdzie roz
strzygały się .losy wolności Euro 
py i świata.

Nie dano ci karabinu do rąk,

19 stycznia — Odbicie Mażaj- 
- ska przez Czerwoną Armię.

28 marca — Desant brytyjski 
w  Saint Nazaire.

4—7 maja —  Bitwa na Morza 
Koralowym.

30 maja —  Nalot tysiąca bom
bowców brytyjskich na Kolonię.

4—6 czerwca — Amerykańskie 
zwycięstwo morskie pod Midway

13 czerwca —  Porażka brytyj
skich wojsk pancernych w Libii.

21 czerwca — Upadek Tobrukn
28 Czerwca —  Nowa wielka o-

fensywa na froncie wschodnim.
1 lipeą —  Upadek Sewasto

pola.
22 lipca —  Niemcy docierają 

do Donu.
27 lipca — Upadek Rostowa.
9 sierpnia —  Upadek Krasno- 

daru i Majkopu.
18 sierpnia —  Próbny desant 

w  Dieppe.
31 sierpnia —  Odparcie ataku 

niemieckiego pod El Alametn.
I września —  Niemcy szturmu 

ją  Stalingrad.
23 października — Decydujące 

v zwycięstwo brytyjskie w  Afryce
-8-'listopada -^  Inwazja na pół

nocną Afrykę francuską.
I I  listopada —  N iem cy. zaj

mują Francję nieokupowaną
19 listopada —  Ofensywa Ra

dziecka pod Stalingradem.
20 listopada —  Ofensywa ra

dziecka na Kaukazie.
23 listopada — Okrążenie 2-c0a 

armii niemieckich pod Stalingra 
dem.

27 listopada —  Samozatopienia 
się floty francuskiej w  Tulenie.

Józef Koiualski
Przy mspóhidziale bosman-mata Zdzrfsfauua Dutkiewicza

„Bły  s k a i u i c a ”
(Opowieść marynarska)

Z zapadnięciem nocy wyszli w mo 
rze, kursem no Islandię. Pogoda 

była pod psem. Zapowiadano się pa
skudnie. W tej porze roku Atlantyk 
jest nieprzyjemny, ale to nie powód, 
by go unikać, tym bardziej, kiedy nie 
wypada odmówić rozkazowi admira
licji.

O świcie chmury rozpoczęty swój 
wariacki taniec. Kłębiły się, napadały 
jedno na drugą, gniotły ku dołowi, 
schodząc na coraz to niższy pułap. 
Woda jeszcze za oh o wy wata pozorny 
spdkój, ledwie marszcząc swą po
wierzchnię drobnymi grzebieniami 
fal, co, jak wie każdy doświadczony 
marynarz, jest zawsze zapowiedzią 
wielkiego sztormu.

Wiatr począł się wzmagać i wygry 
wał smętne melodie na omasztowa
niu. Raptem dmuchnął raz i drugi, 
zawył żałośnie i uderzył w okręt. Za 
częła się kołysanka. Krąg horyzontu 
skurczył się i poszarpał. Czarne chmu 
ry wgniotły się w morze i pchnęły 
na okręt pierwszą wielką falę. Zaczę 
ło się. Po pierwszej fali poszła dru
ga, trzecia, czwarta, aż do dziewią
tej, tej największej, i tak znowu od 
Początku od pierwszej do dziewiątej.
1 coraz silniej, i  coraz wyżej, i 
coraz groźniej 1 głośniej, aż 
się zapiekli lo! Wiatr doszedł do swej 
Olimpijskiej formy, dwunastu metrów 
ha sekundę. Teraz już nie wył, a 
- zdał niesamowicie cienko f przej

rzał w ceratę płaszcza, przekłuwał 
aż do ciała, spychał marynarza z po 
mostu, mroził go 1 oślepiał, wydzierał 
mu z ręki linę bezpieczeństwa i o- 
balał go swatami słono - gorzkiej we 
dy, dętymi, jaik bicze. Szalał!...

Maszyna steru nie działa. Pada raz 
kaz dowódcy i marynarze z dziobu 
przechodzą na rufę, by sterować siłą 
rąk. awaryjnie. Przechodzą! Łatwo 
powiedzieć! . Przemykają się pojedyp 
czo, uciekają przed falą. by ich nie 
porwała! Dopadli, rufy! Wszyscy sze
ściu!,.. W nadbudówce zaduch, woda, 
zimno. Rozbierają się do koszul, ehwy 
tają za sterowe koła. Pracują bloka
mi. bo siłą rąk nie mogą ich utrzy
mać. Kolosalny wysiłek!... Naprężają 
mięśnie do granic możliwości! Ratu
ją okręt! Muszą doprowadzić ster-na 
,,0'% do jest wyprostować go!... Pro
wadzą!— Prowadzą!... Blokami krępu 
ją koła sterowe!... Jeszcze wysiłek!.. 
Jeszcze!... Pot zlewa im twarze. Ufff... 
Doprowadzili!.., Ale to nie wszystko! 
Dowódca nakazuje zwrot na kontr-a- 
kurs: „ster prawo na burt. prawa 
maszyna wprzód, lewa wstecz !“•... I 
Próbują raz, by post:,wić ster na pra 
wo 5... nie zdołali! Próbują drugi j 
raz, trzeci, piąty... dziesiąty... tak 
przez pół godziny!,,. Nareszcie! Prze
skoczyli !... Popłynęli z falą. To już i

i
popycha!..* steł się pr^yjrmay. I

śmieje się... Lekka bujan/ka. Odetchnę 
la ludzie, odetchnęły maszyny. We- 
wnątrak^pomies-zczeó stra-szliwe spu
stoszenie. Ż otwartych w pochyle szat 
£ek, powypadały buty, bielizna, pu
dełka, lusterka, flaszki, szklanki, pa 
miąttoł, fotografie j listy, wszystko 
zmieszane, zmięte, poplamione, poo- 
blęwane... Niech to diabli wezmą!!!... 
Życie składa się z codziennych trosk. 
Wojna?!... W tej chwili nie ma woj
ny! Żaden nieprzyjacielski peryskop 
nie odważy się ukazać przy takiej 
fali!... Porządkujmy!...

Sztorm powoli cichnie. Niebo prze
jaśnia się, morze się wygładza, tylko 

| wiatr jeszcze dzwoni w omasztowa
niu

Okręt wchodzi w Hebrydy. Marynar 
ska wiara ożywia się. pada * pi er wazy 
żart. Dowcipkują, choć każdego do
tkliwie bolą mięśnie w nogach i fcrzy 
au. od ciągłego utrzymywania równo 
wagi podczas sztormu. Bolą też pal
ce u nóg, wszak nimi człowiek, za 
każdym pochyłem, chwyta podstawę 
przez podeszwę buta. To odruch ko
nieczny i opanować go nikt nie po
traci.

Straszliwie utrudzona, z uszkodzo
nym sterem, „Błyskawica** powróciła 
do swej bazy w Greenock. Szkoci 
gratulowali polskiej załodze zwycię- j 
stwa nad sztormem tak potężnym, ja 
kiego nie pamiętali tu najstarsi ry- i 
bacy.

Na przy. v:owym odpoczynku, spo
wodowanym remontem, zastał Pola- I 
ków dzień wigilijny. Spędzili go 
smutnie, w tęsknocie że rodzinnym

N  ' f i c h “ S:Tbro™':S j

chodząc do służby patrolowej na Nie 
nuieckim Morzu, w Cieśninie Kaledoń 
sfciej i w Kanale Angielskim, gdzie 
.gwałtowne nasilenie działań nieprzy
jaciela wprowadza wielkie zamiesza
nie. . »v /

Nasz okręt w towarzystwie dwu 
kontrtorpedowców. francuskiego 1 an 
.Sielskiego, otrzymuje rozkaz wejścia 
do portu Dunkierka, celem ewakua
cji sztabu, któremu grozi wzięcie do 
niewoli.

Około północy z wielkimi ostroano- 
ściami pod osłoną dymów, grubą war 
5twą snujących się nad wodą. z za
powiedzią ntieuźywan:a broni, lecz w 
pełnej gotowości bojowej, jak mary. 
trzy jednostki wsuwają się do płoną 
cego portu, w którym, co ohwila po 
wtarzhjącesię wybuchy, wstrząsają zie ; 
mią. Port jest za walony wrakami po! 
topionych okrętów. Powietrze przesy- i 
cone ostrą wonią palącej się ropy. .j 
Duszno, przykro jak w trupiarni. W 
górze brzęczą samoloty, a światła rę 
Hektorów błądzą po niebie I wodzie, 
krzyżują się, szukają. Gdzieś strzela 
artyleria p-Lot. Rozrywają się pociski 
migocą w oddali. Nastrój pełen tajem 
niczej grozy..,

„Błyskawica*' stanęła. Otrzymuje j 
rozkaz wystania mofe&rówki do molo, 
ale odpowiada, ze ma tylko wiosłową 
łódź. Dzięki temu omija ją satysfak
cja zabierania na pokład ewcukuan-

W pewnej chwili, jakiś Junkers, 
zauważywszy przybyszów, zniża swój 
lot do takiego stopnia, że pra-wie o- 
eiere się o wierzchołek masztu „Bły
skawicy* i pakuje w nią serię z ka- i 
rablnu maszynowego. Jak groch, po- i 
sypały się pociski po hurcie i pękła 
•di.a. Jeden z polskich celowi-’czych

za spust. Niemiec w pięknym stylu

zrolował -do wody, ale „Błyskawica*4 
otrzymuje rożka® natychmiastowego 
wycofania się z portu. Wycofując się, 
marynarze widzą, jak w to miejsce, 
gdzie przed chwilą stał ich okręt, 
Niemcy lokują całą masę bomb. Frań 
cuż oberwał i został, Anglik zdołał 
ujść, uwożąc sztab.

Wypłynąwszy z portu, „Błyskawir 
ca“ patroluje między Calaiis a Dun
kierką, spędzając całą noc w ailar- 
mie bojowym. Po niespokojnej nocy, 
w pogodny i czysty poranek, raptem 
pada meldunek obserwatora: „torpe
da z prawej burty!**... Wszyscy na 
pokładzie zamierają ze zgrozy. Widzą, 
jak śmiercionośne narzędzie płynie 
wprost na okręt. Zdaje się, że już 
nic nie zdoła uratować go od nie
chybnej zguby! Torpeda .została wy
strzelona z bliskiej odległości. Jej oie 
niubki ślad z każdą sekundą zbliża 
się, m  chwilę nastąpi katastrofa... 
Serca zamarły. Oczy marynarzy ude 
rzają w torpedę z całą siłą i spycha
ją ją z toru! A nuże!... A nuże!!... 
Zejdź!.,, Zęby zaciśnięte, żeby nie 
szczękały z zimna, oblewającego cia
ło aż do dreszczów... Zejjjdź!... A  nu
że!.,, A nuże!... Już! Już!... Ooooch!.,, 
.Minęła! Prawie, że otarła się o 
dziób!... Odchodzi!... Na pobladłe twa 
rze występuje iuna rumieńców. Pa
dają rozkazy. Polski kontr torpedo
wiec natychmiast przystępuje do' ata 
ku ł bombami głębinowymi częstuje 
figlarnego Niemca, który w prezen
cie przysłał mu „cygaro4*. Z furią 
naciera i wadi! Fontanny wody sferze 
bają w niebo*

Po pewnym czasie, na powierzch
nię morza wypływa duża ilość ropy. 
To znak, że nieprzyjacielski okręt 
podwodny na zawsze zestał na dnie.
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i y  aa UKn zaszumiały orły na
rodowe. Było to w  dalekich, 

nieznanych nikomu Sielcaeh.
Historia powstania tej armii 

brzmi jak baśń niewiarygodna. 
Na rzucony zew ściągały z wszyst 
kich stron gromady obszarpań- 
ców, ludzie wychudli, zagubieni 
gdąieś w  stepach. Szli tygodnia- 
miJLjechali miesiącami. X oto w 
Ifissch sieleckich wyrosły pierw
sze namioty, a na furażerce kolo
ru (khaki zabłysł znowu polski 
orzełek.

Ty m razem szybko rozdano 
broń, choć długo trzeba było li
czyć się obchodzić z tą bronią. 
Pięć lat temu, w  maju, rozebrzmia 
ły lasy nad Oką polskimi piosen
kami. Rodziła się pierwsza dy

wizja im. Tadeusza Kościuszki.

mel. W  grudniu Niemcy ostatecz
nie, raz na zawsze, opuszczają li
nię Dniepru.

Wojna zbliża się do terenów 
polskich.

Tymczasem na innych fron
tach także źle dzieje się z Niem
cami. W  lipcu Alianci lądują na

Sycylii, 8 wrzteśnia kapitulują 
Włochy. U  stóp Wezuwiusza, w 
Neapolu, przyglądasz się, żoł
nierzu polski, lazurowej zatoce. 
Pięknie jest tutaj, ale stokroć 
piękniej na północy, nad Wisłą.

Niemcy zajęli północną część 
I półwyspu Apenińskiego, ale żoł
nierz niemiecki stracił całą ocho
tę do walki w tych olbrzymich 
zmaganiach. Jakże może spokoj
nie walczyć, jakże może wierzyć 
pyszałkowatym zapewnieniom 

Hitlera, skoro nad Berlinem po-

Kościuszkowcy: tak nazywali
siebie żołnierze tej dziwnej jed
nostki wojskowej. Armia polska, 
któjfi rodziła się nad Oką, rodzi
ła 'się w  roku szczęśliwym. Wabił 
ją .front, wzywały wielkie ofen
sywy: każdy wystrzał, każdy
tizień zbliżał wielką chwilę, kiedy 
żołnierz polski znowu orżekroczy 
granicę Polski.

Na . chwilę tę trzeba było cze
kać jednak ieszcze cały rok.

Jeszcze 218 dywizji niemiec
kich^ zagradzało drogę: cóż zdzia
łać by mogła wobec tej potęgi 
garstka polskich zapaleńców, gdy 
by ; nie pomoc Wielkiej armii 
Związku Radzieckiego?

7  lipca toczy się wielka bitwa 
pancerna na przedpolach Kurska. 
W rezultacie jej 5 sierpnia woj
ska radzieckie zajmują Oreł, zdo
bywając 500 czołgów i 800 dział.

Wielka ofensywa letnia toczy 
się dalej. Armie radzieckie wyzy
skują w  pełni swoje terytorialne 
i moralne sukcesy: 12 sierpnia
czerwone flagi powiały na wie.- 
żach Charkowa, stolicy Ukrainy.

Stalingrad oswobodzony! Pierwsza manifestacją na ruinach miasta

Za chwiiię przemówią działa pod Lenino

Żólkńieją drzewa w lasach bia
łoruskich, nadchodzi piękna je
sień. Na ulicach Smoleńska i 
Briańska tłumy entuzjastycznie 
witają wojska radzieckie. W  kil
ka dni później, 12 października, 
po raz pierwszy w tej wojnie, z 
Rotą na ustach, nie kryjąc się 
przed kulami, oddziały polskie ru
szają na linie niemieckie pod Le
nino.;

N ie ' powstrzymuje cię wtedy, 
kołnierzu polski, zaciekły ogień z 
tysięcy niemieckich luf. Idziesz, 
widząc na polach Lenino nadwiś
lańskie wierzby. Nic cię już teraz 
w  tym marszu nie powstrzyma.

„Warszawskoje szosse“ —  to 
najpewniejsza, najbliższa droga 
do Warszawy.

6 listopada wojska radzieckie 
zajmują Kijów, 11 listopada Ho- Ostątnj patrol niemiecki na Dnieprze

jawi a ją się potężne fale bombow
ców, skoro luny pożarów i odgłos 
wybuchów wstrząsa całymi Niem 
ca mi, skoro ludność w popłochu' 
ucieka na wieś, płonie nawet as
falt na jezdniach, a dziewięć ko
lejnych nalotów zmienia w gruzy 
centrum stolicy Niemiec?

Daleko jeszcze do końca woj
ny? Wyglądasz go co dzień, cier
pliwość twoja musi być jednak 

wystawiona jeszcze na poważną 
próbę. Maszyna wojenna Hitlera 
chwieje się już, ale działa jeszcze 
sprawnie. Wróg pokazuje kły. 
Trzeba mu te kły wyłamać, trze
ba mu zadać cios w  jego własnym 
legowisku, aby nie gryzł już ni
gdy więcej.

Nadchodzi znowu zima, jeszcze 
jedna zima. Przytul głowę do zie
mi. Słyszysz, jak drży? To odgło
sy coraz bliższych, coraz bliższych 
wybuchów. To kroki idącej Wol
ności.

A tymczasem 
ud kraju...

„.lasy gromią od wysłr*ałów 

i pussenek partyzanckich — tci 

jtiź Teren, w który nie waży się 

wstępować wróg. Niemcy śeią* 

gają na teren Polski 10 dywizji, 

nie przeraża to jednak naszych 

„chłopców7 z Iasu“. Za każdą nic 
mieekg prowokację, za każdą* 

egzekucję, za czerwone plakaty 

śmierci na metrach miast — od 

wet!

23 aŁyorai* — Zdobycie Ti^ 
półton.

2 lufeire — Kapitulacja re«%tfK 
Wojsk niemieckich pod Siniku,
gradem.
L u t y  — Czerwona Armia adô  
bywa. KurkIi. Krasnodar, Roe4ói(

 ̂ T  Worot-zylowgrad.
, yV ]£$ kwietnia — Utworzenie Dy 
ij Ufizji im. Tad. Kościuszki w Z,
• Ś, It. R.

, maja — Zdobycie Bizerty | 
Tunisu.

17 maja —  Pierwszy Zjazd 
Związku Patriotów Polskich w 
Moskwie.

11 czerwca — Zdobycie Panie 
lerii.

5 lipca —  Próby ofensywy nie 
mieckicj w  rejonie Kurska.

5 lipca —  Śmierć generał* Si
korskiego.

10 lipca —  Lądowanie Alian
tów na Sycylii.

15 lipca — Ofensywa radziec
ka w rejonie Orla.

24 lipca — Obalenie Mussoll-. 
niego.

5 sierpnia — Zdobycie Orla 
przez Czerwoną Armię.

17 sierpnia — Ukończenie pod
boju Sycylii.

3 września — Wojska brytyj
skie lądują w  Kalabrii.

8 września — Kapitulacja 
Wioch.

9 września — Lądowanie wojslf 
alianckich pod Salerno.

14 września — Oddziały fr&n' 
cuskie lądują na Korsyce.

25 września — Sforsowani* 
Dniepru przez Czerwoną Arm ię

27 września — Zdobycie Smo* 
leńska.

1 października — Zajęcie Nea
polu przez Aliantów.

12 października — Bitwa pod 
Lenino.

6 listopada —- Zajęcie Kijowa*
22—26 listopada —  Pięć kolej

nych ciężkich nalotów na Berlin
G r u d z i e ń  — Dalsze cztery 

ciężkie naloty na Berlin.
26 grudnia —  Zatopienie 

„Scbarnhorśla‘‘.

31 grudnia — Inauguracyjne 
posiedzenie Krajowej Rady N a 
rodowej. w  Warszawie._

Flota aliancka osfcrzeliwuje Bizertę

Edmard Ochab

Pod Lenino
(Z książki » Ludzie Pierujszej Armii«)

Zapewne -było już około godziny 
ft-rfcejj, kiedy rozpoczął się huragano
wy ogień sowieokiej artylerii. Pozę 
nielicznymi wyjątkami, żołnierze i o- 
fieerowie naszej dywizji po raz pśarw 
esy byli świadkami tego rodzaju po
tężnej kanonady £ aertek dział wiel
kich kalibrów, zasypujących aiemiec 
kie pozycje lawiną ogęća i  żelaza. Ha 
tLerowskie baterie odpowiadały co
raz to słabiej, wreszcie umilkły au- 
pełnie. Huk sowieckich i poŁsfcich 
dział i moździerzy ziewał się w  jeden 
nieustanny grzmot. Kie tylko powie
trze, ale i ziemia drżała od łoskotu 
wystrzałów. Ponad niemieckimi po
zycjami wzni-osto się olbrzymia chmu 
ra, a raczej ściana czara ego pyłu 1 
dymu, od czasu do ozasu rozświetla
ne potężnym^ językami płomienia. Żdł 
ni erze nasi, pełni zachwytu \ podzi
wu, paitittytó z uśmiechem na robotę 
artylerii, która miała nam przygoto
wać grunt dła pomyślnego pmepro- 
wadsenia otetku.

Zadaniem naszym było przełamanie 
fidłnie umocnione]} Mnii obrony' nie
mieckiej, sforsowanie raeczfki Mde- 
r«a, opanowanie okopów nieprzyja
ciela, zniszczenie na wąskim, dwahki- 
iocmetrow yfcn odcinlku, wszelkich o- 
środków oporu i - stanowisk ognio
wych hitlerowskich, otraz zajęcie wsi 
Połzuchy. Miało to stworzyć wyrwę, 
przez którą mogłaby ruszyć naprzód 
brygada czołgów i  konpus kawalerii. 
Rzeczą szczególnej wagi było podnie 
sienie kompanii do ataku w tej sa
mej chwili, gdy ogień artyleria zo
stańde przeniesiony na obiekty, leżą 
oe w głębi wroga, tak, aby Niemcy 
nie zdążyli ochłonąć i 2Xxrgon>izować 
oporu. Ze względu na wąskość wy
znaczonego nam odcinka, zarówno 
nasz pułk. jak i  sąsiedni {na lewo od 
nos) aaisi iść do sitaku w trzech rsu 
toch. W pżenwozym raucie posuwał 
się pierwszy boialion, aa nrim treeci, 
a potem dmutffi i artyłorta pułkowa.

m  blisko drwugodsśnnym huragano 
mywa ognki artyŁeryjafcim ae/błysła ra 
feAsta, będąc* dla póerrwaaego bortaito 
bu sygnałem do aoopocaęrta artalni.

W chwilę później rusza do walki trze 
ci bataiiŁon. a w ślad za nim drugi.

Żołnierze szybkim krokiem posuwa 
ją się po ściernisku, które łagodnie 
pochyła się w stronę niegłębokiej, 
bagnistej doliny rzeczki Miered. pierw 
szych kilkaset metrów przebywamy 
wzgO^dmie spokojnie, i tutaj jednak 
od czasu do czasu niemieckie kule 
świszczą koło uszu. Dochodzimy do 
czołowej imaii naszych okopów, skąd 
przed chwilą ruszyli do natarcia żoł 
uderzę pierwszego batalionu. W dole 
widać grupę średnich i ciężkich czół 
gów, które daremnie usiłują pnzepra 
wić się przez błotnistą łąkę, aby we 
fcprzeć naszą piechotę. Brak tych 
czołgów na polu bogu poważnie za
ciążył na dalszym, przebiegu walk. 
Ogień niemiecki staje się coraz g?wał 
towniejszy, tu i ówdzie padają nabici 
i  ranni, ale bataliony prą niepow
strzymanie naprzód.

Wychodzimy na przeciwległy stok 
wzgórza, a po tym znowu opuszcza
my się w dół ku obszernemu, karto
flisku. Nagie z prawego akrzydsia za
czynają bić niemieckie karabiny ma
szynowe. Trzeba jak najszybciej prze 
biec strefę ich morderóziego ognia..

Naprzód! Naprzód! — pada komesi 
da i kompania za kompanią, pomimo 
nieustannego, ognia niemieckich eeka- 
osnów, przechodzi proez kartotSisko, 
znacząc krwią przebytą drogę.

Nasze n*oódzM«*e aeżrzeli/wują tara* 
■icnmieckie poaycja, m  powoduje e*ta

hienie ognia wrażych cekaemów i u- 
łałtwia nam posuwanie się naprzód. 
Na bagnistej łące przy.rzecznej ogień 
karabinów maszynowych przeciwni
ka jest słabszy, ale za to wali się na 
nos grad min i-granatów, które wy
bijają w ziemi ogromne leje, obsypu 
ją nas błotem i ulewą odłamków, wa 
lą z nóg, dziesiątkują, ludzi. Dowód
ca 8-mej kompanii, por. Tomas, tra
fiony kulą, broczy krwią, chwieje się 
na nogach, ale idzie naprzód, prowa 
doąic za sobą kompanię. Po kilku 
krokach ponownie ugodzony, pada w 
tkrwawe błoto bagńiska, ale żołnierze 
prą dalej niepohawiowanie, jak lawi
na. Idą wyprostowani, z zaciśnięty- ■ 
md zębami, z płomieniem chłopskiej ) 
zaciętości w oczach. Przed nami rzecz i 
ka niezbyt szeroka, \ ale przeskoczyć j 
jej niepodobna. Trzeba ją przebyć 
w bród. Żołnierzom w wielu miej
scach woda sięga po szyję.

Naprzód! Naprzód! — rozlegają -się- 
słowa komendy.

Niemieckie karabiny maszynowe 
trajkoczą jak opętane. Strzelają do 
nss również * lewego skrzydła.

Mtaprród! Naprzód!
kołnierze otrząsają się z wody, mo

cniej ściskają w rękach karabiny i 
prą napraód w stronę okopów nie— 
mlaoiratih, które widnieją w odległości 
106 !— kroków. Idąc, strzelają ż 
ksttreb);nów 1 automatów.

Hs lewo nd nas widać żołnierzy z

pierwszego batalionu, rzuconych w ty 
ralierę wokół cekaemu, który bije 
długimi seriami, ̂  spokojnie - ; rnreiro-

W  krzakach, przed nami,- .mig 
brudnozielone d re lich y ;^ -  to  Niemcy 
w ieją z okopów. W  ślad za nimi bieg
ną nasze kule. Przedzieramy się. przez 
plątaninę zasieków kolczastych. Jesz
cze kilka skeków-—  i jesteśmy w nie 
m ieokim okopię. . Chwila zamiesza
nia, bo część naszych młodych . żołnie 
rzy ■ zaczyna ^myszkować po niem iec- 
kiieh biindażaoh. wyciągając stamitąd 
n ie ty lko porzucone -automaty, ale i 
puszki konserw, paczki papierosów* 
butelki .wina -i wódki. 
r-%'3 Janek, ta jo j, cala paczką czeku- 
lady! — krzyczy śpiewnie p.o lw.ow- 
©ku jakiś żółtodziób, który na widok 
ersaitz-czekolady, jak gdyby zapom
niał, że tuż obok nas rwą się pociski 
i w  każdej, chwili- N iem cy .mogą 
•przejść do kontrataku.-

Ażeby was cholera cisła! — żołądku 
je  się wąsaty plutonowy. — rzućcie 
to „baracbto'* i pilnujcie, zęby N ie
miec z. was kaszy n-ie. zroibił!

Chłopcy, naprzód! Naprzód!
Przed nami szeroki wąwóz, zryty 

lejami, wybitym i przez pociski. Po
woli .posuwamy się pod górę. Raz po 
ra-z wybuchają miny, ale żołnierze 
idą naprzód, wyprostowani, z. żelaz
nym uporem, z  niewiarygodną pogar 
dą śmieręi,8ŁOWO POLSKIE Kr 127 0*r. 6
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p  owsianie warszawskie, które 
*  wybuchło w dniu 1* 1 * * 4 'Sierńnia 
J944 foku —rtrwało j6S dfli. Przez 
63 dni' i. noce zakjite iW stal.-dywi
zje niemieckie oblegały.igpżycje 
wojsk powstańczych. , j  |

Sierpniowa . obrona Wąrszawy 
trwała 63 razy dłużej niż obrona 
Tobruku przez’ kilkadziesiąt tysię 
cy doskonale uzbrojonych wojjsk 
południowo - afrykańSkitfH? trjwa 
ła 12 razy dłużej niż obrona Ho
landii, która skapitulowała poi 5 
dniach j 5 razy dłużej niżiObroiia 
Belgii.

Jakov; szczyt wytrwałości rjie- 
mieckiej podawano obron* Bre- 
stu, który bronił się przez dni 
40, a* 1 * * 4 * poddając się miał jeszcze 
40.000 dobrze wyposażonej w  
broń j amunicję załogi.

63 dni powstania warszawskie
go mają- miarę wieków. W Stalin 
gradzie czy w  Caen nie było .lud
ności „„ęywilnej na terenie walk. 
Tu bitwa toczyła się w  mieście 
przepełnionym ludnością cywilną.

Pod Monte Cassino panowała 
równowaga niemal użytej po obu 
stronach broni. Tu rewolwery, w  
najlepszym razie automaty, flasz
ki z benzyną, a przede wszystkim 
granat ręczny przeciwko czołgom, 
samolotom, artylerii ciężkiej, mio 
taczom min, płomieni, brygadom, 
złożonym z rozbestwionego ele
mentu przestępczego.

Powstaniec paryski czuł już od 
dech zbliżającej się odsieczy 
alianckiej. Powstaniec warszaw
ski na skutek błędów politycz
nych przywódców rzucony był w  
próżnię polityczno-militarną.

,.Maquis“  francuskie, którego 
siłę oceniał generał Eisenhower , 
na 15 dywizji, było zaopatrywane I 
przez tysiące samolotów, spado-ł 
chroniarzy i desanty alianckie. ] 
Aparaty amerykańskie, które mia i 
ły zaopatrywać powstańców war 
szawskich, leciały zbyt wysoko i 
zaopatrzenie padało przeważnie 
na pozycje niemieckie.

Znaczna ilość ochotników war
szawskich składała się z młodzie
ży w  wieku przedpoborowym, ba 
nieomal w  wieku przedszkolnym. 
Henryk Cichocki liczył lat 12,

gdy zdobył pseudonim „Tygrys" 
za spalenie Celnym rzutem butel
ki benzyny niemieckiego czołgu.

I A  cudzoziemiec, czytający dziś 
'o  obronie Starówki, której obroń
cy przenikali kanałami do innych 
dzielnic, jeszcze walczących, gdy 
ze Starego Miasta został tylko po 
piół, przeglądając historię tych 
nieprawdopodobnych 63 dni, kie
dy to dywizje pancerne, wspoma
gane ciężką artylerią i lotnictwem 
nie mogły zetrzeć polskich plu
tonów, dochodzi do wniosku:

—  Może to i prawda, ale ja te
go zrozumieć nie mogą.

Kluczem do Zrozumienia zagad 
ki powstania warszawskiego jest 
zrozumienie duszy polskiej.

Powstanie warszawskie —  nie 
mówiąc już o całym jego tragiz
mie, wypływającym ze zbrodni
czej wprost lekkomyślności do

wództwa, które nie porozumiało 
się z tymi aliantami, jacy jedynie 
mogli przynieść realną pomoc —  
jest jakby ostatnim akordem pol
skiego romantyzmu. Jest dopeł
nieniem wszystkich polskich zry
wów.

Romantyzm wyrobił w nas roz 
kochanie się w  cierpiętnictwię i 
ofiamictwie. Wierzyliśmy wprost 
ż fatalistyczną mocą w koniecz
ność poświęcenia się, złożenia o- 
fiary z własnego życia, szczęścia, 
posiadania na rzecz sprawy ogól
nej.

U zarania ruchów powstań
czych stała nie kalkulacja zwycię 
stwa, nie obrachunek, dający ró
wnowagę celów i zamiarów, nie 
pewność niezbita uzyskania ta
kich czy innych szans przewagi, 
czy pomocy, lecz fatalistyczna 
wiara w  konieczność upustu 
krwi.

Naród wierzył, że przez ofiarę

Czołgi o świcie ruszają do natarcia

Ruiny klasztoru na Monte Cassino. Na zboczu tego wzgórza zginęło 
tysiące żołnie rzy polskich

A tymczasem 
w kraju...

•..■wkracat-bjee oddziały AmtH 
Polskiej witają już całe dywł" 
zje zahartowane w walkach, 1eś 
nc oddziały partyzantów.

Jeszcze po tamtej stronie W i 
sty huczą lasy od wystrzałów, 
ale Niemcy są coraz lękliwa!, 
partyzanci coraz zuchwalsi...

Bolą tylko serca, ręce zaciska 
ją się i zemsty na myśl o rut 
naeh Warszawy.

Gorzko trzeba płatać za W ol' 
ność.

krwi nie zatraca się, że odradza 
się i utrzymuje swą nieśmiertel
ność. Śmierć miała być afirmacją 
ciągłości życia narodu.

Zryw y powstańcze nie jedno
czyły , całego narodu. Poza warst 
wami walczącymi pozostawały 
masy bierne, których przywódcy 
powstania nie potrafili, uaktyw
nić. Ruchom narodowym brak 
było odpowiedniego podłoża so
cjalnego.

Mimo całej niecelowości poli
tyczno-militarnej, ruchy powstań 
cze stały się częścią składową kul 
tu, ceremoniału narodowego. By
ła to jakby legenda o krwi świę
tej, która co pewien czas ożywia 
się. Powstania stały się przez swą 
psychiczną zgodność z porywczo- 
romantycznym usposobieniem na 
rodu, Wychowanego w  atmosferze 
mistycznó - romantycznej litera
tury jakby stacjami krzyżowymi.

t  Powstanie warszawskie było o- 
statecznym dopełnieniem tego cy 
klu tragedii narodowych, było 
epilogiem heroicznym i wspania
łym.

Powstanie warszawskie jest naj 
chlubniejszą kartą w  naszych 
dziejach wojennych obok Lenino 
czy Monte Cassino, Berlina i Nar 
yiku, Modlina i Westerplatte.

Powstaniec warszawski dobrze 
spełnił swój obowiązek. Zawiniło 
dowództwo, które nawet nie za
wiadomiło o terminie powstania 
najbliższych aliantów i nie dzia
łało w  porozumieniu z tak poważ 
ną grupą armii podziemnej jak 
Armia Ludowa. Tfe -błędy rozpa
trywać będzie historia. Dziś na 
kartach dziejów wojny powstanie 
warszawskie, będące jedną z czte 
rećh wielkich bitew o Warszawę 
(kampania wrześniowa, powsta
nie w  getcie, powstanie sierpnio
we i bitwa wyzwoleńcza w  stycz
niu 1945 roku) ma swą chlubną 
oozycję.

Po kapitulacji część powstań
ców poszła do niewoli niemiec
kiej. Inni jednak nie zaprzestali 
walki, przedarli się. na Wschód, 
skąd nadciągało wyzwolenie, skąd 
szły potężne brygady pancerno 
odrodzonego Wojska Polskiego.

Powstanie warszawskie mimo 
wszystkich popełnionych błędów 
wiązało przez 63 dni znaczne siły 
niemieckie i zatamowało ruch na' 
ważnym szlaku komunikacyjnym, 
uniemożliwiając dowóz zaopatrzę 
nia na front wschodni. W osta
tecznym więc dziele zwycięstwa 
powstanie warszawskie mimo 
swej klęski odegrało swoją rolą.

11 marca — Powstanie t  Ar
mii Polskiej.

29 marca — Przejście Prutu 
przez Czerwoną Armię.

10 kwietnia — Najęcia Odessy 
przez wojska radzieckie. J

9 maja — Zdobycie Sewasto
pola.

12 maja —■ Ofensywa aliancka 
na Rzym.

17 maja — Zdobycie Mimie 
Cassino przez i i  Korpus Piflskł,

4 czerwca — Zajęcie Rzymu.
6 czerwca — Inwazja na Prań 

cję.
13 czerwca — Pierwsze bomby 

latające padają na Londyn.
23 czerwca — Wielka ofensy

wa radziecka na froncie środku 
wym.

18 lipea —- Alianci zdobywają 
Saint Lo i Caen.

20 lipca — Zamach ia Hitlera.
21 lipca — Wojska radzieckie 

1 polskie przekraczają Bug,
25 lipca —- Uwolnienie Lubli

na.
27 lipca — Zajęcie Lwowa, 

Brześcia n, Bugiem i Białego
stoku.

1 sierpnia — Wybuch powsta
nia w Warszawie.

15 sierpnia — Lądowanie A~ 
Bantów w poludn. Francji.

IB sierpnia — Wybuch powsta
nia w Paryżu.''

23 sierpnia — Uwolnienie Pa
ryża i Marsylii.

23 sierpnia — Kapitulacje Ru
munii.

1 września — Czerwona Armia 
wkracza do Bukaresztu.

4 września — Kapitulacja Fiu 
landii.

8 września — Bułgaria wypo
wiada wojnę Niemcom.

13 września — Zajęcie Pragi.
2 października — Upadek po

wstania warszawskiego.
31 października — Zajęcie Sa

lonik przez Brytyjczyków.
24 listopada — Zdobycie Strasu 

burga.
17 grudnia — Ofensywa nie

miecka w Ardenaeh.

Bohdan Arct

D - d a y
(Fragment pomieści »MesserschmiUy m słońcu*)

p  arę miesięcy upłynęło od chwi
*  li mego przybycia do Fighter 

jjłommand, wiosna dawno się roz
poczęła, na błękitnym niebie po
częły się pojawiać coraz większe 
formacjje samolotów, podążające 
na południe. Atmosfera w do
wództwie lekko się zmieniła. Co
raz więcej służbowych samocho
dów zatrzymywało się przed 
głównym budynkiem, eoraz wię
cej wysokich stopniem oficerów 
snuło się po korytarzach messy. 
Coś wisiało w powietrzu, na coś 
Wyczekiwano, czegoś się spodzie
wano. Ofensywa lotnicza przybie
rała z każdym dniem na sile, 
potężne formacje latających for
tec obkładały miasta Trzeciej I 
Rzeszy bombami, nocne naloty I 
RAF-u przybrały niespotykane 
dotychczas rozmiary. W  grę wcho | 
dziły już tysiące samolotów, 
dzień po dniu, noc po nocy poja
wiając się ponad terenem wroga, 
Paląc jego miasta, niszcząe prze
mysł, przerywając komunikację. 
Ryło to, mówiąc z angielska 
i.softening up“ , zmiękczanie nie- 
Prsriaciela.

I Gdy bombardowania przeniosły 
się na cele wojskowe we Francji 
i przybrzeżny pas okupowanej 

| Europy, poczułem, że się coś na
prawdę szykuje* Postanowiłem 
przypuścić generalny atak na 
pułkownika, uważając, że na 
mnie najwyższy czas i mając na
dzieję, że grunt został przygoto
wany i przeciwnik może ustąpić 
bez walki.

Pułkownik uśmiechnął się pół
gębkiem, spojrzał w okno, przez 
które widoczna była formacja 
Thunderboltów, sunąca na połud
nie, zapalił papierosa i obrócił 
się do mnie.

—  Czy tak naprawdę źle panu 
z nami? —  zapytał.

—  Mnie jest bardzo dobrze, ais 
to nie moja robota. Niemal oałe 
sherry już wypiliśmy do spółki 
z Zarembą, wykazów wyrysowa
łem całą kupę, nawet moją książ
kę skończyłem, a od tego siedze
nia przy biurku, to już mi się, za 
przeproszeniem, odgniotki robią. 
Panie pułkowniku, czy juś mogę 
się pakować?

—  C ierpliw o* )oat M etą  panie

kapitanie. Zobaczę zresztą, co mo
gę dla pana. zrobić, ale jeszcze 
musi pan poczekać. W  między
czasie dam panu tyle roboty, że
by się pan zanadto nie nudził .

Pułkownik się zamyślił.
—  Może zresztą niedługo coś 

naprawdę ciekawego się zacznie.
—  Inwazja? —  rzuciłem szyb

ko.
—  Niech mnie pan nie ciągnie 

za słowo, bo nic pan nie wyciąg
nie. Cierpliwość to cnota, niech 
pan swoje cnoty rozwija.

Przeszło znów kilka dni, na po
zór spokojnie i normalnie. W  ca
łym jednak Fighter Sommand 
wzmagał się nastrój podniecenia, 
nastrój wyczekiwania. Był} tam 
przecież ludzie, którzy wiedzieli 
co się święci, którzy układali owe 
operacje, wysyłali kolosalne po
wietrzne armady do boju. Nawet 
z moich skromnych raportów wi
dać byłór  że ofensywa dochodzi 
punktu kulminacyjnego, a atako
wanie celów taktycznych, niszcze
nie nieprzyjacielskich składów 
benzynowych, węzłów kolejo
wych i tym podobnych obiektów 
wskazywało, że moment przeło
mowy był blisko.

Tak nadszedł dzień i  czerwca 
1944 i.

Gdy przed wyjściem de biura 
nastawiłem radio, glos speakera 
a  brzmiał dziwnie ob ca , dziwnie 
podniecając® i uroczyście : „A t-

iied paratroops landed m Nor
mandy. Big Invasion Armada off 
Caen. Baeches seized. Thousands 
of heavy bombers in support, of 
ground troops. German West 
WaH cracking. We secure bea- 
chaeds. Germans taken by sur- 
prise".

Magiczne słowa wypadały z 
głośnika, tłoczyły się do głowy, 
nie dając odetchnąć ani ochłonąć. 
A  więc była te inwazja. A  więc 
zaczęło się.

Do biura przybyłem wyjątko
wo wcześnie, studiując po drodze 
nagłówki angielskich gazet. Przy
byłem do Fighter Command tak 
wcześnie, że zjawiłem się tam już 
po Wicku, który normalnie bywał 
pierwszy. Zdziwienie moją punk
tualnością przemogło u niego na
wet zainteresowanie inwazją.

—  Co się stało, Bogdan, może 
chory jesteś? Tak wcześnie jesz
cze cię tutaj nie widziałem. Pew
nie ta inwazją...

Ktoś nastawił radio, łapiąc poi 
ski komunikat z Londynu.

Nasze oddziały posuwają się 
naprzód! Straty małe. Oddziały 
spadochronowe połączyły się z 
głównymi siłami! Coraz więcej 
lądowań! Bombardowanie mor
skie! Plaże opanowane!!!

Poczułem nagle, że dłużej nóę 
wytrzymam. Tam toczą się zacię
te walki, nasze dywizjony star
tują raz p« raz, koledzy giną, in

ni odnoszą zwycięstwa, może w 
tej chwili biorą udział w  spotka
niach z Luftwaffę, a ja tutaj ster
czę przy głośniku i jak stara ba
ba nasłuchuję komunikatów.

Gdzie pułkownik? —  zapyta
łem krótko.

A le Wicek zorientował się w 
moich zamiarach.

Nic z tego Bogdan — , pułkow
nik zajęty. Zresztą nie teraz 
panie, głowę zawracać! Ma om 
ważniejsze sprawy.

Przyznałem mu rację i poaor- 
nie uspokojony zabrałem się de 
nudnej pracy układania jakicM 
statystyk. Nawet jednak trzy po
dwójne sherry, postawione pod 
czas obiadu przez poczciwego 
Wicka, nie zdołały mnie rozwese
lić. Początkowy okres inwazji 
był dla mnie bezpowrotnie stra
cony.

Operację na froncie rozwijały 
się pomyślnie. Nasze wojska za
pewniły sobie mocne przyczółki, 
wgryzły się twardo w nadbrzeżne 
plaże i poczęły stopniowo zdoby
wać coraz więcej terenu, przygo
towując grunt pod przyszłą ofen
sywę. Niemcy, pomimo przeehwa 
łek, nie zdołali wepchnąć naszych 
z powrotem do morza.

Pterwssa runda była wygrana.
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Z oficjalnego komunikatu konferencji 
punkt IX

P A M I Ę T A M Y !
Konferencja rozpatrzyła sprawy, dotyczące Pol

skiego Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej 
oraz zachodniej granicy Polski.

Następujące porozumienie zostało osiągnięte w 
sprawie zachodniej granicy Polski:

Zgodnie z porozumieniem w sprawie Polski osiąg
niętym na Konferencji Krymskiej kierownicy trzech 
rządów zapoznali się ze zdaniem Tymczasowego Rzą
du Jedności Narodowej w sprawie ziem na północy, 
które Polska powinna otrzymać. Przewodniczący 
Krajowej Rady Narodowej i premier Polskiego Tym
czasowego Rządu Jedności Narodowej zostali przy
jęci na Konferencji i wyczerpująco zreferowali swój 
punkt widzenia. Kierownicy trzech rządów raz jesz
cze wyrazili zdanie, że ostateczne określenie zachod
niej granicy Polski powinno być odłożone do Konfe
rencji Pokojowej. ,

Kierownicy trzech rządów wyrazili zgodę na to, 
iż przed ostatecznym wytyczeniem zachodniej grani
cy Polski, byłe terytoria niemieckie na wschód od 
linii, biegnącej od morza Bałtyckiego nieco na zachód 
od Świnemuende i stamtąd wzdłuż rzeki Odry do uj
ścia Zachodniej Nysy i wzdłuż zachodniej Nysy do 
granicy czechosłowackiej, włączając tę część Prus 
Wschodnich, które, w myśl uchwały Konferencji Ber 
lińskiej, nie znajdują się pod zarządem Związku So
cjalistycznych Republik Radzieckich, i, włączając 
terytorium byłego wolnego miasta Gdańska, powinny 
się znajdować pod zarządem Państwa Polskiego 
i dlatego nie należy tego uważać za część radzieckiej 
ctrefy okupacji w Niemczech.

| T  watera Głćwna Dowództwa | 
99 * *  Naczelnego postanowiła w 
•zybkim tempie skończyć przygo
towania i, nie licząc się z pogodą, 
rozpocząć szerokie działania ofen 
tywne przeciwko Niemcom na ca
łym froncie centralnym nie póź
niej, niż w drugiej połowie stycz
nia. Może Pan nie wątpić, że uczy 
nimy wszystko, co możliwe, by 
dopomóc naszym sławnym woj
skom sojuszniczym".

Tak pisał generalissimus Stalin 
do Churchilla 7 stycznia 1945 r.

Dnia 12 stycznia rozpoczęła się 
gigantyczna ofensyw7a armii ra
dzieckiej na przestrzeni 1200 km. 
Do ataku ruszyło 150 dywizji. 
Już 17 stycznia radosny okrzyk 
przebiega cały kraj: Warszawa
wolna...

Wypadki toczą się teraz szyb
ciej, niż myśl: 16 stycznia komu
nikaty donoszą o oswobodzeniu 
Łodzi i Krakowa, 27 stycznia o 
oswobodzeniu Katowic, 1 lutego 
pierwszy żołnierz radziecki, a w 
kilka dni później polski pije wo
dę z Odry.

Pierwsza Armia Polska potęż
nym natarciem przełamuje Wał 
Pomorski. Czołówka polska ślu
buje nad falami Bałtyku,

23 lutego pada Poznań. Alianci 
forsują Ren, pada Bratysława i 
Karlsruhe, Królewiec i Essen. 
Niemcy płoną, Niemcy ogarnia 
szaleńczy popłoch. O, ileż by dali 
za to, aby poddać się Anglosasom, 
aby nie dopuścić wojsk radziec
kich, płomiennych mścicieli, w 
granice Rzeszy!

Granicę te jiednak dawno są już 
przekroczone. Kolo historii doko
nało pełnego obrotu: czołgi z or
łem białym gonią uciekające dy
wizje niemieckie w tym samym 
miejscu, gdzie sześć lat temu u- 
męczony piechur polski patrzył 
pełnymi nienawiści oczyma na

A tymczasem 
tu kraju..

1 ...przygasają pożary wojny: 
czas zamienić karabiny aa phi" 
gi, czas podjąć się wielkiej pra 
cy nad odbudową kraju.

butne, zwycięskie niemieckie pan
cerne kolumny.

Odra i Nysa przekroczona: już 
druga armia polska prze na Drte- 
zno, już drżą od wybuchów mury 
Berlina. Gdzieś tam, we Wło
szech, ginie Mussolini: Hitler
przeżyje go zaledwie o kilka dni.

Rok 1945, rok triumfu, rok 
zwycięstwa. Berlin spowity w 
dymy: trzeci pułk polskiej pie
choty walczy o stację w Tiergar- 
tenie, pierwszy i drugi wyróżnio
ne zaszczytnym rozkazem walk o 
Berlin, oczyszczają dom po domu, 
ulicę po ulicy. Walka jest stra
szna, ponura, zaciekła. Na świę
cie maj. Kto o nim teraz myśli?

Płonie Reichstag, tym razem 
podpalony nie dłonią prowokato
ra, ale pociskiem mściciela. Spra
wiedliwości dziejowej staje się 
zadość.

2 MAJA BERLIN W YW IESZA 
BIAŁE FLAGI, BERLIN K A P I
TULUJE. WOJNA JEST SKOŃ
CZONA.

Przystań więc, zdyszany, spo 
eony żołnierzu polski, zdejm 
hełm, otrzyj czoło, odłóż kara
bin. Sześć iat walki —  to szmat 
czasu. Sześć lat wielkiej wojny 
—  to dużo.

Teraz już wiesz: zwycięstwo 
okupiłeś morzem krwi, nazy
wano cię natchnieniem świata, 
jutro świat o tobie zapomni, 

j Sens tej wojny nie tkwi w 
twoim bezimiennym, wielkim 
bohaterstwie. • Sens tej wojny 
tkwi w zwycięstwie, w twoim 
pierwszym całkowitym zwycię
stwie.

A  najpełniejszym jego owo
cem są granice, wbite w  nurty 
Odry i Nysy. Jest szczęście i 
pokój twego kraju. Jest nowe, 
wielkie życie twojej Ojczyzny.

Popatrz na Zachód. Kłębią 
się jeszcze nad horyzontem 
chmury, przetacza się grom. 
Zielona ruń porasta groby bo
haterów.

Już nigdy więcej nie wróci 
wrzesień 1939.

Już nigdy więcej śmierć nie 
zaglądnie w  oczy milionom 
twoich braci.

Już nigdy więcej niebo nie 
za wyje przelotem bomb i łuny 
nie zaglądną w oczy zrujnowa
nym miastom.

Już nigdy więcej.

12 styczni* — Pocaątok decy
dującej ofensywy radzieckiej.

17 styconia — Oswobodzeńhf 
Warszawy i  Częstochowy.

19 stycznia — Oswobodzeni* 
Łodzi i Krakowa.

27 styczni* — Oswobodzeni^ 
Kałowie.

29 lutego — Przełamanie „Wa-* 
hi Pomorskiego” przeć Wojsk# 
Polskie.

25 lutego — Oswobodzenie Pan 
n&nia.

7 marca — Zdobycie Kolonii I  
opanowanie mostu ponad Renem 
w Remagen.

19 marca — Zajęcie Kołobrze-? 
gu przez 1 Armię Polską.

24 marca — Sforsowanie Renu 
przez wojska alianckie.

1 kwietnia — Otoczenie Za
głębia Rubry przez Aliantów.

T8 kwietnia — Zdobycie Wied
nia.

16 kwietnia — Początek ofen
sywy radzieckiej na Odrze.

19 kwietnia — Przekroczenie 
granicy czeskiej przez Aliantów.

2# kwietnia — Zajęcie Lipska 
przez Amerykanów.

22 kwietnia — Czerwona Ar
mia na przedmieściach Berlina.

27 kwietnia — Zdobycie Szcze
cina i Brna przez Czerwoną Ar
mię.

27 kwietnia — Wybuch powala 
ni a we Włoszech północnych.

26 kwietnia — Rozstrzelanie 
Mussoli niego.

Z maja — Upadek Berlina.
2 maja — Samobójstwo Hit

lera.
Z maja — Kapitulacja armii 

niemieckiej we Włoszech,
4 maja —- Kapitulacja wojsk 

niemieckich w Holandii, Danii 
1 Szlezwiku.

7 maja — Zdobycie Wrocła
wia.

8 maja — Bezwarunkowa ka
pitulacja Niemiec.

28 maja — Samobójstwo Hirom 
lora.

6 sierpnia — Wybuch bomby 
atomowej w Hiroszimie.

6 sierpnia — Wypowiedzenie 
wojny Japonii przez ZSRR.

9 sierpnia — Wybuch bomby 
atomowej w Nagasaki.

10 sierpnia — Kapitulacja Ja% 
ponii.

Leszek Goliński

Front przebiegał
przez moją kuchnię

Wrocław jest miastem tak zruj 
nowanym, że zupełnie serio mówi 
się w  nim o „chorobie ruin” , dziw 
nym stanie psychicznym, który ogar
nia od czasu do czasu jego miesz 
kańców. Wystarczy przejechać ‘ po
ciągiem z Dworca Głównego na Na 
dodrze, wystarczy zapuścić sję tram
wajem lub ^samochodem w  martwe, 
rozległe dzielnice, by ujrzeć w  ca

łej, potwornej, grozie oazy śmierci i 
zniszczenia, kamienne,. milczące 

pustynie, gdzie jeszcze wczoraj ki
piało życie.

Kataklizm, który dptknął miasto, 
miął jednak swoje prawa.- Nie trud
no dostrzec jakiś plan w  ogólnym 
obrazie zniszczenia miasta. Po kilo
metrach martwych ulic wpadamy 
nagle na wyspę życia: zielenią się 
drzewa, błyszczą szyby, murów nie 
zadrasnął nawet ani jeden odłamek 
pocisku czy bomby.

Nie zawsze zdajemy sobie sprawę' 
a tego, że prawie trzy miesiące sta
wiali Niemcy rozpaczliwy opór w 
aamkniętym *e wszystkich atron 
Wrocławiu.
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Dziwny traf: gdyby Wrocław padł 
bez obrony, stanowiłby bez wątpie
nia największe i najpiękniejsze mia
sto Polski. W  czasie okupacji roiło 
się nawet plany o stolicy we Wroc
ławiu.

Pułk. Gwardii Lew, biorący u- 
dział w  zdobywaniu Wrocławia, tłu
maczy, dlaczego Niemcy \ śtawiali 
tak długi opór: Wrocław przecież
skapitulował jako ostatni wielki gar 
nizon już po upadku Berlina. Wroc
ław bronił się najdłużej.

WROCŁAW  ZBUDOWANY 
JAK  TW IERDZA 

Miasto zostało okrążone błyska
wicznie^ Niemcy nie zdołali ewa
kuować nie tylko całej ludności Ślą
ska, która się tutaj zgromadziła, ale' 
pawet własnego garnizonu. We Wroc 
ławiu przelewały się tłumy ludno
ści i  niekończące się kolumny woj
skowe. Miasto, dotychczas leżące na 
peryferiach wojny, prawie nie zna
jące potworności „dywanowych na
lotów alianckich” , nie wierzyło wła6 
nym uszom i oczom. Wojna jednak 
była coraz bliżej.

Niemcy starali się przygotować

jak najlepiej do oblężenia, choć mie
li rozpaczliwie mało czasu. Pomo
gły im w  tym kamienice wrocław
skie, budowane szczelnie przy sobie. 
Przekopanie długich tuneli w  piw 
nicach, kanały, wszystko to umożli
wiało prowadzenie długiej i krwa
wej obrony. Zresztą nie było inne
go wyjścia: miasto było otoczone, a 
pogłoski o odsieczy pozostały tylko 
pogłoskam i;1.-

Każda dzielnica wrocławska po
siadała kształt jakby prostokąta i 
tworzyła przez to zamkniętą twier
dzę. Podziemnymi chodnikami, piw
nicami, można było w  kążdej chwili 
z miejsca na miejsce-przerzucąć si
ły. Domy, zajęte szturmem przez 
wojska radzieckie, wylatywały nagle 
z hukiem w  powietrze, wysadzone 
od piwnic. W  innych, zajętych daw
no budynkach, pojawiały się. nocą w  
tajemniczy' sposób oddziały nie
mieckie i dochodziło dó rozpaczli
wy ch_ walk wręcz. Okna piwniczne, 
jak też balkony wyzyskane były ja
ko stanowiska dla rusznic przeciw
pancernych i strzelców wyboro
wych. Ókńa zatykano worami z 
piaskiem lub zamiirowywano, przy 
czym fortyfikowano w  ten sposób 
nie tylko ściany frontowe, ale i ofi
cyny.

PUNKT OPORU — PAFAWAG
Główne arterie miasta poprze

dzielane były zasiekami z drutu kol

czastego, rowami, barykadami i po
lami minowymi. Wielkie punkty o- 
poru znajdowały się: na Dworcu
Głównym i Swiebodzkim, w remi
sie na Wróblewskiego I Grabiszyń-. 
sklej, na terenie PAFAW AG  -u i Fa
bryki Wodomierzy. Obiekty takie 
siłą faktu najczęściej padały ofiarą 
huraganowego ognia.

Załoga niemiecka Wrocławia za
opatrywana była regularnie w  żyw
ność, wodę, medykamenty i amuni
cję dzięki wewnętrznym fabrykom, 
pompom i stacjom zaopatrzenia.

Oddziały radzieckie nie mogły zdo 
bywać miasta ani czołgami, ani ar
tyleryjskim ogniem wprost, ■•pąk! to 
się działo np. w  walczącej War
szawie. Charakter niemieckiej obro
ny sprawił, że zorganizowano małe 
pododdziały szturmowe,, które dzia
łały bez żadnej osłony.

dejścia dokonywano nocą. Gdy zo
stała już sforsowana ulica, grupa 
wpadała d o ' kamienic, zamykała 
mieszkania i brała pod obstrzał głów 
nie piwnice; *7' : •aż Niemcy podpa
lali nadziemne części domów: wte
dy walka trwała w  dymię i płomie
niach.

WRÓG TRZYM A SIĘ N A  PIĘTRZE

Grupa taka zdobywała wejście 
do domu-fbrtecy, opanowując klat
kę schodową i kilka pokoi na par
terze. Teraz dopiero przystępowała 
do dziąłań większa grupa szturmo
wa, zaopatrzona w  miotacze ognia, 
działa, moździerze, rusznice, ppanc. 
i cekaemy. Kompania szturmowa 
zdobywała całą dzielnicę, blok do
mów, korzystając z uprzednio zaję
tych punktów oporu. Walka toczyła 
się o każde okno, każdy balkon. PO

STRZELAJCIE DO NAS! , 
(Gdy parter został już zdobyty i  < 

ubezpieczony, artyleria otwierała 
ogień z zewnątrz do wyższych pię
ter tego samego budynku, w  któ
rym znajdowały się oddziały ra
dzieckie. Dopiero po kilku minuto
wym bombardowaniu rozpoczynano 
walkę o wyższe piętra wręcz.

Dopiero wtedy rozpoczynano naj-? 
niebezpieczniejszą walkę wewnątrz 
dzielnicy, gdzie z każdego pokoju, 
zza każdych drzwi, zza 'każdego 
węgła padały strzały. .

W  ten sposób zdobywano, dom po 
domu, dzielnicę Krzyki, ul. Grabic 
szyńską, całe południe Wrocławia* 
Najlżej walczono na Sępolnie, któ
re też najprędzej wpadło w ręce 
wojsk radzieckich.

Wrocław został zdobyty kosztenj 
ogromnych ofiar w ludziach. Ni® 
więc dziwnego, że miasto w 70 proc/ 
legło w  gruzach. Trzeba będzie tru
du wielu pokoleń, aby odbudowa® 
je i  uczynić je jeszcze piękniejszym.

I



Zaczęło się na ulicy Ogrodowej...

Początki niemieckiego „Drang nach W esten”
Spacerując dziś, w  trzy lata po 

zakończeniu wojny i wyzwole
niu Ziem Zachodnich, ulicami Wroc 
Jawią, Wałbrzycha, Jeleniej . Góry 
czy innych miast i  osiedli dolnoślą
skich — przyjmujemy za całkiem 
naturalne, że nie słyszymy już mo
wy niemieckiej. I  Słusznie: prze
cież to polską ziemia i dla niemiec
kiej ludności napływowej nie ma na 
niej miejsca. Polski charakter dol
nośląskich miast i wiosek jest dla 
nas' czymś tak bezspornym i oczy
wistym, że nawet we wspomnie
niach rzadko wracamy myślą do 
tych niedawnych czasów, gdy pierw 
sze lale polskiej ludności, wracają
ce na odzyskane dziedzictwo pia
stowskie, tonęły wprost w morzu 
niemczyzny, gdy ulicami naszych 
miast przelewały się tysiące niedo
bitków niemieckich, gdy na każdym 
kroku słyszeliśmy język niemiecki, 
gdy. znaleźć w  mieście poszukiwaną 
ulicę było niepodobieństwem bez 
znajomości niemieckiej mowy.

NAKAZ ŻYCIA
Dziś na Dolnym Śląsku i całych 

Ziemiach Zachodnich -jesteśmy sa
mi wśród swoich. Nie ma Niemców. 
Konstatując ten fakt z satysfakcją, 
większość ludności jednak nie zdaje 
sobie sprawy z tego, jak to się sta
ło, że "w ciągu niespełna trzech lat 
tak radykalnie zmienił Się charakter 
tych terenów i jak gigantycznego 
dzieła dokonaliśmy, oczysżczając w 
tak krótkim czasie nasze miasta i 
wsie z ludności niemieckiej, która 
napłynęła tu przez szereg stuleci.

Tak, to jest naprawdę gigantycz
ne dzieło. Trzeba bowiem wiedzieć, 
ie we wrześniu 1945 r. na samym 
tylko Dolnym Śląsku mieliśmy oko
ło półtora miliona Niemców. Do
kładnie trudno było ich liczbę usta
lić, gdyż stanowili element w znacz
nej części płynny i wymykający się 
kontroli. We Wrocławiu liczbę ich 
•Micaano na ok. ISO tysięcy.

Rychła repatriacja tych wielkich 
mas obcej ludności urosła w jesie

ni 1945 r. do wagi zasadniczego 
problemu. Nie tylko w imię repa- 
lonizacji Dolnego Śląska, ale rów
nież: że względu na wymagania cwą- 
łująćego naprzód życia. Napływają
cym coraz większą falą polskim ma
som osadniczym trzeba było zapew
nić przecież dach nad głową i swo
bodę pracy w  warunkach swojskó- 
ści. W miastach coraz dotkliwiej od
czuwało się brak wolnych mieszkań. 
Praktykówane w ciągu lata i945 r. 
^ścieśnianie ludności niemieckiej już 
nie wystarczało, należało tysiące i 
setki tysięcy mieszkań po prostu u- 
wolnić dla polskich rodzin.

Problemu tego nie rozwiązywały 
sporadyczne wyjazdy drobnych grup 
niemieckich, 1 rozpoczynające ochot
niczo wędrówkę ńa zachód. Trzeba 
było zorganizować akcję masowej 
repatriacji. Do tego celu należało 
jednak zmobilizować odpowiednie 
środki transportowe, których po 
prostu nic było.

SYPIALNIA W BIURZE
Każdy dzień zwłoki przynosił stra 

ty. Toteż władze państwowe w koń
cu września 1945 r. utworzyły spe
cjalny urząd, powierzając mu. roz
wiązanie problemu ludności nie
mieckiej: Komisariat Wojewódzki
do Spraw Repatriacji Niemców.
. Dziś, po trzech latach niepodleg
łości — urząd — to wielkie słowo. 
Jesienią 1945 r. był to raczej sym
bol. Powiedziano po prostu kpt. 
Fundowiczowi, który świeżo wrócił 
z Niemiec: .

—- Pan się tym zajmie. Będzie pan 
komisarzem dó spraw repatriacji' 
Niemców.

Urząd Wojewódzki, wówczas tzw. 
Urząd Pełnomocnika Rządu — któ
remu Komisariat' podlegał —  mie
ścił się jeszcze w Legnicy, lecz spra
wy ludności niemieckiej należało 
scentralizować we Wrocławiu, naj
większym . skupisku Niemców. Dwa 
pokoiki, łaskawie odstąpione przez 
Wydział Drogowy przy ul. Ogrodo
wej — wystarczyły na biuro nowe

Nicracy ciągr.. wózki na dworzec kolejowy. Rozpoczyna się „Drang 
nach Westen“

go urzędu i... mieszkania jego pra
cowników. Tych ostatnich zresztą 
było początkowo, tylko trzech, razem 
z komisarzem. Ot —■ przypadkowo 
spotkani na ulicy starzy znajomi z 
warszawskiego, powstania. Dopiero 
w pierwszych dniach października 
1945 r. „personel" powiększył się 
do 5 osób.

W „biurze" wisiała1 na ścianie ol
brzymia niemiecka mapa Dolnego 
Śląska (polskie mapy były wówczas- 
jeszcze niedościgłym marzeniem), na 
której małymi chorągiewkami ozria 
czono granice - dolnośląskich powia
tów i większymi siedziby starostw 
oraz""wypisano -liczbę Niemców w 
każdym powiecie. Biurko, parę sto
łów i kilka łóżek — dopełniało resz
ty umeblowania. To bylb miejsce 
pracy, długich narad i planowania 
oraz spoczynku., Na spoczynek zresz
tą było najmniej czasu, przez całe 
dni trzeba było bowiem, biegać po 
różnych miejskich urzędach (tram
waje miały tylko jedną linię, a sa
mochód był chronicznie zepsuty), 
ódby Wóć konferencje, interwenio
wać w sprawie pociągów, pilno
wać czy polecenia wykonano, a 'do
piero późnym-wieczorem zasiadać w 
biufżC,. pisać listy i załatwiać akta.

PIERWSZA RADOŚĆ 
NIEWYSPANYCH

Ale jakaż to była radość, gdy w 
dniu 1 października 1945 r. odjechał 
z Wrocławia pierwszy zorganizowa
ny transport niemieckich^ repatrian
tów.

Byli to ochotnicy z Karłowic. Wer{ 
bunkiem ich zajął się wydż: społ.- 
polityczny Zarządu Miejskiego. Za
ładowano ich w liczbie ponad 1.000 
osób na st. Sóltysowiće, zwanej 
wówczas Sułkowicami. Dzień był 
trochę chmurny i wietrzny, pierw
szŷ , jesienny chłód dawał znać o śo- I 
bie, ale urzędnicy z ul. Ogrodowej,- 
asystujący przy załadowaniu' Niern- 
ćów, nie odczuwali tęgo. Ich serca 
zalewała gorąca radość, że-oto jest 
już widomy znak ich pracy. Ponad 
1.000 Polaków ziiajdżie Wrocła
wiu dach nad głową po wyjeżdżają
cych Niemcach! Nowy tyśiąć Pola
ków!

Niemcy ciągnęli ze sobą na sta
cję olbrzymie bagaże. Niektórzy, ep 
zamożniejsi — zajeżdżali nawet wo
zami konnymi, pełnymi kufrów, wo
rów i wszelakiego dobra.

—. Niech biorą, ile zdołają pomie
ścić w pociągu, tylko niech co rych
lej wyjeżdżają! — mówili rozrado
wani urzędnicy z Ogrodowej.

O godzinie 20 min. 55 pociąg od
jechał. Pierwszy tysiąc Niemców od
jechał z Wrocławia na zawsze. Od
jechał pod ochroną polskich żołnie
rzy, którzy aż do granicznej stacji 
Barść (Forśt) strzegli bezpieczeń
stwa i mienią repatriantów.

O trudnościach transportowych w

owym czasie niech przypomni fakt, 
że na przebycie 240 km z Wrocła
wia do Barści pociąg ten zużył czte
ry dni czasu! To żółwie tempo po
dróży powodowały częste uszkodze
nia parowozów, brak parowozów 
wymiennych, zatarasowane drogi ko 
lejowe z powodu licznie z zachodu 
podążających^ pociągów wojskowych, 
repatriacyjnych itd. itd.

Nazajutrz, w dn. 2 października 
1945 r. odjechał z Wrocławia drugi 
transport niemieckich repatrianfców- 
cchotników. Tym razem z dzielnicy 
Różanka. Ładowali się ze swym ma
jątkiem na st. Nadodrze. Pracow
nicy Komisariatu z ul. Ogrodowej 

 ̂szaleli z radości: Przez dwa dni u- 
było z Wrocławia dokładnie 2.090 
Niemców! Co znaczą wobec, tego 
raktu wszystkie osobiste kłopoty, 
brak snu, nużące marsze po mie
ście i podła stołówka, w  której co 
dzień nieodmiennie dają  ̂ tylko o- 
-brzydliwą kaszę?! Czy to nie śmiesz
ne wobec faktu, że zwolniło się miej 
sce dla 2.090 Polaków, że z,ulic miar 
sta na zawsze znikło 2.090 wrogich 
jednostek?

— Musimy co dzień wysyłać zs 
Wrocławia jeden transport — mó
wili wieczorem utrudzeni przy ul. 
Ogrodowej. — Musimy5

I już obliczali, ile to dni będzie 
trwało „oczyszczanie" dolnośląskiej 
stolicy, \jeśli co dzień odjedżie — 
powiedzmy 1.500 Niemców. Ko
niecznie co dzień. I ile miesięcy 
trżęba, aby „oczyścić** cały Dolny 
Śląsk.

KOLEJARZE CZYNIĄ CUDA
Ale chęciom i zamierzeniom sta

wały w poprzek trudności kolejowe. 
Brakowało dostatecznej ilości wago
nów i parów7ozów. Sformowanie po
ciągu — to było zadanie nie lada. 
W Dyrekcji Kolejowej rozkładano 
bezradnie ręce: Nie możemy.

Zapowiedź!ąńy nąV3‘ października 
transport nie odjechał. Nie było po-

1 ciągu. Kolejarze jednak „na git* 
wach stawali", aby zestawić składy 
przynajmniej na jutro. I zrobUL 
Nie wiem jakim cudem — ale 4 pal- 
dziernika znowu ze stacji Nadodraa 
odjechało 1.300 wrocławskich Niern* 
ców. Na zawsze.

I tak się to zaczęło. W „Pionie
rze" — jedynym wówczas dzienni
ku dolnośląskim, .'protoplaście dzi
siejszego „Słowa Polskiego" — coras 
częściej ukazywały się notatki i  ar
tykuły pod radosnym tytułem: Nieoa 
cy odjeżdżają. Coraz częściej ulica
mi miasta ciągnęły z różnych dziel
nic długie kompanie ludności nie
mieckiej z ładownymi wózkami I 
wozami w kierunku dworca Nad- 
odrze. Ludzie przystawali, patrzyli 
uśmiechniętym wzrokiem ’ i szli da
lej, pędzeni nawałem spraw coraz 
pełniej galopującego życia, życia co
raz bardziej polskiego.

W ciągu października, listopada i 
grudnia 1945 r. wyjechało z Wroc
ławia 20 pociągów z Niemcami, nie 
licząc kilku transportów z Oleśni
cy i Kamiennej Góry. Ludzie z 
dwóch pokoików przy ul. Ogrodo
wej bowiem nie tylko o Wrocławiu 
myśleli ale o całym Dolnym. Ślą
sku, o wszystkich miastach i wsiach.

Z czasem porzucili, swoje pierw
sze gniazdo, przenosząc się do bu
dynku wojewódzkiego, z czasem zma 
lały pierwsze trudności trańsporto-, 
we, napłynęli nowi ludzie, którzy 
część trudów wzięli na swoje barki 
i pomogli „oczyszczanie" Dolnego 
Śląska zakończyć.

Ale mimo to, gdy z okazji trze
ciej rocznicy wyzwolenia, Ziem Za
chodnich wraca się wspomnieniami 
do tamtych, już zapomnianych cza
sów z roku 1945, trudno odrzeć się 
fnyśli, że przy ul. Ogrodowej zaczę
ła się naprawdę wielka robota.

Jej wyniki są widoczne na całym 
Dolnym Śląsku.

. w. y.

PIERWSZA FLAGA

Nad płonącym Wrocławiem powiewa pierwsza biało - czerwona flaga

Historia jednej flagi
V ufoię Kasprowicza może właśnie 
" dlatego, że w każdym okresie 
mego życia wyłania mi się z pamię- 

* c: któryś z jego wierszy, doskonale 
dopasowany do nastroju; wiersz, w 
którym znajduję samą siebie, i któ
ry później po przetrawieniu go, staje 
*ię''niejako moim własnym.

Teraz, kiedy przebiegam myślą 
mój stosunek do wszelkich chorąg
wi, flag, transparentów i wielką do 
nich niechęć, która tkwiła we mnie 
już we wczesnym dziecińswie, przy 
pominą mi się Kasprowicz i jego 
wiersz: „Rzadko na moich wargach" 
Pewno dlatego nie lubiłam nigdy 
flag, bo raziło mnie, kiedy krzycza
ły bezwstydnie bielą i czerwienią o 
Ojczyźnie, o patriotyzmie — jednym 
słowem o tym wszystkim, co ukry
wa a£ę wstydliwie na dnie serca. 
Ni© hdbiłam flag może dlatego jesz
cze, że urodziłam się : wzrosłam w 
•kresie wolności, pomiędzy jedną a 
drugą wojną światową, wtedy wia
lnie, kiedy nasze barwy narodowe, 
miały prawo do życia, kiedy '  przy 

- każdej sposobności biało-czerwone 
pta :hty powiewały z okien domów. 
Nie znałam wówczas ich ceny, ich 
***<agrwifitej wartości.

Pierwsze wstrząsające wrażenie 
wywarł na mnie las czerwonych 
sztandarów, który wyrósł w Krako
wie w  1936 r. na manifestacyjnym 
pogrzebie robotników z „Semperi- 
tu". —

A później przyszła wojna a z nią 
inne flagi — wielkie płachty ze zło
śliwie urągającą naszemu nieszczę
ściu czarną swastyką.

Wojna trwała za długo J wyrzu
cenie Nieręców z Polski przyjęłam 
spokojnie 4 beznamiętnie jak czło
wiek, który zbyt jest zmęczony, by 
mógł się cieszyć.

Chodziłam tego dnia osowiała ra
czej smutna. Dopiero pod wieczór, 

(kiedy na tle nieba zarumienionego 
zachodem słońca ujrzałam powiewa 

I jącą biało-czerwoną flagę, zrozumia 
j łam wielkość i powagę kończącego 
I się dnia. Nie myślałam już więcej 
jo  fladze, ale*wspomnienie o niej u- 
| tkwiło głęboko.
I Podczas, gdy w całej Polsce u- 
t wolnionej od Niemców cieszono się, 
[gdy zniszczony i zbolały kraj zaczął 
i się gorączkowo budzić do nowego 
I życia, dzienniki i radio donosiły 
wciąż e walkach, toczących się we

Wrocławiu. Dopiero 8-go maja umil 
kła kanonada — ale ogień buszował 
tu jeszcze wtedy, gdy przyjechały 
pierwsze ekipy zn Polski centralnej.

Właściwie jeszcze dziś, po trzech 
latach pobytu w tym mieście, . nie 
wiem dobrze, jak to się stało, żę w 
połowie czerwca 45 r. znalazłam się 
we Wrocławiu. Kiedy pyta mnie o 
to ktoś z przyjaciół, odpowiadam 

r— chciałam studiować, ale nie je- 
.stem wcale pewna, czy to było je
dyną najważniejszą przyczyną me-, 
go przyjazdu.

Dość, ie jednego z takich czerwco 
wych pięknych dni wysiadłam z-na- 
tłoczonego pociągu, który zatrzymał 
się na dworcu ,TNaplodrze“. Muszę 
przyznać, że miałam lekką tremę. 
Na placu przed dworcem wsiąkłam 

| w tłum ludzi, którzy byli mi obcy — 
dookoła słyszałam tylko język nie
miecki. Szłam przez miasto zgnębio
na i nigdy nikomu nie potrafię te
go powiedzieć, z jaką radością i z 

[ jakim wzruszeniem patrzyłam za 
I jakąś nieznaną mi kobietą, która 
mignęła mi przed oczami rękawem j 
z przypiętą na nim biało-czerwoną 
opaską.

I Później, kiedy zaczęłam się bacz- 
I niej rozglądać, spostrzegłam 
| ludzi z takimi opaskami, albo z

[ dwu-barwnymi wstążeczkami" przy
piętymi do klap marynarek.

I Po kilku dniach zaaklimatyzowa- 
j  łam się na dobre w Klinikach Uni
wersyteckich, jako członek Straży 
Akademickiej. Długo nie miałam od 
wagi poprosić ó biało-czerwoną o- 
paskę z napisem Straż Akademicka. 
Może dlatego, że opasek było mało 
i nosili je ci, którzy przybyli wcze
śniej ode mnie.

Dopiero któregoś dnia wracając z 
kolegami znad Odry, gdzie zabezpie 
czaliśmy całe popołudnie sprzęt wio 
śłarski,' dostałam na własność taką 
brudną już i pomiętą opaskę. Wsty
dzę się jednak, ale mam ją do dziś 
dnia, chopiaż nie lubię żadnych tę
go rodzaju pamiątek. ,

W Straży Akademickiej nie bardzo 
wiedziano co ze mną począć nie 
nadawałam się do strzeżenia obiek
tów uniwersyteckich z karabinem w 
dłoni. Na pracę w biurach Rektora
tu, mieszczących się w śródmieściu, 
nie miałam wielkiej ochoty. Polu
biłam spokojną, zatuloną w kaszta
ny ulicę Chałubińskiego. Oddano mi j 
więc w „administrację" Klinikę 
Dziecięcą, gdzie wyciągałam z gru,- 
zów cenne . aparaty, łóżeczka dzie
cięce i jakieś bliżej mi nieznane le
ki. Poza tym dyrygowałam oddany
mi mi do pomocy Niemcami.

Któregoś dnia, nie mogę. sobie 
przypomnieć z jakiej to okazji, na
leżało wywiesić z okien Kliniki fla
gę. Powód zresztą nie był ważny — 
ważna -była sama flaga. Skąd ją 
wziąć? Zaczęłam więc biegać od ma 
gazynu do magazynu, o biały ma
teriał nie było trudno, ale o czer
wony musiałam się pól dnia targo
wać z kolegami z AZS-u, którzy, szy. 
li sobie właśnie czerwone sportowe . 
spodenki. Nie wiem już, jak wiele 
złożyłam obietnic, których później 
nie dotrzymałam. Grunt, że zdobyłam 
kilka metrów czerwonego jak krew 
płótna.

Dziś oczywiście kłopoty tego ro
dzaju należą do przeszłości, trącą 
śmiesznością. Wrocław przy każdej 
sposobności tonie wprost we fla
gach. Przed Kliniką Dziecięcą stoją 
dwa wysokie maszty, na które wcią
ga się biało-czerwone, kilkunasto
metrowe płachty. A  tamta pierwsza 
flaga pewno leży gdzieś zapomniana 
na jakimś strychu. Smutno mi, kie
dy o niej pomyślę, a właściwie na
wet się wstydzę^ bo to taka głupia 
historia.

EWA WACOWSKA
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...»Z gruzów powstało bp żpć«
J uż w trzecim dniu po wkrocze

niu Armii Czerwonej na Ziemie 
Dolnego Śląska wyruszyła z Krako 
wa ekipa naukowców' w składzie 26 
o^Ób, w tym 5-ciu akademików do 
Wrocławia, ażeby objąć' i aabezpic- 
dsiyć obiekty Uniwersytetu * i Poli
techniki Wrocławskiej. Opiekunem 
i  ipróteiołareni grupy pionierskiej 
był pierwszy prezydent m. Wrocła
wia dr Drobner. W grupie tej przy
jechali; ks. prof. Niemczyk i ^kano
nik Lagosz, trzej delegaci dla spraw 
anhzeainych z ppłk. Clalowiceem, 
pięciu lekarzy: docent Baran wskI, 
doktor Owiński, Szpilczyński, Dzio- 
t*o, Nowakowski, do spraw biblio
teki doktor Knot, pani Gostomska, 
geolog Zwierzyokl, trzej chemicy 
Kuczyński, Gorzelany i Jóżkiewicz. 
W tym czasie zgłosiło się również 
kilkunastu ochotników, więźniów 
politycznych z obozów wrocław
skich, ittż. Smoleński, Z u b tk, doktor 
Marczewski i inni. Przeszło 100 bu
dynków, w  skład których wchodzi
ły gmachy uniwersyteckie i zakła
dy naukowo, znaleziono kompletnie 
rozbite i rozgrodzone. Dzięki popar
ciu min. Minca już w kilka miesię
cy później przekazały władze ra
dzieckie gmach Politechniki i Ob- 

- serwatorinm Astronomicznego. Za
bezpieczono gmachy przed rabun
kiem, równocześnie rozpoczynając 
prace nad uporządkowaniem ruin.

Pok-yde dachów i oszklenie okien 
poszczególnych budynków było nie
dościgłym marzeniem. Mimo to za
brano się z wiarą i energią do pra
cy. Politechnikę odrestaurował che
mik Smoleński, Instytut Rolny che
micy Kuczyński i Skrowaczewska, 
kliniki zabezpieczyli lekarze.

Instytut Weterynaryjny odbudo
wali studenci weterynarii. Główny 
gmach Uniwersytetu pokrył da
chem, zamknął i odrestaurował w 
części ks. prof Niemczyk i filolog Pj 
prok. Instytut Prawny prof. historii 
Maleczyński, warsztaty samochodo
wo we- i tabor zorganizował mikro
biolog Zubik, bibliotekę uniwersy
tecką odbudował historyk Knot.

Olbrzymią pracę wykonano w  za 
•kresie rewindykacji zbiorów nauko
wych, wywiezionych przed oblęże- 
Łutói 'rniaśta —1 prZeiVi‘ Niemców. 
Ddęki energii i imcjatjwde klerpw 
nj&ą ^ibUóteki doktora. fóiota zwie | 
iłono przeszło 100 aut ciężarowych 
zbiorów i książek naukowych.

Księgozbiór Biblioteki Miejskiej 
był rozrzucony i  wymieszany. Ca
ły ten księgozbiór naukowy w pier 
wscy Dzień Kultury na Ziemiach 
Odzyskanych miasto przekazało ja_ 
ko akt darowizny Uniwersytetowi i 
Politechnice. Z terenu miasta z mie 
nia poniemieckiego zarząd biblio
tek zabezpieczył około 1-200 tys. to
mów. Na terenie biblioteki wniwer 
syteckiej urządzono czytelnię dla 
profesorów na 50 miejsc i ogólne 
lektorium dla studentów na 150 
miejsc.

W obawie przed zbliżającą się zi
mą zabezpieczono, pokryto dachem 
i oszklono 25 budynków. Do oszklę 
*ia przyczynili się robotnicy Huty 
Szkła w Wałbrzychu, którzy ofiaro
wali swą pracę na wytworzenie 2.5

wagonów srfcła dla Uniwersytetu i 
Póliilęchniki,

W trzeęim dniu Kultury Polskiej 
na 2ftb«dacłv Odzyskanych Senat U- 
ńiwerfeytótd postanowił poświecić i 
nazwać1 jedną z sal wykładowych 
imieniem Zhłogi Robotniczej, która 
pierwsza; zadokumentowała solidar
ność świata pracy i nauki.

14 listopada i 945 r. Otworzono, 
zorganizowaną we Wrocławiu 

Wszechnicę Śląską jednoczącą w 
sobie wydziały Uniwersytetu i Po
litechniki. Wykłady zainaugurew 1 
senior profesorów Politechnika prof. 
K. Idaszewski. Mimo ciężkich wa
runków, Wszechnica skupiła przy 

sobie 3.500 młodzieży akademickiej 
przy składzie 84 profesorów" zwy
czajnych i nadzwyczajnych oraz 

315 adiunktów.
Za pośrednictwem Bratniej Porno 

cy dostarczono młodzieży akademi
ckiej pomieszczeń na 700 osób Ze 
stołówki sbudenoldiej korzystało 
dziennie 800 osób. Młodzież ucząca 
się w  tak trudnych warunkach wło 
żyła ogromny wysiłek pracy w u- 
rządzenie swoich siedzib oraz w od
budowanie Uniwersytetu i Politech
niki przez zorganizowanie- Straży

Akademickiej, która przez cały ten 
czas po dziś dzień ochrania obiek
ty naukowe i szkolne.

W roku 1945 przybywa do Wroc
ławia Tektor Kulczyński jako peł
nomocnik Min. Oświaty. Jego Za
sługą w  dużej mierze jest tak wcze
sne uruchomienie Uniwersytetu. ’

W dniu 9-czerwca 1946 r. po prze
kształceniu Wszechnicy uroczyście 
otwarto Politechnikę i Uniwersytet 
Wrocławski. Prace Uniwersytetu 
popiera i uzupełnia 12 towarzystw 
naukowych, W związku z myślą o 
akcji wydawniczej zorganizowano 
drukarnię uniwersytecką. Populary 
żując wrodzę o Śląsku zorganizowa
no powszechne wykłady uniwersy
teckie i politechniczne dla szerokiej 
publiczności.

Chcąc podkreślić dorobek kultu
ralny dwu lat wytężonej pracy, 
przedstawiamy zestawienie danych 
cyfrowych z jesieni 47-48: Obecny 
stan liczebny profesorów 170, a- 
diunktów 146, młodzieży akademic
kiej około 8.000 osób.

To są te prawdy, o  których pow
szechnie się nie wie, a ż których 
można 1 trzeba być dumnym.

IS
Marszalek Bliicher patrzy na gruzy na pi. Solnym. Dziś nie ma jwl 

tam gruzów, ale nie ma i Blv.^chera

Fonie psorze, ja nie umiem@ 0 #

ierwsza polska szkoła średnia 
1 we Wrocławiu rozpoczęła syste
matyczną naukę już w któryś ciepły, 
wrześniowy dzień 1945 roku. Przez 
Wrocław przepływały wtedy coraz 
to nowe fale szabrowników — tu i 
ówdzie wybuchały jeszcze-miny i 
zapomniane bomby, gdy w szarym 
budynku przy ulicy Poniatowskiego 
zawrzała praca, trwająca od rana 
do późnego wieczora.

Początkowo najważniejszym pyta
niem, jakie zadawało się koledze w 
pierwszym polskim gimnazjum we
Wrocławiu — było: -__

Skąd pan jest?
Padały nazwy miast: Warszawa... 

Uw9W...ł . Kraków...,
‘ Potem — po i

niedawni warszawiacy czy rępą- ■ 
triańci ze' wschodu, tłumaczy li. zgo4~ 
nym już chórem nowemu, spóźnio
nemu koledze:
. —- ...Bo widzisz... u nas we Wroc

ławiu...
Dziwnie szybko zrastał się i zle

wał ten różnorodny tłum młodych 
przybyszów ze wszystkich stfon 
Polski.

Niespostrzeżenie z bezładnej zbie
raniny byłych partyzantów, więź
niów obozów koncentracyjnych, słu 
chaczy tajnych kompletów i repa
triantów ze wschodu i zachodu for
mować się zaczęły jednolite szeregi 
wrocławskich gimnazjalistów, co
raz bardziej przywiązanych do mia
sta, w którym znaleźli pierwszą od 
wielu lat szkołę, dającą im moż
ność kontynuowania systematycz
nej nauki.

-Szybko płynęły dni pierwszym 
gimnazjalistom z ulicy Poniatow-

skiego, dni pradowite; wypełnione | 
po brzegi nauką, bieganiną za pod
ręcznikami i rozmaitymi dodatko
wymi troskami, od których wolny 
jest zazwyczaj uczeń „normalnej “ 
szkoły.

Bo to i szyb w. klasach, brakowa
ło i luki trzeba było łatać dyktą i 
tekturą, by wiatr nie gasił świecy, 
przy której często odbywały się po
południowe lekcje. Musieli o tym 
pomyśleć uczniowie, bo grono pro
fesorskie upadało wprost pod nawa 
łem pracy, nie tylko nauczycielskiej 
i pedagogicznej — wystarczy po
wiedzieć, że pierwszy dyrektor gim 
nazjum dźwigał ławki z podwórza 

I do klas na swoim własń/ym, doktor- 
skipi grzbiecie.,
. ,:Nięzwykli io byli ludzie, — owi 

pierwsi wychowawcy, pierwszych 
gimnazjalistów wrocławskich. Ten 
okres ich pracy pedagogicznej posia 
da c:chy prawdziwego poświęcenia 
i samozaparcia się — cechy, które 
wystąpią tym silniej, gdy weźmie
my pod uwagę tło ówczesny 
Wrocław.

Nie należy zapominać, że są to 
czasy powszechnego, rozwielmożnio- 
nego szabru, zawrotnego bogacenia 
się i błyskawicznych karier.W bród 
jest świetnych posad, niezajętych 
willi, pięknych mebli — ludzie urzą 
dzają się, jak mogą.

Nie „urządzali" się jednak i nie 
robili karier nauczyciele gimnazjal
ni. Cały wysiłek i energię wkła
dali w szkołę. Młodzież powierzo
na ich pieczy była tego rodzaju, że 
nie wystarczało jej kształcić — trze 
ba ją było przede wszystkim inten
sywnie wychowywać.

PIE:,VoZA MATURA
W lutym 1946 roku w gimnazjum 

przy ulicy Poniatowskiego odbyła 
się pierwsza polska matura we 
Wrocławiu. Pamiętam, że dzień był 
wyjątkowo wietrzny i deszczowy. 
Do auli, gdzie odbywał się egzamin 
pisemny, przez wybite szyby olbrzy 
mich okien wdzierał się zimny 
wiatr i potęgował nieprzyjemny 
dreszczyk na skórze bohaterów dnia 
— maturzystów'.

Między rzędami stolików krążyli 
wolno i bezszelestnie nasi profe
sorowie, uśmiechem dodając otuchy 
piszącym. Panowała cisza niemal 
grobową, czasem tylko pod drzwia
mi auli zaszemrały półglośne słowa, 
przyciszone szepty, a potem szybki 
tuppt .kilku par .nóg;. po schodach. 
To nasi najmłodsi koledzy, ci z 
pierwszych klas przedpołudniowego 
gimnazjum, korzystając z lekkiego 
zamieszania w szkole, podbiegali 
na górę, by pogapić się trochę.

Ustny egzamin maturalny składa
ło się już na dole, w zacisznym ga
binecie dyrektora. Obok, w sekre
tariacie, tłoczyła się oczekująca 
swej kolejki blada i  całkiem już 
zrezygnowana grupka abiturientów, 
którzy usiłowali opanować nieznoś
ne szczękanie zębami i coraz sil
niejsze zdenerwowanie.

Jedna tylko z koleżanek, dziś już 
I wybijająca się poetka wrocławska, 
zażywszy uprzednio jakiś silny śro- 

| dek uspo-kający — uspokoiła się 
tak dokładnie, że wcale nie chciała 
iść zdawać. Na nasze gorączkowe 
perswazje wtulała się w miękki fo
tel, prosząc smutnym głosem, żeby 

f jej dać spokój, bo jest bardzo śpią

ca. Wywołana, poszła wreszcie zda 
wać i zdawała bardzo ładnie, 
choć podolmo^między jednym a dru 
gim pytaniem egzaminatorzy musie
li ją budzić.

Minęły wreszcie ciężkie . godziny, i 
znów zebraliśmy się w wielkiej au
li, już teraz jako ludzie dojrzali, i  
cenzusem.

Przy rozdawaniu, dyplomów doj
rzałości przemówił do nas piękni# 
pierwszy dolnośląski kurator szkol
ny:

— Jestem głęboko wzruszony dzi
siejszą uroczystością. Gdy kilkanaś
cie lat temu przejeżdżałem prze* 
Wrocław, udając się na studia, ni* 
marzyłem nawet, że kiedyś w tym 
mieście, guieździe butnego prusac- 
twa, będę promował polskich mata* 
rzystów... MARIA GWI&DŻOWNA

Jak się tw o rz ył
teatr wrocła

Klika fotografii przechowywa
nych skrzętnie w archiwum Pań
stwowego Teatru Dolnośląskiego, 
na których olbrzymi budynek 
teatralny przy ulicy Świdnickiej 
widnieje w  całej swej wojennej 
okazałości —  świecąc szerokimi 

wyrwami ścian i okień, a także 
zwięzłe, pisane ołówkiem spra
wozdanie członka „grupy opera- 
eyjnej“, któremu wiosną 1945 ro
ku powierzono trudne zadanie za
bezpieczenia teatrów wrocław
skich, to początek kroniki teatrał 
nej Dolnego Śląska. Gdy trzyna
stego maja 1945 roku grupa Bo
lesława' Drobnera wyruszyła z 
Krakowa do płonącego jeszcze 
Wrocławia —  teatr krakowski 
zatroszczył się o to, aby w  jej 
składzie nie brakowało delegata 
do spraw teatralnych. Niestety, 
trwające wciąż jeszcze walki za
trzymały jadących na dwudzie
stym kilometrze przed miastem.
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Wrocław „osiągnięto" dopiero w  
dniu 10 maja. Miasto płonęło. 
Szczupła garstka ludzi zabezpie
czała ważniejsze obiekty.

Adam Kabaja —  pracownik tea 
tru krakowskiego delegowany do 
Wrocławia, notuje w swoim spra
wozdaniu pokaźną ilość pożarów, 
z którymi uparcie walczył we
wnątrz budynku teatralnego przy 
ulicy Świdnickiej. Uratowany 
gmach teatru zabezpieczono osta
tecznie po wielu dniach nużącego 
czuwania. W  krótkim czasie do
konano niezbędnych remontów.
Wewnątrz gmachu porządkowa

no rozbite pomieszczenia i maga
zyny teatralne.

Przybywało ludzi. Z  piwnic i 
zamaskowanych składów dobywa 
no kostiumy i rekwizyty teatral
ne. Olbrzymi gmach teatru, na
zw any pośpiesznie Teatrem im. 
St. Moniuszki wracał do normal
nego wyglądu. W  dniu 17 czerwca 
1945 roku Arnold Szyfman ów
czesny dyrektor Departamentu 
Teatru otrzymał wyczerpujące

sprawozdanie o robotach .wykona 
nych na terenie teatru wrocław
skiego. Ogólny stan budynku i 
jego zaopatrzenie —  pozwalały w 
zupełności na podjęcie prac orga
nizacyjnych i uruchomienie pla
cówki teatralnej w centrum Dol
nego Śląska. 29 czerwca 1945 ro
ku odbyła się w Teatrze Miejskim  
im. St. Moniuszki pierwsza im
preza. Była to uroczysta Akade
mia urządzona z okazji Święta 
Morza. Po raz pierwszy prze
stronną salę teatru wypełniła 
licznie zgromadzona publiczność.

PIER W SZY SEZON  
TEATR ALN Y W R OCŁAW IA  
W  specyficznych warunkach 

Ziem Odzyskanych organizacja 
życia teatralnego nie należała do 
rzeczy łatwych. Obok zawiązują
cej się już Filharmonii i sceny 
operowej —  teatr dramatyczny 
powstawał w  okolicznościach wy
jątkowo trudnych. Pierwszym  
kandydatem ńa dyrektora Teatru 
Miejskiego we Wrocławiu był Ju
liusz Osterwa. Pamiętam jak za
skoczyła go propozycja objęcia 
sceny wrocławskiej i jak snę do 
niej zapalił. Niestety, stan zdro
wia nie pozwolił mu przybyć nu 
Dolny Śląsk.

W  pierwszych dniach września 
1945 roku odbyło się na scenie 
Teatru Miejskiego pierwsze przed 
stawienie operowe. Wystawiono 
„H alkę". Sukces był ogromny. 
Jednocześnie Filharmonia Wro
cławska wystąpiła z -szeregiem  
koncertów. Powoli opadały trud
ności, podnosiła się liczba miesz
kańców miasta, przybywało pu
bliczności teatralnej.

1 listopada 1945 roku objął dy
rekcję Teatru Miejskiego Teofil 
Trzciński. Pośpiesznie kompleto
wano zespół artystyczny, który w 
braku zawodowych aktorów trze
ba było uzupełniać siłami amator 
skimi. W  grudniu tegoż roku od
było się pierwsze przedstawienie 
dramatyczne. Z  konieczności mon 
towano najłatwiejszy repertuar. 
Poszły więc na początek lekkie 

| komedie i sztuki o małej obsadzie 
aktorskiej, nie wymagające skom 
plikowanej aparatury^ technicznej. 
Przedstawienia odbywały się przy 
licznej widowni, na której obok 
widza doświadczonego i rozmiło
wanego w teatrze zajmował miej 
sce widz świeży, który po raz 
pierwszy oglądał przedstawienie 
teatralne. Jednocześnie na pro
wincji dolnośląskiej powstawały 
ośroukl sceniczne. W  Jeleniej G6

rze kpt. Jerzy Walden, b. kier. 
Teatru Frontowego 1 Dywizji tw* 
rzył Wojewódzki" Teatr Dolnoślę* 
ski, w  Świdnicy organizował aMS 
Teatr Miejski. ^

Pierwszy sezon teatralny Wro-i 
cławia w czasie którego wy stan 
wiono na scenie Teatru Miejskie^ 
go m. in. „Śluby Panieńskie- , 
„Zemstę**, „Mazepę** nie wypadł 
niestety tak, jakby to ze znacze
nia Wrocławia, ja k o . dużego ośrod 
ka kulturalnego wynikać musia
ło. Trudności natury ogólnej w or 
ganizująeym się mieście, stały 
przepływ ludności a także- wew
nętrzne troski teatru, brak akto
rów i. wykwalifikowanych pra
cowników technicznych —  oto 
główne powody, dla których pier 
wszy wrocławski sezon teatral
ny nie dał pożądanych rezulta
tów artystycznych. Nie o to jed
nak chodziło. Stworzono w pierw 
szym sezonie teatralnym Dolnego 
Śląska —  trwałe podstawy Ś0 
przyszłej organizacji teatrów, kto 
re do dnia dzisiejszego wnioety 
już poważny udział w dzieło (KH 
budowy kultury Polskiej na Zie* 
miaeh Odzyskanych.

ZDZISŁAW GRYW AŁD



la k  io> bieSo  p r z e d  tr -z en a a  Sm&ąg

Wrocław na wiosnę 1945 r.
H  czerwca 1945 roku przyjecha- 

|un samochodem do Wrocławia. Noę 
jgi zapadła i akurat łuna wisiała 

miastem. Do uszu dochodziły 
->iki niekończących się wystrzałów.

Pierwszą noc spałem w  Hotelu 
HonopoL Pokój nosił ślady dobre
go, nowoczesnego wyposażenia ale
jki jednej szybki w  oknie. Wiatr 
fculał po pokoju i w  nocy odczu
wałem chłód.

Następnego dnia zacząłem węd- 
#ówkę po Wrocławiu i odtąd przez 
■erę miesięcy byłem piechurem: 
plennie przebiegało się po klika
j c i e  kilometrów. Samochodów 
było wtedy jeszcze mało, choć set- 
fcemi można je było oglądać na uli- 
eech, placach, po podwórkach jako 
niemieckie mienie „opuszczone i po- 
jeucone". Każda niemal instytucja 
echoczo brała się do naprawy tych 
gratów, bo już wtedy się orientowa
no, że w mieście tak rozległym jak 
Wrocław, bez środków komunika- 
crjnych żadna praca nie pójdzie.

Co prawda Wrocław nie zachęcał 
wtedy automobilisty: jedne ulice za 
walone były gruzami, inne poprze
cinane barykadami, na innych znów 
były takie wyrwy od bomb lótni- 
ctych i pocisków, że i piechotą 
icło się nie tęgo. Tylko ulice prze
lotowe były oczyszczone przez ar
mię radziecką i ruch na nich pa
nował ogromny.

Mimo fatalnego stanu ulic, w iel
ką żywotność okazywały wówczas 
wózki ręczne, które teraz rzadko w i 
dać na ulicach. Turkotało tego po 
brukach co dnia wiele tysięcy już 
«1 najwcześniejszych godzin ran
nych . i hałas słabł dopiero o zmroku.

Okna bez szyb
Szyba w oknie? Taki widok był 

wtedy we Wrocławiu niemal nie do 
pomyślenia. Rozpaczliwie też przed 
stawiały się dachy. Zwłaszcza kry
le dachówką, a takich była więk- 
•kość. Ponieważ— dachówka od 
wstrząsów spadła — sterczały tylko 
nad domami nagie szkielety wiązań 
dachowych, a większe deszcze -mia
ły szanse przesączania się przez po
szczególne stropy do piwnic.

Miasto było niemal bezludne, gdy 
zwycięskie wojska wkraczały w ma
ja do Wrocławia. Zastano tu tylko 
liczne oddziały wojskowe, małą 
garstkę ludności i sporą grupę nie 
wolników wszelakich narodowości, 
która przywieziona tu była na robo
ty. Nie brak było i warszawia
ków wywiezionych po powstaniu. 
Ci niewolnicy właśnie po wysadze
niu przez SS w powietrze domów 
■e terenie obecnego Placu Grun
waldzkiego, w czasie oblężenia 
Wrocławia' całą tę dzielnicę miasta 
przeobrazili w  jeden plac mający 
ttanowić wewnętrzne lotnisko. Wie
ki padło przy tej robocie, a była ona 
lak pośpieszna, że - w  piwnicach 
majdujących się obecnie pod pla
cem zostały mnogie setki ton węg-- 
h nie licząc, innego dobytku.

Kiesasaawite wieczory
Wieczór czerwcowy na ulicy 

Wrocławia robił niesamowite wra
żenie Gdyś szedł przez niezamiesz 
kaną. pustą ulicę *wśród ocalałych 
domów, pełnych jeszcze wszelakie-

*' gruzów, popiołu I missciołiih 
< u»i si” no y, polski Wrocław

go dobytku, to miałeś bardziej przy 
kre uczucie niż podczas wędrówki 
wśród domów wypalonych doszczęt
nie i zburzonych. Z okien pozba
wionych szyb wylatywały z furko
tem na pół ulicy story I firanki 
gnane gwałtownymi podmuchami 
wiatru, aby po pewnej chwili ulec 
znowu jakiejś sile i z impetem 
wrócić do wnętrza mieszkania.

Wszystkie domy ocalałe — stra
szyły. Wybuchy pocisków siłą po
dmuchu porozwalały wszystkie 
drzwi w  kamienicach, a wiatr, har 
cując po pustym domu, wywoływał 
takie huki i trzaski, jakby- jakiś 
obłąkaniec z pistoletu strzelał po 
chałupie.

Hałas ten działał rozstrajająco na 
przechodnia.

Wieczorem ludzie jeśli w ogóle 
ośmielali się wychodzić —  to przesu 
wali się jak cienie, ale bo też moż
na było w ciemnościach kark skrę
cić na■ Wybojach lub przeróżnych 
przedmiotach leżących na. ulicach.

»Choroba ru n«
Nie każdy mógł się tu osiedlić w 

owym czasie. Co miała zrobić żona, 
która przybyła do męża —  i nie 
mogła tu nerwowo wytrzymać?' Po
stawiono wtedy diagnozę tej chorob 
liwej ucieczki, nazwano ją obja
wem „choroby ruin". A le to nie 
było oparte na dobrej obserwacji. 
Największe wrażenie robiły domy 
opustoszałe, zmartwiałe, o oknach 
bez szyb, oślepłych, zza których 
zniknęło wszelkie życie. Bo miesz
czuch ma to do siebie, że za mura- 
mi chcc czuć ludzi. Ze jest tak, 
a nie inaczej świadczą ręakcje przy 
jeżdżających obecnie. Już ich dzi
siaj Wrocław nie przeraża, nie przy 
gnębią', a przecież ilość ruin jest 
taka sama jak w lecie.1945 roku.

Dzielnice południowe miasta i za
chodnie — nie istniały. Zamieniły 
się one w wielką zamarłą pustynię 
ruin i zgliszcz i to pustynię ciąg 
nącą się na całe kilometry. Jeśli na 
tej pustyni gdziekolwiek ocalał ja
kiś dom, to stał ón w  osamóTmćriiu 
i zapomnieniu,' bo ludzie bali się 
do niego zapuszczać, aby na minie 
nie powędrować do nieba. Tylko 
główne szlaki były starannie odmi- 
nowane przez wojska radzieckie, 
o czym informowały napisy „rozmi
nowano na szerokość ulicy". Toteż 
na podwórza choćby takiej ulicy 
Grabiszyńskiej nikt się nie zapusz
czał, o czym świadczyły bujnie ple
niące się chwasty. I  jeśli ruch się 
budził i na takich terenach, to 
przede wszystkim dzięki przewodni
kom niemieckim. Wskazywali oni 
drogę najpierw hienom Szabru, a 
później osadnikom. Usuwano miny, 
krok za krokiem rozszerzał się teren 
działalności nowego mieszkańca 

i Wrocławia.

Pieniądz nie miał 
wartości

Pieniądz nie miał żadnej warto
ści. Nie było handlu. Żywić się moż
na było tylko w  stołówkach, albo z 
„przydziałów" żywnościowych, które 
otrzymywał każdy pracownik.

Wprawdzie kilku fryzjerów nie
mieckich brało za ostrzyżenie’ po 
80 fenigów (czy też grosze), ale ro
bili to chyba raczej z przyzwyczaje
nia. Jedyny handel —  to był handel 
wymienny za żywność.

Pierwsze stragany i sklepy poja
wiły się na ul. Stalina, w  pobliżu 
Poczty. Handlowano głównie żywno 
ścią sprowadzaną z Polski central
nej. Pierwsza restauracja zjawiła 
się na roku ul. Pomorskiej i Sta
lina.

W czerwcu była nas tu skromna 
garstka. Rozmawialiśmy ze sobą tak, 
jakbyśmy się wszyscy znali. Aby | 
się odróżniać z daleka, nosiliśmy 
biało - czerwone opaski, bo tonęliś
my w  masie niemieckiej.

Rzadko który Niemiec mieszkał na 
własnych śmieciach. Przeważnie lo
kowali się w  obcych mieszkaniach. 
Ściągali do Wrocławia z okolic, do
kąd wypędziło ich oblężenie. Ciąg
nęli całymi sznurami, z ręcznymi 
wózeczkami. Byli potulni, usłużni 
ponad miarę, lokajscy. Już wiedzieli, 
że będą repatriowani z Wrocławia 
do Niemiec. A le błąkała się też 

i wśród nich pogłoska, że Ameryka

nie wkroczą na Śląsk i wtedy na
staną dla nich złote czasy. Może i 
niektórzy w  to wierzyli, ale więk
szość pówtarzała te bzdury między 
sobą po prostu dla propagandy.

bsnpa naftowa i św ece
Życie w  mieszkaniu bez szyb, 

światła i wody nie należało do przy
jemności. Jedyne oświetlenie dawa
ła świeca lub lampa naftGwa, ata
kowana przez przeciągi. Wodę trze
ba było nosić ze studzien, których 
na szczęście sporo było po ogród
kach. Węgla za to i koksu było w  
bród w  piwnicach.

Pracowało się wiele. Pionierski 
okres wymagał dużego wysiłku. Każ 
dy z nas jak dotarł do łóżka czy tap 
czanu — zasypia! jak suseł.

Kto zdobył szyby —  mieszkał. Mę
czylibyśmy się w  tym pierwszym 
okresie potwornie, gdyby nie to, że 
wrocławscy Niemcy mieli ogromne 
zamiłowanie do oleodruków. Błogo
sławiliśmy tę ich namiętność, bo 
szyby z tych okazałych obrazów 
były pierwszymi szybami, które za
bezpieczały nam mieszkania. Trans
porty szkła, które przychodziły do 
Wrocławia —  rozdrapywane były w  
mgnieniu oka. Remontowaliśmy go
rączkowo mieszkania i dachy. Stuk 
młotków nie ustawał. Gorączkowe 
tempo robót przypominało... obecny 
okres przedwystawowy.

Szabrownicy
Plagą miasta byli tzw. „szabrow

nicy", element w  ogromnej większo
ści wędrujący. Zawodowcy. Nie

Tak wyglądał kiedyś Awag. Dziś wraca on do życia

schodzili niemal z pociągów, krążąc 
nieustannie .między ziemiami zachód 
nimi a Krakowem, Warszawą i Ło
dzią, toteż „tandeta*4 krakowska 
wrzała... Gdy Niemcy dla uzupeł
nienia zapasów żywności zaczęli wy- 
przedawać to, co nagromadzili 
skrzętnie po mieszkaniach i wszela
kich schowkach, przeładowane po
ciągi wywoziły wszystko wraz z 
przedstawicielami tego osobliwego 

1 handlu.
Handel na ul. Stalina zahamował 

I wszelki ruch. Urządzono wtedy tar- 
1 gowisko na olbrzymim placu Grun
waldzkim, a i ten wkrótce pokrył 
się morzem głów. Handel szedł od 
rana do nocy...

Że Niemcy mieli duże zapasy, wie 
działy o tym władze, bo raz po raz 
odkrywano u któregoś z nich, to 
cały magazyn manufaktury, to skład 
skór itp. Znali teren, znali wiele ta
jemnic tego terenu, umieli wykorzy- 
stać te możliwości. Czasami zasta

nawiałem się zimą w  jak dziwnych

kierunkach prowadzą po śniegu śla* 
dy stóp ludzkich wśród ruin, gdzieś 
zdawało by się, żadnego życia być 
nie może. A le ruiny i pustkowia ży
ły swoim tajemniczym życiem i bo
daj że do dziś dnia jeszcze mają 
swoich badaczy, odkrywców i eks
ploatatorów.

Nie tak wielu jest nas z czerwca 
1945, ale bo też nie wszyscy tu 
ciągnęli w dobrych zamiarach. Cza
sami się gubię już, kogo znam z w i
dzenia z pierwszych autobusów o 
napędzie z gazowni miejskiej, a z 
kim Się już gwarzyło.

Są wśród nas tacy, co dostali ja
kieś odznaczenia za pracę pionier
ską, są tacy- o których zasługach 
nikt nie wie. A le co to gadać: czuje
my się jak autochtoni numer 2. Naj
trudniej było zaczynać na gruzach. 
To tylko my wiemy i mamy chociaż 
sami dla siebie ciche, ciepłe uzna
nie.

I  to coś jest...

W. DROZDOWSKI

Tramwaje i autobusy Wrocławia
Od »jedynki« do »dwuncisłki«

Z ajeżdża tramwaj.,., Cóż łatwiejsze
go, jafk przenieść ©ię ze śródanieś 

cia na Psie Polę,_ z,_ Rynku na Krzy
ki', ^ Głównego Dworca ' do Karło
wic, czy z innyc | krańcowo oddalo
nych punktów Wrocławia. Jedynka, 
dwójka, trójka... aż do dwunastki —. 
z akompaniamentem autobusów A, B, 
C... — oto symfonia ruchu naszego 
miasta. Oto jego unerwienie i krwio 
obieg. Wozy» tramwajowe i autobusowe 
przerzucają tysiące i miliony ludzi z 
miejsca-na miejsce, decydując o pul
sie wrocławskiego życie.

Gdy wypadnie trochę poczekać na 
! przystanku tramwajowym —- mru
czysz wrocławieku, bardzo niezado
wolony, znyłaszoza gdy masz się spot 
kać z jakąś uroczą wroelawianką — 
•i naturalnie nie myślisz o tym jak to 
było... trzy lata temu. Trzy lata. te
mu? Boże, jak ten czas leci!

Owszem, leci." Warto jednak sięg
nąć pamięcią wstecz i uprzytomnić 
sobie stopniowy rozwój ruchu komu 
nikacyjnego w naszym mieście.

TROCHĘ O NOGACH...
Na początku były tylko... własne 

nogi. I wielki zapał do ruchu. Tro
chę to było utrudnione z bardzo pro 
stój przyczyny: — brak obuwia. Ci, 
oo wyszli z podwrocławskiego Obo
zu, nie mieli przecież dosłownie nic. 
Tek, piękne wr ocla wianki: deifciaj
wybieracie wyszukane fasony drew
niaków i korkowców — w  owym cza 
sie nosiło się poniemieckie, zbyt wiel 
kie, przydeptane pantofle. Oo było 
zwłaszcza klęską ćkta małych stóp 
ex - warszawianek.

Ale małe i duże nogi na bok! Zbli
żamy się bowiem do momentu nie
słychanie ważnego:

AUTOBUS JEDZIE!
Oo to była za radość! Mało powie 

dzieć radość. To była rozkosz. Pa
miętam, jak dziś, upalny dzień {kro
niki notują 6 sierpnia 1046 r.): — 
wielki, wspaniały, dyazący i nałado
wany autobus Linii „W-‘ wytoczył się 
z Karlowie i jechał mrucząc i stęka
jąc do Zarządu Miejskiego. Jechał 
rano i wracał po południu. Woził ki 
dzi pracy. I to całkiem za dermo.

Po takiej pierwszej przejaśdóoe 
„w te i we wte“ wpadało się do do 
«nu i wołało jeszcze na schodach: — 
„autobus4*, „autobus!41.

W ogóle jakiś czas o niczym się 
nie mówiło — tylko właśnie o tych 
autobusach: przy śniadaniu, jedaąc
sztuczny miód l marmoladę, przy ko 
lacji — racząc się Aa odmianę mar
moladą i sztucznym miodem.

A  podczas jazdy w autobusie dow 
cipy, śmiechy — konJeransj ecks kon 
dufctorów. Konduktor mkmi corsc w»ą

cej do mówienia, bowiem bileciki za 
częły być płatne po trzy zło-te od 
,Jepfk»a‘‘ . Wrocławiamie :—. pionierzy 
doskonale pamiętają z  tych czasów 
konduktora Władysława Olczyika.’ - -  
rodem z  Warszawy i Grzegorza Bau 
r owi cza ze Lwowa. Są do dziś jako 
kontrolerzy tram wajowi. Prócz auto 
buisu „W "  kursował także autobus 
wA" od ul. Słowiańskiej do placu 
Grunwaldzkiego. Sapał i kopcił, ale 
jechał.

O PTYM IŚC I Z W YC IĘ ŻAJĄ
Tymczasem zaczęły się dziać rzeczy 

dziwne. Barykady na ulicach Wrocła 
w ie ustawione m. in . ze  spiętrzo
nych w ozów  tram wajowych znikały 
w szybkim tempie. Przebąkiwano: — 
wozy Idą do remontu. Istotnie, na 
ulicy Słowiańskiej w ylizyw ały  się z 
wojennych Tan pogruchotane tramwa 
je. Ludzie stawali w  różnych punk
tach miasta i kręcili' głowami; usuwa 

pospiesznie gruzy, które legły  na 
środku jezdni, kryjąc linie tramwa
jowe. Tu i tam widziało się remont 
szyn.

Później zaczęło się zadzieranie 
głów do góry: warto byle bowiem
popatrzeć co się dzieje wysoko. Sieć 
tramwajowa zerwana, skłębiona, ano 
tana — zaczęła się jakoś prostować, 
odplątywać i przesuwać coraz dalej. 
O, wie sama I m e cudownym sposo
bem. Wysiłkiem załogi technicznej 
trem  we jarzy  i inżynierów.

Pierwszy tram waj! .— mówili op-ty 
imiści, zacierając z  radości dłonie.

—  Co, tramwaj? Chyba za kalka lat 
— krakali pesymiści, machając z re 
zygnacją rękoma. Fakt faktem, źe 
*2 dw pnla  1M6 roku ruszyła p ierw  
sra „jedynka": — 8 przystanki No
wowiejską.

PO CA ŁU NEK  
Z A M IA S T  K W IA TÓ W

Oo się wtedy dniało! W Warszawie 
pierwszy tramwaj obrzucono kwiata 
mi. We Wrocławiu tego rwie było — |
*łe było co innego. Widziałam jak j 
ognista w-rodawiemka — natu ralnle 
z temperamentem warszawianki — po 
osiowała konduktora „jedynki".

P ierwszy tram w aj! To jak p ierw 
sza mdłość: — wspomina się, ideali
zując, i  ze ^wzruszeniem".

Modna się było wozić. Bilety po zło 
temu. Tylko szyb brakowało. Trochę 
to było dokucdtiwe późną jesienią, 
bo wiatr hulał i  robił co chciał.

M m  we wrześniu 1046 r. przedłuża 
aa trasą sż do pt. fiżassńca.

M  J D O Y N C r  —
MfcZ-lE „D W Ó JK A "

Asia* •  psśdaiernifca 1946 r. dał 
M m  linię ^dw ó jk iK: Karłow ice —

Dw-orizec Odra. Początkowo krótka 
trasa wyciągała s ię ; coraz bardziej z 
tygodnia- na" --ty^zień^ -Gmciizień 
roku przyniósł w  podarku od św. 
Mikołaja, lin ię „ trzy44 i autobusy 
„C 44 i  „D “ . Rok 1946 ’ JSył 
mienny w  wydarzenia. O roku ów! 
Ols. co mówią cy fry : —~ styczeń ro
dzi „4 “ , luty — linią „5 ‘4; kwiecień
— nowy autobus; lipiec daje Wrocła 
w iow i „trojaczki4' —  lin ię 6, 8, 10. 
Wrzesień —  bliźnięta: 7 i  9. Grudzień
—  11. A  wreszcie rok 1047 —  „dwu
nastkę44.

130 M ILIO N Ó W  PASAŻERÓ W  
Miasto w  ciągłym swym rozroścl# 

wymagało coraz daliszeg-o rozwoju 
tram wajowych linii. Dane statystyce, 
ne dotyczące ruchu pasażerskiego w 
naszym mieście pasjonują jak  frag
menty powieści: w 1946 r. tramwaje 
przew iozły 3 i pół miliona pasaże
rów, w 1946 r. — ponad 34 miliony, 
w 1947 r. — z górą 712 ririiMony. A 
rok  1948 notuje dotychczas już 180 
rnilionów!

Zaczęło się od sześciu wozów „je *  
dynfci4' — a obecnie mamy ich 10®, 

„Przejechaliśm y" prawie trzy lata. 
Szmat czasu — i masa pracy.

Dzwonek! Ruszamy! Wsiadać —* 
jedziem y dalej, coraz deiej...

J. KONOPKÓWNA
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Na rumowiskach mostów
i zgliszczach dworców

P odstawą życ’ a gospodarczego 
każdego kraju jest komunikacja, 

a szczególnie kolejnictwo, jako ma
sowy środek przewozu ludzi 1 to
warów. '

Rozumiały to dobrze rzesze kole
jarzy, Kiedy w  Berlinie \ Wrocła
wiu dobijano ostatnie hordy „ueber 
mert9chów“, w  pierwszych pionier
skich czołówkach obok milicjanta, 
robotnika i urzędnika szedł kole
jarz.

Przybywał pieszo, bo na ziemiach 
Dolnego Śląska setki mostów leża-r 
ły  w gruzach, dymiły zgliszcza dwór 
ców, leżały w  ruinie urządzenia 
techniczne, a tory kolejowe przed
stawiały jedno kłębowisko żelastwa 
splątanego' wybuchami bomb.

Sam Wrocław, jako najdłużej bro 
niony punkt strategiczny hitlerow
ców, na terenie kolejowym przed
stawiał obraz zniszczenia jakiego 
mogli dokonać tylko Niemcy. Żad
na z 10-ciu linii kolejowych, docho-- 
dzącyćh do Wrocławia, nie była 
zdatna do ruchii pociągów.

Samych mostów i wiaduktów leża
ło w gruzach 57. Tysiące min czyhało 
na drogach, torach i w budynkach. 
I  dlatego pierwsi kolejarze szli pie^ 
szo. A le w  miesiąc &  dwa, ruszały 
już pierwsze pociągi i rozpoczyna
ło się życie.

Dynamizm odbudowy zmusza 
myśl naszą do wybiegania naprzód. 
W  narastającym rytmie czynów i 
pracy nie ma czasu na wsponraie-r 
nią pierwszych dni.

Jakże jednak były one wymowne, 
jak świadczyły o ciężkiej walce i 
samozaparciu, kiedy podejmowano 
się dźwignięcia z  gruzów ziemi za
grabionych nam przez odwiecznego 
wroga.

P erwszy raport
Oto leży przed nami odpis pierw

szego raportu, jaki otrzymała Wkr- 
szawą od dolnośląskich’ kolejarzy. 
Przytaczamy jedynie wyjątki:

„po Pana Ministra Komunikacji 
w  Warszawie.

Stosownie do. polecenia Pana Mi
nistra z dnia 16 marca 45 roku w 
sprawie zorganizowania kolejnic
twa na DOKP Wrocław,- wykona
łem już có następuje:

W  dniu 21 marca 45 r. wyjecha
łem o godz. 11-tej z Katowic do 
Kluczborka z sekretarzem Mi/lej- 
sfcim Wł., Jagodzińskim T., Michtą 
St., Jasińskim Tad. i  Kamizelą Rom., 
celem zorientowania się w  terenie. | 

Ze względu na trwające działa
nia wojenne, na razie brane mogą 
być pod uwagę jako obszar zasięgu 
Dyrekcji Wrocławskiej następujące 
linie: Kluczborek —  Kępno, Kępno 
—  Oleśnica i Oleśnica — Kluczbo
rek, z miastem Oleśnica i Kluczbor 
kiem, jako bazą formującej się Dy
rekcji.

...W przyszłym tygodniu 25 —  30. 
45 rozpoczną czynności R.O., 

D.O. i M.O. W  miarę 'napływu de
legowanych pracowników, będą u- 
ruchamiane dalsze służby. |

Wyłania się konieczność zwiększę 
nia sprawności pracy i zatroszcze
nia się o aprowizację pracowników 
do czego jest nam niezbędny samo
chód (ciężarowy).

Jednocześnie upraszamy o przy
dzielenie odpowiednich kredytów na 
wydatki związane z  organizowa
niem Dyrekcji.

...O dalszych postępach w  pracy 
prześlę w  końcu tygodnia szczegóło 
wy meldunek.
Pełnomocnik Ministra Komunikacji 

(—) Jan Frank
Kluczborek, dnia 24. III. 45.

Przy 103 mostach 
pracował J. Ratajczak
Z mostowniczym j .  Ratajczakiem 

nie tak łatwo zrobić wywiad. Jutro 
wyjeżdża na budowę mostu koło 
Złotorii. Teraz zajęty jest ładowa
niem sprzętu i belek. Stoi - wysoko, 
na stosie drzewa i komenderuje: Ra
zom! ra-zem! Na szczęście z ładun
kiem koniec!

Po chwili jesteśmy w  wagonie „po •

rozpoczęli pracę kolejarze
gotowia mostowego^, w  którym spę 
dza Ratajczak większą część życia. 
Pełno tu narzędzi i żelastwa. Siada
my na pryczy i-gawędzimy.

Ratajczak przybył z Ostrowa 
WIkp. w  maju 1945 roku. Dwadzie
ścia z górą lat pracuje już w 'kolej
nictwie.

— A  no, już w  czasie okupacji za 
•rzeka!em się, że po wojnie muszę 
pracować we Wrocławiu i doczeka
łem się! —  mówi na wstępie. '

Kariery tu nie zrobiłem, jak inni, 
nie chciałem -4#.;mówi otwarcie, pa
trząc gdzieś przez okno. Na grana
towym uniformie mieni się czerwie
nią spłowiały skrawek wstążki Krzy 
ża Zasługi...

Pierwszy most zbudowano w cią
gu 21 dni na Widawie. Oj, była to 
robota — była! Ludzie nie jedli, nie 
spślr, po 18 godzin pracując. Ma
szyny były w  gruzach, budowano 
więc rękami. Na wozach ściągało 
s ię . belki stalowe. Przy jednym ty l
ko moście złamano sześć wozów.

Na pytanie przy ilu mostach tutaj 
już pracował, patrzy chwilę w no
tes, wreszcie skromnie mówi:

—  A  no, ten bęlzie teraz... 104-ty.
Na wspomnienie o Niemcach ma

cha ręką lekceważąco, mówiąc:
— A  niech sobie „skakają", my 

tutaj pozostaniemy, bo po to żeśmy 
przyszli i po to budujemy.

Maszyn sta Karol Lange 
przejechał 150.900 fun.

Skomplikowany mechanizm ko
lejnictwa potrzebował nie tylko od
budowy mostów. Pozostawione przez 
Niemców parowozy były . częściowo 
lub całkowicie niezdolne do ruchu. 
A  na węźle wrocławskim leżało w 
gruzach 5 dużych parowozowni i  5 
warsztatów naprawy.

Na punkcie kontrolnym Dworca 
Głównego udaje nam się spotkać 
jednego z pierwszych tutaj maszyni 
stów Karola Lange. Z kolejarzem

w czasie służby nie można wiele 
mówić...

Lange za chwilę odjeżdża z po
ciągiem do Katowic. Ruszamy więc 
z nim parowozem. Panuje tutaj 
ostry zapach rozgrzanej oliwy i żar 
pieca. Lange rozmawia, patrząc cią 
gle uważnie na las znaków, sygna
łów i tarcz ostrzegawczych.

W  kolejnictwie pracuje już 35 lat. 
Od pierwszych dni przybył tutaj i 
pracuje jako maszynista. .W ciągu 
trzech lat przejeździł już ze swym 
parowozem z górą 150 tysięcy kilo
metrów; Nie miał jeszcze wypadku, 
ani opóźnienia. A  przecież w  pierw
szych miesiącach jeździło się po „o- 
macku“„ bez świateł, semaforów i sy 
gnatów. Tylko jakiś cud sprawiał, 
że nie było katastrof. Jeździło się 
bez planu i  normy, aby tylko dalej 
i więcej.

—  Było już tak, że  284 godziny 
byłem w służbie bez przerwy —  mó 
wi, patrząc ciągle przed siebie...

Dojeżdżamy do pociągu. Parowóz 
O.K. nr 1685 lśni oliwą. Kłęby pa-

Czy pamiętasz jazdę 
„Bergmanem” ?
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o wcale nie jest zwrot retoryczny, 
*  proszę państwa. Właśnie czy 

pamiętasz obywatelu z miasta Wroc 
ławia taki zabawny, pocztowy wóz 
bergmanowski, który powoli, sta
teczni-: posuwał się zawalonymi gru 

| zami i tchnącymi jeszcze grozą 
; wojny, ulicami miasta?.. A  jeżeli 
zblazowany codziennym widokiem 
mknących szybko obecnych środków 

! lokomocji pocztowej zapomniałeś . o 
dawnych czasach, pozwól, że przy
pomnę ci jeden taki obrazek z nie
dawnej przeszłości.

Cofnijmy się myślą do lipca, 1945 
roku. Piękny dzień letni ma się ku 
końcowi. Ostatnie promienie sło
neczne oświetlają miasto. Wszędzie 
gruzy, zwaliska, ocalone z zawieru
chy wojennej kamienice patrzą na 
świat pustymi oczodołami wybitych 
okien. Gdzieniegdzie widać grup
kę ludzi, idących ostrożnie „gęsie- 
go“ środkiem ulicy. Przecież jeden 
niebaczny krok na chodniku groził 
w  tym jeszcze nierozminowanym 
mieście — śmiercią.

Ulicą Świdnicką w  stronę Krzy- 
all dzielnicy odległej i tajem

niczej dla pierwszych pionierów, o- 
siadłych we wrocławskim śródmieś 
ciu, niczym tajemnicze Kongo afry
kańskie, jedzie właśnie wóz berg
manowski. Jedzie — to brzmi jak 
piękna poetycka metafora. Właści
wie to czworokątne pudło na kołach 
pędzone elektrycznością, sapie, ję
czy, wzdycha, podskakuje na wyr
wach bruku, no i naturalnie siłą 
rzeczy jakoś posuwa aię naprzód. 
Wnętrze tego przedpotopowego we
hikułu zapełnione jest dosłownie po 
brzegi ludźmi. Nawet stopnie ude
korowane są amatorami jazdy, na
wet z dachu zwisają w  malowni
czym nieładzie nogi pasażerów. To 
personel dyrekcji poczty we Wroc
ławiu wraz z rodzinami wraca z 
„wypadu** na miasto.

Właściwie szybciej przeszedłby 
człowiek piechotą tych parę kilo
metrów, ale ambicją każdego pocz
towca - pioniera był właśnie po
wrót samochodem! Czasami ktoś 
zniecierpliwiony rzucał zgryźliwą 
uwagę na temat ślimaczego tempa, 
Urażony kierowca odpowiadał wte
dy cierpko: — A  to zleźże pan z 
wozu i idź sobie piechotą...

—  E, tak bardzo znów mi się nie 
śpieszy —  stwierdzał pogodnie wiel
biciel automobilizmu i  dalej tkwił 
na swym stanowisku, czyli na mi
kroskopijnym skraweczku stopnia. 
Do czasu naturalnie.. To znaczy do 
momentu, gdy nieszczęsny „foerg- 
man“ dawał kierowcy do zrozumie

nia ,że sytuacja jest ponad jego siły 
i  że dalej nie zrobi już ani jedner- 
go kroku.

— Akumulator wyładowany — 
stwierdza szofer. Wtedy pasażero
wie opuszczali wnętrze drewniane
go pudła i wspólnymi siłami H- 
panowie, panie, i  niewinna dziat
wa — pchali tę swoją dolnośląską 
arkę Noego do gmachu dyrekcji.

OBÓZ CYGAŃSKI
Właśnie w  drugiej połowie lipca 

1945 roku przeniosła się dyrekcja 
poczty z Legnicy do Wrocławia i za 
swoją siedzibę obrała ten jedyny 
nieuszkodzony budynek w  całej 
dzielnicy Krzyki. I  praca nad roz
winięciem sieci pocztowej na Dol
nym Śląsku zdwoiła swe tempo, pra 
cówano ź zapałem i z całym po
święceniem.

To nic, że ten najlepszy i luksu 
sowy dom na Krzykach ma właści
wie uszkodzony dach i że przez 
jedną taką niezwykle sympatyczną 
dziurę leje się w  niepogodę pra
cownikom woda na głowę. Na to 
jest doskonały sposób. Oto naczel
nik rozpina nad szanowną mózgow
nicą wyszabrowany skądś przez 
bratnią duszę olbrzymi parasol i 
urzędowanie trwa w  dalszym ciągu.

Personel pocztowy nie ma miesz
kań? Bagatelka! Drugie piętro dy 
rekcji zamienia się w  prowizorycz
ny hotel i już po kłopocie.

Skorzystajmy i my z okazji i 
zwiedźmy, ten pocztowy obóz cygań 
ski we Wrocławiu. Każda rodzina 
otrzymała jeden pokój. Pięknie. 
Fakt, że nasi dzielni pocztowcy nie 
uznają systemu jedynaków w  rodzi
nie z zadowoleniem konstatujemy 
już na korytarzu.. Od świtu bo
wiem do nocy łzawią się tutaj gro
madnie tak zwani nasi milusińscy, 
wyróżniając przede wszystkim grę 
w  „czarnego luda“ , „berka", tu

dzież jazdę na hulajnodze. Znówmał 
żonki pracowników z poczty są do
skonałymi gospodyniami. Chlubnie 
o zamiłowaniu do porządku i czy
stości świadczą rozwieszone na 
sznurkach w  korytarzu przeróżne 
części garderoby. Trudno, higiena 
przede wszystkim.;

Kolacja. Karawany rodzinne u- 
dają się o piętro niżej do stołówki 
Każdy pieczołowicie dźwiga w  rę
ku łyżkę, nóż, widelec i talerz. 
Padają słowa:

—  Czy Władek zdobył już łyżkę, 
czy w  dalszym ciągu pożycza od 
nas? —

— Nie, dziękuję. — Władek z dzi
siejszej popołudniowej wyprawy do 
miasta przyniósł całe nakrycie do 
stołu. Teraz pokazuje z triumfem 
kolegom:

Patrzcie—4r podziwiajcie. Prawie 
cały talerz, łyżeczka zupełnie dobra, 
tylko_ trochę pogięta 1 nadpro
gram: kalosze!!! Prawdziwe dam
skie kalosze.
*— Znalazłem je w  gruzach na 

wpół zniszczonego domu —  tłuma
czy zaintrygowany pocztowiec imię 
niem Władysław.

ORZECHOWY BOHATER
Należało do ustalonej tradycji, w 

lecie 1945 roku, że po skończonych 
zajęciach pracownicy i ich rodzi
ny wyruszali na wyprawy do mia
sta. Różne były łupy tych popołud
niowych wycieczek. Wieczorem spo 
tykano się w  holu i pokazywano 
sobie nawzajem te zdobycze. Zda
rzały się wypadki, że w  pustym, 
zniszczonym domu wystraszały 
śmiałka czyjeś kroki. Ktoś nadcho
dził.... i  właśnie ten ktoś okazywał 
się kolegą ze wspólnego biura. Wte 
dy już wspólnymi siłami wyciągano 
z gruzów szafkę czy stołek. Byli jed 
nak odważni ludzie z niecodzien
nego . zdarzenia, a do takich należał 
przede wszystkim „bohater orze
chowy‘V godny uwiecznienia po 
wszystkie czasy.

Działo się to już na jesieni. Wte
dy co wieczór systematycznie z jed
nego pokoju słychać było dziwne 
stuki i  pukanie. Jakby ktoś ka
mieniami o piec rzucał. Nerwy są
siadów nie wytrzymały. Rada przy 
maleńkiej świeczce (elektryczność 
przecież zaliczała się do złotych le
gend) postanowiła sprawę tę do** 
padnie zbadać.

—  Hej, kolego, co tam się u was 
dzieje, co wy wyrabiacie?

—  Ja? — odpowiada z całą pogo-
(dalszy ciąg na stroni© 16-ej)

ry zakrywają surową twarz czuwa
jącego 'ciągle przy oknie maszynisty, 
Dyżurny podnosi chorągiewkę...

Odjazd!...

Co tu dużo gadać!...
Na nastawni numer 1-den zastaje 

my nastawniczego St. Fornala przy 
wielkim żelaznym stole, na którym 
błyszczą szeregami jakieś dziwne 
przyciski.

—  To nasza pierwsza elektryczna 
nastawnia, przez nas całkowicie od
budowana —  wyjaśnia z dumą obec 
ny monter Kropelnicki — były par
tyzant.

Fornal przybył z Lublina, gdzie 
zgłosił się na- ochotnika do służby 
na kolei. Od pierwszych dni służy 
na Dworcu Głównym.

— Pewnie, że na początku to było 
tu piekło, ale dziś chodzą pociągi 
jak zegarki... Od maja, będziemy 
mieć 180 osobowych, to będzie ruch! 
Pracuje się coraz lepiej. Przywio
złem rodzinę zaraz w  45 roku, bo 
przecież nie było się czego zastana
wiać. Oo tu dużo gadać! —  Przecież 
to wszystko było nasze i będzie. I 
tak długo nas okradali.

Po chwili wchodzą inni pracowni
cy. Gromada młodych kolejarzy ma 
spalone przy pracy twarze. Usta u- 
śmiechają się, oczy patrzą śmiało i 
rzetelnie. To już młode pokolenie 
kolejarzy, na których liczy polskie 
kolejnictwo.

Z  karabinem w ręce
W anormalnych warunkach przy

frontowych jedno z najcięższych za 
dań spadło na Służbę Ochrony Ko
lei. ^Fanatyczni hitlerowcy nie rezy
gnowali tak łatwo z  Wrocławia. Mi
mo przejścia wojsk, w  bunkrach, w 
ruinach czyhali esesmani i dywer- 
sanci. Trzeba więc było zabezpie
czać urządzenia, ochraniać mienie i 
życie pracowników, wysuniętych na 
odludne posterunki.

Józef Kołos, mimo 50 lat, zgłosił 
się w  Krakowie na ochotnika do 
wyjazdu nad Odrę. Przybył z więk
szą grupą już w  pierwszej połowie 
maja.

— Służba — opowiada z zapałem 
— była ciężka. — W nocy . na po-

| stenmku, a w  dzień pomagano woj 
skom walczącym ładować amunicję. 
W  bunkrach siedzieli Niemcy, strze 
łając do Polaków! Wyciągaliśmy ich, 
jak zające za uszy!

Pochwyciliśmy 13 „wilkołaków". 
Dworzec Główny uratowano od po
żaru tylko dzięki strażnikom, któ
rzy ugasili płonące obok baraki.

Niejeden strażnik padł na poste
runku, lecz Niemcy nas nie zastra
szyli.

Trapiła nas dezynteria i szkorbut, 
ale się przetrzymało co najgorsze, 
a dziś już pracujemy normalnie.

Być aibo nie być i
W. takich warunkach rosło kolej- j  

nictwo dolnośląskie. Inżynier, dy-i 
żuray ruchu, konduktor, ślusarz i 
zwykły robotnik stawali na poste
runkach z  przedziwnym fanatyz
mem i  uporem, byle tylko jeszcze 
jeden most więcej zbudować, byle4 
jeszcze jedną linię otworzyć i uru
chomić nowy parowóz. Tak mijały 
miesiące i lata. Od Kłuczborskiej 
Dyrekcji urzędującej w  wagonie, do 
dzisiejszej olbrzymiej i  skompliko
wanej machiny kolejnictwa wroc
ławskiego, liczącej około 45 tysięcy 
kolejarzy, przebyto wielką i niezna 
ną bliżej szerokim rzeszom drogę.

Dziś, po trzech Jatach pracy ko
lejarzy, patrzymy na nich z  uzna
niem i  podziwem. Dyrekcja Wroc
ławska stoi na jednym z pierwszych 
miejsc w  kraju pod względem swej 
sprawności.

Trud i praca bezimiennych bu
downiczych naszego życia gospodar
czego nie poszła na marne.

Czarne od sadzy i smarów ręce 
przetokowego, ślusarza, elektrotech- 
nika i maszynisty przewoziły po*» 
wracającą nad Odrę Ojczyznę.

Z trzechletniej pracy kolejarzy 
dolnośląskich możemy być dumni. 
Oni również.

ŁUCJAN SOCHA



»Tqkiykq podziem ia w zimnej wojnie«

„ O P E R A C J A  X “
ma otworzyć Stanom Zjednoczonym drzwi do Europy

NOWY JORK (API). Ostatni numer pisma „United States New 
and World report" publikuje- artykuł pod tyt. „Taktyka podzie
mia w zimnej wojnie". Artykuł demaskuje plany działalności ter
rorystycznej i szpiegowskiej agentów imperializmu amerykańskie 
go w Europie.

Autor artykułu stwierdza, że 
plany wypracowane dla te j dzia
łalności noszą nazwę „operacji 

X“.
Wskazówki do opracowania „o- 

peracji X " dał przede wszystkim

senator Bridges, przewodniczący 
komisji parlamentarnej dla spraw 
finansowych. Wygłosił on niedaw 
no bojowe przemówienie w ■ sena
cie, w  którym wzywał rząd Std- 
nów Zjedn. do „rozprawienia się"

3 0  maiBi&n&ww dfozSeBr&SM) 99rs€t
ze sprzymierzeńcami ZSRR w  A- 
meryce, oraz do popierania pod
ziemia w  państwach Europy śród 
kowej i wschodniej.

Plan Bridgesa — stwierdza wy 
mienione wyżej pismo — wyma
ga 'znacznych funduszów. Na po
czątek akcji trzeba co najmniej 
30 milionów dolarów. Obecnie to

ezą się w  Waszyngtonie dyskusje I racji była amerykańska służba 
między zwolennikami 2 warian- wywiadowcza, drudzy, aby rolę tą 
tów ^operacji X “ . Jedni pragną, odegrały „europejskie organizacje 
by kośćeem organizacyjnym ope-1 podziemne".

W B dąrocznicą zakończenia wojny
. PRAGA. (PAP)' — Premier cze
chosłowacki Clement Gotfewaid w y
słał z okazji trzęeiej rocznicy zwy 
cięstwa sojuszników nad; Niemcami 
depeszę gratulacyjną do Generali- 
S'imu3a Stalina i. premiera rąjmiń- 
skiego dr Petfu Grcwy.

W depeszy do Generalissimusa 
Stalina premier Gottwald podkreś
lił ..wdzięczność, z jaką w  tym dniu 
naród' czechosłowacki wspomina bo 
haterską Armię Radziecką".

W dnro 9 maja *945 r. wo>jska 
radzieckie wyzwoliły Pragę i za
kończyły oswobodzenie całej Cze
chosłowacji. „9 maja jest również 
dniem braterstwa narodów Czecho
słowacji i Związku Radzieckiego — 
pisze premier Naród czechosło
wacki przyrzeka być wiernym so
jusznikiem ZSRR, . który jest gwa
rantem wolności i niepodległości 
Czech osłowacji“ .

W depeszy do dr Grozy premier 
Gottwald wyraził przekonanie^ iż

przyjazne stosunki czechosłowacko- i 
ru: nuńskie zostaną wkrótce przy
pieczętowane- traktatem o sojuszu 
między obu narodami!

Premier Cottwald wymienił rów- ] 
nież- depesze gratulacyjne z pre-1

A m erykan ie  werbujq SS-nrsanów
Hitleroujćy będą ualczyć uj Grecji i Palestynie

B E R LIN  (A P I). „Berlin er Zeiiuug stwierdza, że angin* 
saskie władze okupacyjne w  dalszym ciągu gwałcą uchwały 
poczdamskie w sprawie demili faryzacji Niemiec.

Niedawno nfieeeowie ame ry kańscy zaproponowali prze
bywającym  iv obozie w  Haraei bnrgu SS-manom, by po zw ol
nieniu 7, obozu zaciągnęli się do form acji wojskowych, któ
re będą walczyć w  Palestynie.

S iy k a s i y  w o t a  P o l a k ó w  w e  F ra s ie ji
PAR YŻ  (PAP): W dniu 29 kwiet

nia wydalony został z Francji dzia
łacz emigracyjny, Józef Franczyk, 
zamieszkały w ' miejscowości Rosie- 
res, dep. Cher;

Wydalenie Fr&nczyka, działacza 
PPS i Organizacji Pomocy Ojczyź
nie spotkało się z protestem, zarów
no aze strony wychodźetwa polskie
go \ jak i społeczeństwa francuskie
go. W Rosieras, w  miejscu zamiesz
kania Franczyka tamtejsza sekcja 
CGT zebrała blisko 600 podpisów na 
petycji, protestującej przeciw wy

siedleniu. Z inicjatywy mera mia
sta analogiczną petycję przygoto
wała Rada Miejska.

Drugi dzień procestu rzłonltaii' SN

U i i i  i s l r i i i l i i i l f i l i i i u p  Polski
b>fo ce lem  Stronnictw a N a ro d o w ego

Arabowie niszczą studio
radia palestyńskiego

JEROZOLIMA- (PAP). Oddziały le 
giomu arabskiego, którym powierzo
no stoaż nad gmachem radia pale
styńskiego, zniszczyły urządzenia stu 
dio o wartości 90 tys. funtów ^szter 
lińgów. Zniszczeniu uległ m. in. 
zbiór najpiękniejszych płyt gramofo 
nowych ze Środikowego Wschodu, a 
kasa ogniotrwała została rozpruta.

Jak wiadomo, legion arabski pozo 
staje pod dowództwem oficerów bry 
tyjskieh.

Franco znalazł przyjaciół
Majątki hiszpańskie u j  USA mają być odm rożone'
M AD RYT (A P I) W  Madrycie po

dano do wiadomości, że  osiągnięto 
porozumienie między Hiszpanią fran 
kistowską, Stanami Zjedn., W. Bry
tanią i Francją W* sprawie niemiec
kiej własności w  Hiszpanii.

Powiadomiono jednocześnie, że 
przywrócona będzie komunikacja i 
reprezentacja konsularna między 
Hiszpanią a zachodnimi Niemcami. 
Oczekuje się w  związku z tym od
mrożenia własności hiszpańskiej w  
Stanach Zjednoczonych.

Podano tu również do wiadomo6- 
ści, że między Francją i Hiszpanią 
wprowadzono ułatwienia komunika
cyjne, dotyczące w  pierwszym rzę
dzie komunikacji lotniczej. Przewi
duje się, że hiszpańskie, linie lotni-

10 b. nt. podpisanie deklaracji
o w sp ó łd z ia łan iu  SL  i P S L

WARSZAW A (PAP ) W  drugim 
dniu rozprawy przeciw członkom SN 
zeznawał w  dalszym ciągu osk. Ma- 
ciński.

Odpowiadając na pytanie proku
ratora, oskarżony mówi, że Mar- 
szewski miał obowiązek informowa
nia prezydium SN o pracach komi
tetu porozumiewawczego organizacji 
podziemnych. Maciński przedstawił 
następnie sądowi historię swego kon 
taktu z komendantem .okręgu śląskie 
go NSZ, który zwrócił się do niego 
z prośbą o umożliwienie mu przesy
łek poczty do przebywającego za 
granicą komendanta głównego NSZ 
Boguckiego.

W dalszym ciągu rozprawy zada
je pytanie prokurator Lityński, któ
ry chce usłyszeć wyjaśnienie oskar
żonego odnośnie klimatu, w  jakim 
mogły powstać zdradzieckie’ doku
menty SN z okresu okupacji.

Od czasu wybuchu wojny radziec
ko - niemieckiej kierownictwo SN 
zawiesiło politykę nieprzyjaźni wo
bec Związku Radzieckiego oraz pol
skich organizacji demokratycznych, 
podkreślając jednak stale, że to za
wieszenie jest tylko czasowe i  ko
niunkturalne, ponieważ liczono, że 
po skończeniu wojny z Niemcami na 
stąpi załatwienie rachunków mię
dzy obozem orientacji anglosaskiej 
a Związkiem Radzieckim'*.

Oskarżony przyznaje, że mimo ta
kiego programn nieprzyjaźó wobec 
Związku Radzieckiego w dalszym 
ciągu istniała. Od chwili zerwania 
stosunków między rządem londyń
skim a Moskwą SN podejmuje wal
kę przeciw Związkowi Radzieckie
mu i demokratom polskim. Fewo - 
dlenia Armii Czerwonej na wscbo- 
®*ie wywołują niepokój —  mówi 
°sk. Maciński —  podsycany przez 
kierownictwo londyńskie, które wma 
w,a* że ziemie polskie będą wyzwo- j 
*une przez armie anglosaskie.

Tak powstała taktyka dwóch wro- 
Sów, którą oskarżony nazywa dzisiaj 
błędną. Oskarżony dodaje, że jego 
zdaniem nawet gdyby wyzwolenie 
Przynieśli anglosasi, byłoby to dla 
nas bardzo niekorzystne, ponieważ

Polska nie odzyskałaby Ziem Za
chodnich.

Oskarżony stwierdza, że zadaniem 
i celem Stronnictwa Narodowego po 
wyzwoleniu było obalenie ustroju 
demokratycznej Polski.

W dalszych zeznaniach oskarżony 
usiłuje oddzielić polityczną działal
ność SN od zbrojnej terrorystyczno- 
rabunkowej działalności organizacji 
wojskowej i  stronnictwa.

M o i m  ąfeiii
HAMBURG (API). Przed brytyjskim 

trybunałem dla badania zbrodni wo 
jeninych w Hamburgu stanęli dwaj 
lekarze i trzy pielęgniarki, -oskarże
ni o mordowanie i znęcanie się nad 
więzniarpkami obozu koncentracyjne 
go w Raveńsbrueck.

W ARSZAW A (PAP). „Dziennik 
Ludowy" i „Gazeta Ludowa" opu 
blikowały dnia 6 bm. następujący 
jednobrzmiący komunikat:

„W  dniu 7 maja 1948 r. w ga 
binecie wicepremiera ob. Anto 
niego Korzyckiego odbyło się 
kolejne posiedzenie centralnej 
komisji porozumiewawczej 
Stronnictwa Ludowego i Pol
skiego Stronnictwa Ludowego 
w składzie: ob. ob. ze strony
SL: prezes minister Wincenty 
Baranowski, sekretarz general
ny wicepremier Antoni Korzyć 
ki, minister Bolesław Pode- 
dworny, minister Jan Grubec- i 
ki, z-ca sekretarza generalnego' 
poseł Aleksander Juszkiewicz. 
Ze strony PSL: wiceprezes po
seł Czesław Wycecli, sekretarz I

generalny poseł Kazimierz Ba
nach, prezes Jan Domański i re 
daktor Wacław Szeyer.

Na posiedzeniu komisja re
dakcyjna złożona z przedstawi
cieli SL i PSL przedstawiła o- 
stateczny projekt deklaracji o 
współdziałaniu SL i PSL, który 
po szczegółowym omówieniu w 
atmosferze harmonii i serdecz
ności, przyjęto zatwierdzające*.

Uroczyste podpisanie dekla
racji nastąpi w  dniu 10 maja 
1948 r. w obecności wojewódz
kich komisji porozumiewaw
czych w  gmachu sejmowym w 
Warszawie.

Poza tym omówiono sprawy 
związane z obchodem Święta 
Ludowego.

cze, łączące Madryt z Londynem, 
zorganizują punkt lądowania w Pa
ryżu.

Jeszcze jeden
hitlerowski »doradca«
Jeden z b. ekspertów hitlerowskie 

go ministerstwa rolnictwa — Just, 
otrzymał nominację na stanowisko 
doradcy w t. zw. „niemieckim insty 
tucie dfca spraw wschodnich". Insty
tut ten- jest czynny w Getyndze i ko 
rzysta z poparcia władz amerykań
skich.

Z  tamtej strony Karkonoszy

Wielki amfiteatr 
u j  Pradze

p  raga czeska staje się coraz 
częściej miejscem, wielkich 

uroczystości, zjazdów i kongre
sów. W  obecnej chwili, wobec 
zniszczenia Warszawy, fest ona 
największym, tętniącym najbuj
niejszym życiem miastem w 
Środkowej Europie i rola ta na
kłada na nią duże obowiązki.

Praga nie posiadała dotąd od
powiedniego miejsca lla w iel
kich zebrań, jakiegoś teatru pod 
gołym niebem, położonego w cen 
trum miasta, który umożliwiłby 
mi\*szkaiicr>m miasta, względnie 
przyjeżdżającym, gościom, uczest 
niezenie w  ogromnych impre

zach.
Brak ten usunięto z  okazji sło 

wiańskiej wystawy rolniczej. Na 
terenach tej wystawy wytradowa 
no przed pałacem przemysłowym 
wielki amfiteatr, obliczony na 

trzy tysiące widzów. Tu odbyć 
się ma festiwal tańców ludo
wych, muzyki i śpiewu narodów

słowiańskich. Nowoczesna scena, 
miejsce dla orkiestry Jtd. umoż
liwią odbywanie w  przyszłości 

w  tym teatrze koncertów ludo
wych, manifestacji, a także 
przedstawień teatralnych.

■ Szkoły 
spółdzielcze

A by spółdzielczość w  Czecho
słowacji mogła należycie 

wypełniać zadania, jakie stawia 
przed nią plan dwuletni, a od 
1949 roku — plan pięcioletni —  
potrzeba odpowiedniej liczby wy 
szkolonych pracowników.

Wychodząc z tego założenia, 
władze szkolne planują powoła
nie do życia z początkiem nadeho 
dzącego roku szkolnego specjal
nych szkól spółdzielczych dwo
jakiego typu: wyższych szkół 4- 
letnich i niższych —  2-lętnich. 
Do egzaminu wstępnego dopusz
czeni zostaną tylko ci kandydaci* 
którzy w  roku bieżącym ukoń
czą co najmniej 15 lat.

Wys auja rolnicza 
państiu słowiańskich

Otwarta uroczyście w  Pradze z 
udziałem przedstawicieli rzą

du oraz dyplomatów zagranicz
nych słowiańska wystawa rolni
cza cieszy się wielkim powodze
niem. W  ciągu pierwszego tylko 
dnia zwiedziło wystawę ćwierć 
miliona ludzi.

W  czasie uroczystego otwarcia 
wystawy wypuszczono Z tysiące 
gołąb* pocztowych, które odle
ciały do państw słowiańskich, 

jako symbol pokoju.

Wystawa rolnicza w  Pradze 
gromadzi eksponaty wszystkich 
krajów słowiańskich. Wyróżnia 
się speejalnie ogromny, wspania
le urządzony pawilon Związku 
Radzieckiego.

Wystawa Ilustruje za pomocą 
plastycznych wykresów i pomy
słowo rozłożonych eksponatów 
w ielki rozwój rolnictwa i ogrod

nictwa w  Czechosłowacji w  ostat 
nim dwuleclu*

-M  stylu teiegraficzgym
$ji POLSKA. " Dnia & maja Targi 

Poznańskie odwiedzili premier Cy
rankiewicz i Marszałek Michał Rola- 
Zymiersiki.

©  CZECHOSŁOWACJA. Do Cze
chosłowacji przybyło 90-oiu obywa
teli amerykańskich pochodzenia cze
skiego, przeważnie z Gleve- , 
land, Nowego Jorku i Chicago. Wez
mą oni- udział w zlocie Sokoła, który 
odbędzie się na początku lipcą. Dal
sza grupa, złożona ze 130 Ameryka
nów pochodzenia czeskiego przybę
dzie do Czec hósło wacjii w najbliż
szych dniach.

— Sąd Ludowy w Bratysławie 'o- 
glosił wyroić na byłych wapółpracow 
ników marionetkowego rządu Tiso. 
Były dowódca faszystowskiej j.gwar- 
■dii hliinkowsksiej*' Mumtnasky skaza
ny został na 20 lat więzienia, były 
szef propagandy rządu Ti&o na 15 
lat, pozostali na 10 do S-miu lat ■ 
więzienia.

o  RUMUNIA. W dniu 7 maja pod
pisany został w Bukareszcie rumrcuńr 
sko - bułgarski układ handlowy na 
okres do 1-go maja 1949 roku.

Q  NIEMCY. Po strajku w Baden- 
Baden francuski zarząd wojskowy 
ogłosił zakaz strajku ńa terenie ca
łej francuskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Wszyscy uczestnicy stnaj 
ku będą sądownie karani.

— W warsztatach kolejowych w 
Monachium ; zastrajkowałó 6 tysięcy 
robotników na znak solidarności ze 
strajkującymi 30 tysiącami. robotni
ków w amerykańskiej strefie okupa
cyjnej .

Q  PALESTYNA. Zgodnie z warun
kami układu o zawieszeniu broni po
między Żydami i Arabami wszelkie 
działania wojenne w Jerozolimie u- 
stały dnia 8 maja w południe.

O  ARABIA SAUDYJSKA. Do 
Dahram przybyła amerykańska mi
sja lotnicza, licząca 43 oficerów j eks 
pertów lotnictwa.

Q  BURMA. W sobotę o świcie po
wieszono b. premiera Burmy U-Sa
ba, skazanego na śmierć w grudniu 
ub. roku za zamordowanie premie
ra burmańskiego i 6 ministrów rzą
du burmańsfciego w  l:.peu ub. roku. 
Wraz z U-Sobem stracono jego 5 
wspólników.

Q  SZWECJA. 40 ananych szwedz
kich działaczy ■ społecznych i kultu
ralnych ogłosiło w prasie protest 
przeciwko masowym egzekucjom de
mokratów greckich.

P  HOLANDIA. W dniu 14 maja 
królowa holenderska WOihełmln* 
przestanie czasowo sprawować wła
dzę ze względów zdrowotnych. Cór
ka jej, księżna Julianna złoifr przy
sięgę jako tymczasowa r eg en tka kró
lestwa.
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mierem Jugosławii marszałkiem Ti- 
to z okazji drugie.j rocznicy podpi
sania czechosłowacko - -jugosłowiań 
skiego traktatu o przyjaźni, współ
pracy i  pomocy wzajemnej.



Natręt tu urzędach
Nasza koleżanka redakcyjna 

leży w  szpitalu. Wypadek nie 
jest błahy: spadla ze schodów, z 
całej kondygnacji. Przytrafiło się 
je j to w pew«/m urzędzie.

Nie będziemy wymieniać urzę
du, w  którym doznała krzywdy 
nasza koleżanka, bo z tego w y
padku chcemy wyciągnąć tylko 
wnioski ogólne, dotyczące wszy
stkich mieszkańców Wrocławia. 
Niejedna klatka schodowa we 
wrocławskich domach jest praw 
dziwą pułapką. Niejednemu urzę 
dowi takie pułapki można wyt
knąć.

Właściciel domu lub admini
strator odpowiada za stan klatki 
schodowej. A  w  wielu domach 
schody nie odpowiadają warun
kom bezpieczeństwa. Okucia (li 
stwy metalowe) stopni schodo
wych bardzo często są uszkodzę 
ne i odstają spory kawałek. W 
tych warunkach nie trudno za
czepić się obcasem i zlecieć ze 
schodów głową naprzód Za ta
kie niedbalstwo należy karać w 
trybie administracyjnym. Toć na 
takich schodach zabić się można.

W  niektórych domach brakuje 
poręczy na schodach; w  innych 
brak tralek, podtrzymujących po 
ręcz i zabezpieczających schodzą
cego przed upadkiem.

Władze budowlane powinny 
się tym zainteresować. Odpowie 
dzialność za te rzeczy jest usta
lona. Nam chodzi o to, aby po
łożyć kres niedbalstwo!.

SUŁEK

A le  ju ta  z  n o c l e t i u i f i i ?

Już mówi się o 3 milionach
iystaw a  Ziem Odzyskanych największą imprezą w dziejach Polski

Według nowych obliczań W y
stawę Ziem Odzyskanych zwiedzi 
około 3.000.000 osób. Będzie, to 
największa impreza tego rodzaju 
w dziejach Polski. Prace postępu
ją szybko naprzód i są zakrojone 
na wielką skalę. Roboty przy 
montowaniu konstrukcji pawilo
nu przemysłowego prowadzone 
są dniem i nocą przy oświetleniu 
reflektorów. Robotami kieruje 
inż. Miszołowicz, jeden z wybit
nych budowniczych, który jedno
cześnie nadzoruje prace przy bu
dowie gigantycznego gmachu Mi
nisterstwa Przemysłu i  Handlu 
na Placu Trzech Krzyży w  War
szawie, oraz 80 innych obiektów 
przemysłowych.

Akcja propagandy Wystawy 
musi być szeroko zakrojona. 
Wieść o Wystawie wrocławskiej 
powinna dotrzeć do każdej wsi, 
osiedla, miasteczka. Przez 100 dni 
kraj musi współżyć z Wrocła
wiem.

W poniedziałek rozstrzygnięty 
zostanie konkurs na godło, hasło 
i plakat Wystawy.

Olbrzymi nacisk położony bę
dzie na propagandę na terenie 
wsi, tak by przybywały masowe 
wycieczki wiejskie.

W  związku z olbrzymim napły 
wem zwiedzających palącą kwe
stią jest rozwiązanie problemu 
kwaterunkowego. Dotychczas zgło 
szono zaledwie 3000 kwater. J'est 
to liczba katastrofalnie skromna.

W  najbliższym czasie partie i or
ganizacje społeczne przystąpią 
do akcji celem zwiększenia ilości 
kwater. Musi odbyć się wyścig 
współzawodnictwa pomiędzy po
szczególnymi dzielnicami o tytuł 
„najgościnniejszej dzielnicy Wro
cławia". Zarobek 300 ■— 900 zło
tych dziennie nie jest do pogardzę 
nia.

Należy zgłaszać kwatery indy
widualne w Biurze Wystawowym 
przy Zarządzie Miejskim.

Wieńce żywego kwiecia
na mogile bohatera walk o Wrocław

N o t a t n i k  w r o c ł a w s k i

...„Pierwsze krotki Wrocławia" — 
oto tytuł audycji w opracowaniu W. 
Soc-hanika, którą nada dziś rozgłoś
nie wrocławska P. K. w czasie 12.35 
— 13.30. Audycja ta w dniu Święta 
Zwycięstwa przypomina, nam pierw
sze ohiwiile Wrocławia po wyzwole
niu.

...120 kelnerów bidzie zatrudnio
nych na terenach wystawowych w

pawilonie restauracyjnym, obliczo
nym na 1000 osób, o-raz w dwudzię 
atu kioskach, a także w restauracji 
na terenie Wesołego Miasteczka.

...Jcszcae jedna klinika imiwersyt.ee 
fca otwiera swoje ' podwoje.' DzftśT ó 
®... ranou nastąpi. jpo £w i.ęcęn i e i o tw a r- 
eie Kliniki i  Chirurgicznej przy ul. 
Cumie - Skłodowskiej.

...Wiceminister Chajn, sekretarz 
generalny Sbromnictwa Demokraty c z 
nego, oraz posłowie: Kaliszewski i 
Nagórski byli obecni we Wrocławiu 
na zebraniu' członków Stronnic twa. 

Min. Ohajn wygłosił referat ideolo
gie zrn o - polityczny.

...TyLko na smyczy i w kagańcach 
—należy prowadzić psy, gdyż. ze 
wżgUędiu na kilka wypadków wście 
klizmy — trzeba zachować wszelkie, 
środki ostrożności. O objawach wście 
klizny (pies nie pije wody) — trzeba 
natychmiast powiadomić M. O. lub 
.Oddział Weterynaryjny (Nowowiej

ska 38).
...200 kg węgla można , dostać na. 

karty . o.pałowe. kupon nr. 3 (rodzin 
ne).

...Instruktorów • poszukuje Woje
wódzki Urząd Kultury Fizycznej na 
stanowiska miejskich i powiatowych 
Inspektorów Kultury Fizycznej. Wy
nagrodzenie '7 i 8 stopień uipoza- 
ienia. Wiadomości: — G-mach Woje 
Wództwa. pokój 905.

...Dziś o 9 rano w lokalu przy ul. 
Sienkiewicza 127 — zbiorą się moto 
cykliści na uroczystość poświęcenia 
proporca sekcji motocyklowej klu
bu sportowego „Burza".

...Kozy giną we Wrocławiu! — Ta 
ką kozą zaopiekowała się p. Maria 
Łabowa (ul. Żeromskiego 3. m, 6), 
gdzie może ją odebrać prawy właści 
ciel za pośrednicbwem 1 Komisariatu 
Milicji.

...Młyn olbrzym na Sułkowicach 
nbchodzi dziś o godz. 16 uroczystość 
oficjalnego rozpoczęcia swojej, dzia
łalności.

...Wojewódzki Komitet Opieki Spo 
leeznej — wydał w ciągu roku w 52 
kuchniach ludowych na terenie wo
jewództwa — 1.626.964 posiłki, z któ 
ryoh korzystało 76.000 podopiecz

nych. W ramach akcji zimowej do
żywiano też dzieci — Wydano 222.000 
posiłków dla 9.944 dzieci.

...Pióro wieczne w kieszeni zew
nętrznej jest w tramwaju w niebęz 
pieczeństwie. Ale o jednego złodzie
ja piór jest już mniej: — ujęła go 
Milicja w tramwaju linii „5".

...Psie Budy nazywa się wprawdzie 
uliczka w pobliżu placu Solnego i 
Bohaterów Getta, ale jest to tyDko
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nazwa historyczna. Nie należy więc 
obecnie, w r, 1916, tak gospodarować 
na tej ulicy, aby mogła ona uśpraw^e 
diliwiać tę historyczną nazwę. A 
tymczasem na to się coś zanosi, bo 
mieszkańcy skarżą się, że cierpią z 
braku wody, ubikacji i t. p.

...Drugi ra« odbędzie się zebranie, 
w spraw ie programu przyjęcia ro
daków z Ameryki, członków M :ędzy. 
na rod o w ego Związku . .?ooofcnicr.ego
„Polon ia" w  Stanach Zjednoczonych. 
Zebranie odbędzie się 10 m*_ja o go 
dziale 10-ej w małej sali ,CK7Z. Or 
^ganizątorzy proszą przedstawicie i c 
hiećsawodne przybycie ż e '  wżiględu na 
doi* i śle zma •. tej w izy /.

...Metalowcy, śekreta-rze i przewód 
niczący oddziałów Zw. Zaw. zbierają 
się na odprawę — dm. ,13 maja o go 
dżinie 11-ej w gmachu OKZZ. pokój 
320. Przyjezdni milszą przywieźć an 
kiety nr. 1 i 3, sprawozdanie pisem 
ne z działalności organizacyjnej, ku-1-. 
tuiralno - oświatowej, młodzieżowej, 
wspóŁzawodmidtwa pracy, spółdzied- i 

czej, kobiecej, be-zp. i higieny pracy ' 
oraz sportowej.

...Konferencja referentów sporto
wych i młodzieżowych Zarządu Okrę j 
gowych Zw. Zaw. z Dolnego Śląska I 
odbędzie się w sali OKZZ, dń. 14 
maj© o godz. 10 rano. Na konferen
cji te.j będą również referenci kultu ! 
rałno - oświatowi Zw. Zaw. z tere-J 
nu Wrocławia.

...Herbatka Ozerwonokrzyska w 
kawiarni ,,KluboWej" odbędzie się
dziś^o godz. 17-ej. Wstęp — 50 zł. |

(Jur). Wćzoraj w  godzinach po 
południowych, wyruszył- z rynku 
w stronę Krzyków pochód złożo- 

jny z oddziałów kompanii honoroTr- 
jwej Wojska Polskiego, orkiestry, 
pocztów sztandarowych, stowarzy 
szeń oraz licznie przybyłego spo
łeczeństwa. Za miastem czekały 
na uczestników pochodu auta, 
które zawiozły ich na Skowronią 
Górę, gdzie odbyło się uroczyste 
pochowanie ostatniego z ekshumo 
wanych żołnierzy Iradzieckich po 
ległych w  walce o Wrocław.

Uroczystością tą zakończono 
ekshumacją zwłok żołnierskich 
w mieście Wrocławiu.

401 poległych żołnierzy radziec 
kich spoczywa na cmentarzach 
wrocławskich.

.W imieniu społeczeństwa wro
cławskiego, przemówił wiceprezy 
dent Horwath, podkreślając, że 
uroczystość ta obchodzona w 
przeddzień trzeciej rocznicy zwy
cięstwa, ma specjalne znaczenie, 
albowiem świadczy o trwałości 
więzów uczuciowych łączących

społeczeństwo polskie z Armią 
Radziecką.

Z kolei głos zabrał przedstawi 
ciel Wojska Polskiego kpt. Wianec 
ki, opisując dzieje walk o wol
ność, w których żołnierz radziecki 
ramię w  ramię z żołnierzem pol
skim, gromiąc wroga zdobywał 
ukochaną wolność. „Wspólnie 
przelana krew, to najbardziej 
trwały - fundament —  powiedział 
kpt.. albowiem nic tak nie łą
czy jak braterstwo broni".

W imieniu Armii Czerwonej 
przemówił ppłk. Czeszkow, koń
cząc słowami: „Spijcie spokojnie 
towarzysze —  nigdy w  sercach na 
szych nie zaginie nam pamięć o 
was“...

Przy dźwiękach marsza żałob
nego i wśród pochylonych sztan
darów, długo składano na mogile 
pochowanego przed chwilą boha
tera radzieckiego —■ wieńce żywe 
go kwiecia.

KOM UNIKATY
i PROGRAMY

Teatr;)
OPERA DOLNOŚLĄSKA — nie

dziela, 9 b. m., godz. 11.30 — „Wese 
le Figara**. Przedsta wi©nie j&amtoaią 
te dla Związku Pomocy Walczącej 
Młodzieży Demokratycznej.

Godz. 19-te — „Sprzedana narzecze 
na". Zniżki ważne.

TEATR POPULARNY — niedziele, 
9 b. m., godz. 19-ta — Świerszcz ze 
kominem''.

TEATR LALK I I  AKTORA — <fo>Ś 
o godz. 17-tej widowisko dla dzieci 
p. t. „Dwa Miohaly i  świat cały. 
Uwaga! — Konkurs.

WYSTAWA NIEZALEŻNYCH — Ul. 
Ofiar Oświęc-imeiWoh.

Sina
,ŚLĄSK" — ul. Świerczewskiego 87 

(amer.). — „Mr. Smith jedzae do Wa 
szyngton-u".

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16 — 
(ang.) — „Oflag 27".

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 — 
(poi.) — „Stalowe serca".

„ODRA" — ul. Kołłątaja 32 — (ang.)
— „Mali detektywi".

„POLONIA" — ul. Żeromski ego 58
— (amer.) — „Skarb Tarzam".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 171 —•
(franc.) — „Noc grudniowa".

„Fama" — Psie Pole — (amer.) — 
„Historia jednego fraka".

FOTOPLAST1KON — Świerczew
skiego 20 — „Alpy bawarskie" — 
od godz. 9 — 20.

Nocne dyżury aptek
„Pod 4 Wieżami" — Damroła 7.
.,Pód Lwem" — plac Słoneczny 2. 
..Pod Aniołem" — Szczytnićka 26. 
„Nowa Apteka" — Piastowska 36. * i

Pogoda
Wczoraj nie cierpieliśmy na u- 

pał: termometr ledwo przekro
czył 25 stopni. Za to obserwowa
no nad Śląskiem liczne fronty 
burzowe, które parę razy dały o- 
pad deszczowy. Barometr stoi 
dość wysoko toteż dziś można 
oczekiwać dobrej pogody.

Wczoraj obserwowano ciekawe 
zjawisko: gęste chmury burzowe 
szły wprost nad Wrocław, ale 
przed samą Odrą skręciły W bok. 
Przypisywane to jest wpływowi 
rzeki.

„Czytelnik" - chorym  żołnierzom

M a t u r  t g
Jutro rozpoczynają się pisem

ne egzaminy maturalne w 23 
drugich klasach licealnych na te 
renie wrocławskiego okręgu szkol 
nego. Do egzaminów przystępuje 
około 700 abiturientów. Ustne 
egzaminy rozpoczną się 18 maja.

Tak jak w  roku zeszłym przy 
egzaminach zasiadać będą przed 
stawiciele czynnika społecznego, 
ale pytania z zakresu zagadnień 
Polski współczesnej i zagadnień 
współczesnego świata zadawać 
będą tylko przedstawiciele grona 
profesorskiego.

Największy sklep we Wrocławiu
Dom toina rótu spożytrczych na ul. Stalina

drogie nowalijki i żywe karpie i 
konserwowane kompoty, owoce 
mrożone, nabiał, pieczywo, mle
ko —  jednym słowem wszystko 
co potrzebuje pani domu do go
spodarstwa.

(Jur). Róg ul. Stalina i K iliń
skiego. Sześć ogromnych okien 
wystawowych, a nad nimi wielki 
napis Powszechny Dom Towaro-: 
wy.

Fala ludzi wlewa się do nowo- 
otwartego sklepu, robiącego wra
żenie pokazowego stoiska wysta 
wowego, tak jest estetycznie i bo 
gato urządzony.

W uroczystym otwarciu wzięli 
udział przedstawiciele władz miej 
skich ,i organizacji. Zebranych go | 
ści powitał dyr. P. D. T. Mickie
wicz, który w  krótkich słowach 
przedstawił rozwój domów to
warowych, oraz ich udział w  go
spodarczej odbudowie kraju.

—  „Otwierając ten sklep —  za 
kończył dyr. —■ obiecujemy całe
mu. społeczeństwu m. Wrocławia 
solidną obsługę i rzetelne ceny.“

Doświadczony spółdzielca kie
rownik sklepu p.-Białe Jerzy, o- 
prowadza nas po 250 metrach 
kwadratowych, zajmowanych 
przez dom, który posiada 10 dzia 
łów spożywczych. Jest to najwięk 
szy obecnie sklep delikatesowo- 
spożywczy we Wrocławiu, obliczo 
ny na 15 milionów miesięcznego 
obrotu. .Wszystko w nim jest i

(Mg). Wczoraj, w ozguitału wojsko 
wym odtbyłe się ełtademiia, pośwłęco 
na uroczystości Święta Zwycięstwa. 
W części oficjalnej, którą rozpoczęło 
przemówienie jypłK, dr Reisfcra. ude
korowano Krzyżem Zeełngi 1|1||9 pie 
lęgmiareik, pracowniceełc szpitala.

Część rozrywkowa ekedemJii, zor
ganizowana przez inspektorat kultu
ralno — oświatowy Sgrółdjzżełnt Wy
dawniczej „Czytelnik'', przyjęta zo
stała *■ entuzjazmem zgromadzonych 
ne sali żołnierzy i personel szpital
ny.

był ystępAtrekcjąpro-g ramu
komiitego arfyisty. Zbigniewa Srtndłe

a p ro g
eirtyisl.

pierwszego barytona Opery Doi 
nośląskiej, który odśpiewał pieśń 
Moniuszki o-raz arię torreadora * 
opery „Ca-nmen". Akompaniował n© 
fortepianie kapelmistrz Opery, dyr. 
Bończa - Tomaszewski.

Lekko j dowcipnie poprowadził kom 
feramsjerkę p. Tadeusz Tarczyńska 
jego recytacje wierszy: Mimikiew>cza
i J.uirandota rozweseliły widow
nię i wywołały długo niemilktnace 
brawa.

Wypadki... kradzieże
NA GORĄCYM UCZYNKU 

ZDRADY
(Kr-i). Nie&Lczmi pnzechodnie oraz 

lokatorzy domów przy ul. Juliana 
Niemcewicza maalanmoweni zostali 
wczoraj o świcie krzykami oraz brzę 
kaem tłuczonych ezyib w maeszkeniu 
zojmowenym przez dozorczynię domai 
— Marię PiaweMoową, u której mie 
sdkają cztery młode dziewczyny.

Jak się okazało, niejaki Antoni K. 
powracając z całonocnej Ubecju, wstą 
pdł o świcie ck> mieszikania Fawełko 
wej, rzekomo po świeże kwiaty,- krló- 
rysnl handiiuiją dtzDecłi dozox|tzyni.

Amatora... kwiatów wyśledziła żo

Owacja kolejarzy w teatrze
Kurnakowiczowi wręczono dyplom

Na ostatnim przedstawieniu sztu
ki „Żołnierz 1 bohater", zakupio
nym dla pracowników kolejowych, 
delegacja kolejarzy wręczyła nasze
mu wielkiemu artyście, Janowi 
Kurnakowiczowi, pięknie wykonany 
dyplom z napisem:

„Kolejarze wrocławscy witają 
wielkiego artystę —• syna koleja
rza...".

Należy tutaj dodać, że wielu kole
jarzy zna artystę jeszcze z Wilna, 
gdzie już podziwiano jago talent 
aktorski.

Jednocześnie podkreślić należy, ie 
kolejarze —  to najgorliwsi bywalcy 
naszego teatru. Dyrekcja teatrów 1 
artyści wrocławscy uważają koleja
rzy za najbardziej kulturalną 1 mi
łującą teatr publiczność. W celu po-

pularyzacji teatru wśród pracowni
ków, referat społeczny Dyrekcji Ko
lei zakupuje prawie wszystkie przed 
stawienia i opery w  ramach tzw. 
przedstawień zamkniętych.

Lepiej niż sleepingiem
W dużej części naszego społeczeń

stwa pokutuje jeszcze niesłuszne prze 
konacie, że podróżowanie samolotem 
joat wydatkiem leżącym w granicach 
kikaueu. Tymczasem ceny biletów m  
stały tak skalkulowane, że koszt pnze 
lotu odpowiada w przybliżeniu kosz- 
towt parne ja sda sleepingiem II klasy. 
Pray tjrm pasażer niemal 10 krotnie 
skraca cctas podróży, oszczędzając na 
własnym ■męcssendu, posiłkach i ho- 
tefeefa.

na jego, która uzbroiwszy się w gr« 
bą laskę, tłaukła szyby w oknach — 
złorzecząc właścicielcemieszkania i 
swemu wiarołomnemu mężowi.

W tym czasie nadszedł milicjaint, 
który zajście zlikwidował.

Właścicielka mieszkania będzie ka 
rana ea przetrzymywanie kobiet bez 
rnełdo wania.

NAPAD, POBICIE I OGRABIENIE 
(K-i). Piraoownik Z. K. m. W. idąc 

rano do pracy znalazł na ul. Kur
kowej leżącego nieprzytomnego ko
legę, 33-1 etmfi ego Mieczysława Gier 
'mańsfciego. • również - pracownika 
Z. K. m. W.

Jak się okazało, Giermański „powra. 
cal z uroczystości imienino-wych kc 
lega i w drodze został napadnięty, 
pobity i ograbiony.

Rannego w głowę opatrzył lekarz 
Pogotowia Ratunkowego i przewiózł 
do szpitala Wszystkich Świętych.
ŚMIERTELNE SKUTKI —

ZJEŻDŻANIA NA PORĘCZY 
(K-i). 10-letni Włodzimierz Jawor

ski, ześlizgując się z poręczy na 
ce schodowej przy ul. Rozbrat nr. 
16 — stracił równowagę i runął z 
wysokości 4-go - pi ętra.

Lekarz Pogotowia Ratunkowego 
stwierdził ogólne potłuczenie i rany 
tłłuezom.e głowy. Po udzieleniu pomocy 
— umieszczono Jaworskiego w szpi 
talu PCK, gdzie zmarł wskutek zła 
mania podstawy czaszki.

UPADEK ZE SCHODÓW 
(K-ri). Ks. Boczek spadł ,z kilku stop 

ni w domu. na pl. Katedralnym nr. 
11  i złamał prawe podudzie.

Pogotowie Ratunków e przewiozło 
ofiarę wypadku do aepatała OO. Bo. 
nifratsrów.



j r y C I E  ^ P O R T O W E
Nie wolno podburzać widowni

W  piątek odbyło, się posiedze
nie Zarządu Wrocławskiego Okł'- 
Związku Boks., na którym. jp. in. 
rozpatrywano sprawą- awantur 
na Mistrzostwach Młodzików rozo 
granych w  hali przy ni.- Mieszczan 
skiej w  ub. miesiącu. -

Jak wiadomo, po ogłoszeniu wy 
niku walki finałowej w wadze 
piórkowej pomiędzy Pękalskim 
(I.K.S.) a Zajdlem (Burza), część 
publiczności podekscytowana
przez kierownictwo Burzy usiło
wała przerwać zawody.

Dopiero po interwencji M . O.

zaprowadzono- spokój na sali 
kontynuowano dalsze walki fina
łowe.

Sprawa powyższa po przepro
wadzeniu dokładnych dochodzeń 

[znalazła się na posiedzeniu Okr. 
iZw. Boks., na którym jednogłoś
nie uchwalono zdyskwalifikować 
ua przeciąg 6 mieś. członków Za
rządu Rzem.-Kup. K . S. „Burza“  
Wrocław Stanisława Syrzyckiego 
i JózefavKotowskiego za podbu
rzanie publiczności do awantur o 
!raz obraźliwe okrzyki i pogróżki 
i pod adresem sędziów i Zarządu 
I W r. O.Z.B. .

Sukces szabel wrocławskich
Drużyna szablistów akademic

kich rozegrała we. czwartek mecz 
Z akademikami poznańskimi, któ
ry po zaciętym przebiegu przy
niósł zwycięstwo barwom wro
cławskim.

Doskonałe przygotowanie ’ za
wodników zawdzięczać należy pra 
cy inż. Suskiego —  wieloletniego 
reprezentanta Polski i olimpijczy 
k a ... ..

Najlepiej z Wrocławian wypadł 
Jagiełło (trzy zwycięstwa i jedna 
porażka).

Majewski, Malczewski i Kuhl 
odnieśli po dwa zwycięstwa.

W  walkach pokazowych na flo 
rety startowali Majewski i Chwa 
lisz (P), a na szpady Jagiełło i So 
kół (P).

W  najkrótszym czasie we W ro
cławiu będziemy mieli możność 
oglądać pierwszy mecz szer
mierczy i prawdopodobnie przy 
jodzie na to spotkani© czołowa 
drużyna łódzka lub śląska.

Projektowany jest również tur 
niej otwarty w szabli i  szpadzie

. DZIŚ: Na stadionie AZS star
tują najlepsi lekkoatleci Wroc
ławia.

z udziałem wszystkich najlep
szych szermierzy dolnośląskich.

Natomiast sprawę Halskiego 
postanowiono skierować bezpo
średnio do prokuratora.

=  R A D I O
PON IED ZIAŁEK , 10 maja IMS r.
6.00 Sygnał i „Kiedy ■ rannne". 6.05 

Gimn. 6.15 Wiadomości. 6.20 „Zega
rynka huk.". 7.00 Dziennik. 7.20 Lek 
eja języka rosyjskiego.. 8.35 „Zaklę
ty dwór' . 12.00 Dziennik. 12.26 P<e* 
ni Juli-usza Wertheirna. 16.00 Dzien
nik. 17.00 „W rytmie walca". 18W 
Fragment z opery Verdiego. 18.45 
„Zaklęty dwór". 19.00 Koncert roz 
rywkowy- 20.00 Dziennik. 22.00 Re
cital skrzypcowy. 22.30 „Kocha, lubi, 
szanuje". 22.40 Muz. koncertowa. 
23.00 Wiadomości. 23.15 Program na 
jutro. 28.30 JKymm.

„SPRZEDAM motocykl dwusefckę, mar 
M DKW. Wiadomość: Pomorska 19 
tn. 15. . 3984

K O / W W C / K S
Wydział Powiatowy w Kamiennej Górze, ogłasza konkurs.
1) na ordynatora oddziału chirurgicznego i  P. °. dyrektora- szpitala.
2) Starszego asystenta. ■ . 1: w
Wymagane: a) dyplom lekarski, b) prawo wykonywania praktyki

lekarskiej w Państwie Polskim, c) obywatelstwo polskie, 
ad. 1) specjalizacja w zakresie chirurgii,
ad 2) możliwie specjalizacja w  zakresie rentgenologii; ~
d) własnoręcznie napisany życiorys, dla pełniącego obowiązki dy

rektora, dowód praktyki w zakresie administracji szpitalnej.
Wynagrodzenie według norm przewidzianych w  okólniku Minister

stwa Zdrowia- ńr 32/47 z dnia 5. 8.1947 r.
Udokumentowane podania, składać należy do 20 maja 1948 r. 
Posady do objęcia najdalej do 1 lipea 1948 r.
Mieszkania Zapewnione. ________

PRZEWODNICZĄ CY WYDZIAŁU POWIATOWEGO 
Starosta Powiatowy

K-2480 <—) T- Kalaman

jpoi./icr?

Kto -  z kim -  gdzie?
Dziś odbędą się następujące im  

prezy sportowe:
W  Warszawie zakończenie wy

ścigu Praga— Warszawa.
O mistrzostwo Ligi grać będą 

Warta— Widzew, Polonia B — Gar 
barnia, Tarnowia—-Wisła, ŁK S—  
Legia.

W  Strassburgu: Polska— Austria 
(piłka) reprezent. Zw. Zaw.

W e Wrocławiu:
Piłkarze walczą o mistrzostwo 

klasy A .
Na boisku A ZS, o godz. 15-tej
IK S— OMTUR na boisku A ZS
Wałbrzych, Odra— Zryw  Ja

wor (godz. 17,30 boisko Odra), Pio 
nier— Dziewiarz (Legnica) boisko 
A Z S  godz. 17.

Na boiskach dolnośląskich:
Browar— Wolność, Garbarnia—  

TUR Kam., Bielawianka— TUR  
Ziębice, • Lustrzanka— Milicyjny, 
Len— Gaz, Promień— Żarów.

Motocykliści.
Na placu Grunwaldzkim wiel

kie wyścigi motocyklowe, godz. 16.
Motocykliści „Burzy” obchodzą 

święto odsłonięcia proporca.
Zapaśnicy.
Na Stadionie Pafawagu godz. 

17 mecz zapaśniczy H.C.P. Poz
nań— Pafawag.

Lekkoatleci. Na boisku A Z S  o 
godz. 10, pierwsze zawody wio
senne.

Bokserzy. —  W  hall przy ul. 
Mieszczańskiej mecz I.K .S.— Zjed  
noczeni (Bydgoszcz).

W  Jeleniej Górze Pomorzanin—  
Zapłon (boks).

W  Świdnicy. Mecz tow. Polonia 
—Pafawag (piłka), boks, Atom  
5(Sw.)— Odra (WrocłJ.

W Niemczech wzmaga się alscja zabierania oszczędności na ksią
żeczki wkładkowe. Niemcy ro-zumieją hasło „rosną wkłady, rosną 
®iły“ i chcą się szybko odbudowywać. Nacjonaliści niemieccy, o- 
śmieleni przez Amerykanów marzą o odwecie.
Polacy muszą się szybko odbudować, aby mó© się oprzeć zaborczo 
soi niemieckiej. Oszczędzając dla siebie pomagasz państwu. Składaj 
swoje oszczędności na książeczkę wkładkową w Banku  ̂ Gospo
darstwa Spółdzielczego, Oddział Wojewódzki we Wrocławiu,
Ofiar Oświęcimskich 41/43, 200 placówek w kraju.

OKAZJA. - Sprzedatrr /radio „Lorenc" 
3 lamp, m&szynkę do. liczónia, mły
nek do melonie proszków do prania 
Wiadoinóść; Wrocław, Daszyńskiego 

nr. 49/7. : K2522
ZAKUPIMY farby anilinowe do pa
pieru Mib weiny, wszystkie kolory i 
w każdej Hośel. „Aipis  ̂ — Wrocław, 
gen. Swietcżews&iego 23, Wytwórnia 
Wyrobów Papierowych. 3892
SYPIALNIĘ jasną,- ładną sprzedam, 
Widok 2/4 m. 8 (przy Placu Teatral
nym), ód godź. 19-tej do 21-ej. 3932

ODSTĄPIĘ lokal za zwrotem kosztów 
remontu, ul. Nowowiejska Nr. 9.

3980
MOTOCYKL BMW .360 doskonały 
stan sprzedam. Wrocław, Sępolno, uł. 
Kosymerstoa 46 po siedemnastej lub 
w niedzielę, K 2471

SAMOCHÓD ciężarowy 2 tonowy 
Ohevrolet okazyjnie do sprzedania, 
Wrocbaw, plac Staszica 15, warsztat 
mechaniczny. 3741

SPRZEDAM wytwórnię wód gazo
wych l rozlewnię piiwa. Zaprowadzo 
ną, nowoczesną, w pełnym biegu, w 
Poznaniu. Oferty: „PAR" Poznań, ud. 
Ratajczaka 7 pod .,5J.05‘£. K 2475
NATYCHMIAST z powodu wyjazdu 
odstąpię sklep z towarem. Pierwszo
rzędny punkt, Stalina 94 m. 2. .3989

SKLEP czynny, mieszkanie, meble 
odstąpię (piilneV. Wiadomość: Klęcz- 
■kowską . 13, przetwory rybne. 3988

MEBLE kupno — sprzedaż, Wrocław, 
■uł. św. Wincentego 59 sklep. K 2492

Z POWODU wyjazdu — odstąpię za 
prowadzony sklep i urządzony war
sztat radiowy. Oferty pod „Zaraz" 
do redakcji ..Słowa Polski eg o 3999

POSAD POSZUKUJĄ

SZOFER - mechanik z długoletnią 
praktyką, czerwone prawo jazdy po
szukuje pracy od zaraz. Wiadomość: 
Wrocław, uł. Spiżowa 31 m. 2, od 
Grabiszyńskiej. 3938

K 1995

RUTYNOWANA, SAMODZIELNA
SEK R ETAR KA- KORESPONDENTKA

biegła w stenografii i maszynopiśmie, znajdzie 
zatrudnienie w poważnym przedsiębiorstwie 
państwowym.

Warunki: VI-ta grupa uposażeniowa ' stołówka, karta zaopatrzenia, 
mieszkanie służbowe.
Zgłoszenia z życiorysem pod „Bardzo zdolna” — PAP, Traugutta 35. 
K- 2519

Zarzad Mfefskt miasta Wrodawla
o  9  ł  o  s  z  o

PRZETARG NIEOGRANICZONY
n« sprzedaż samochodów i wraków osobowych i ciężarowych wycofanych 

z obiegiu.
-Sprzedaż odbędzie się .dnia 20 maja 1946 r. o godz. 9-etj  ̂w garażach 

Zarządu Miejskiego, ‘Wrocław - Karłowice, al. Karpowicza 08.
Samochody te będą do oglądania od dnia 1 maja 1946 r. w miejscu 

sprzedaży w godz. od 9 — lo-ej.
Bliższych informacji udziela Oddział Taboru Miejskiego,

gmach Zarządu Miasta, uŁ GabrieUPŹapolstoiej 4, pak. 111, pierwsze pię
tro. K 2691

P i l i l i  ! i ,  P I  Hlienli
nowo odremontowaną
RESTAURACJE

Specjalność śniadania* obiady, ko
lacje.

Restauracja „TURYSTYCZNA"
ŚWIERCZEWSKIEGO 84

2496

"TtrrMrwvBimniiirmr̂ r“

|  O G ifó ZEM A  S i t o m
HANDLOWE

SKLEP galanteryjny, dobrze prospe
rujący <k> odstąpienia c powodu cho
roby. Dzierżoniów — Żymierskiego 
nr. 16. K 2441
SPRZEDAM piękny gdański zegar ul. 
■Lwowska 7 na. 11. 3928

POSZUKUJĘ posady. Znam język: an 
gielski, niemieóki, francuski — znaj© 
mość pracy biurowej. Zgłoszenia: 
„Słowo Polskie*4 pod .,3929“ . 3929

WOLNE POSADY

ż̂arzląjd yN4^rućhpipami û i.ęj k̂iph, M 
Świerzawie, po w. Złotoryja, przyjmie 
natychmiast kwalifiik-owanegio księgo 
wegó. Mieszkanie umeblowane za-pew 
ni one. warunki do omówienia. K 2451

NBWFffflMJSSr I
K F ? E M

UDA
PRZECIWKO PIEGOM

Żądać wszędzie

S Z T A I I I O A B * *
chorągwie, paramenta kościelne 

wykonuje Jedyna fachowa 
aa miejscu firma 

JÓZEF ŁOWlNSKI 
Poznań, Garbary 20 telefon 59-05 
Dojazd tramwajem 1 z Dworc-a GŁ 
do Starego Rynku ora® 5 i 8 do 
Gar bar.

Liczne uznania za pracę. K'2$28

OPONY
samoihodgoia Impspiopiie
550 X 16 600,X 16

S P B I H M T E C H H I C Z H A
. JELENIA GÓRA 

ul. Stalina 15 teł. 2627
KJ&458

LEKARZ dentys-ta stomatolog dr. 
med.' E. Miteulioz z-e Lwowa, specja
lista w leczeniu chorób dziąseł, zę
bów i jamy ustnej. Wałbrzych., uł. 
Słowackiego Nr. 4, td. 834. ‘•K2906
GABINET Kosmetyczny „Hi$Riena‘\ 
Wałbrzych, Słowackiego 28, bezpłatne 
porady. K 2916
LECZNICA psów, dużych zwierząt, 
WofćiJeaH4' *49.
' "*■- . " 'k; 2494

L O K  A L  Er

WYTWÓRNIA mydła 1 przetworów 
chemicznych „Atom**, Włochy, uł. Ma 
łe Łuki 20 poszukuje solidnego przed 
stawłoiela na woj. wrocławskie i mia 
sto Wrocław, oraz na woj. katowic
kie i miasto Kaito-wice. Oferty z refe 
rencjamd pod wyżej podanym adre- 
sem. K 2461

URZĄD Państwowy zatrudni zdolną 
maszynistką ze znajomością stenogra
fii. Zgłoszenie Podwale Świdnickie 27 
CUP, godz. 8- ^- 9.  3046

POTRZEBNA zdolna fryzjerka. Wro 
cław, Podwale Świdnickie 10. 3925

PRZEDSTAWICIELA poszukuje wy
twórnia cukiernicza, Złoty Potok. ul. 
Nowowiejska 40.

POTRZEBNA pod Warszawą osoba 
do prowadzenia małego domu — wy 
rn.aga.ne dobre gotowanie. Informa
cje: Wrocław, Plac Prostokątny 8, 
Szfóoła Pielęgniarstwa. 3968
Potrzebny MAJSTER, TECHNIK, lub 
INŻYNIER do Wytwórni Wyrobów 
Szklanych, specjalność — ampułki i 
ozdoby choinkowe. Jelenia Góra J»- 

Matejki 3, Drozdowski. K 2466

MAMKA zdro wa potrzebna — Je
lenia Góra. 1 Maja 62 — Zakład den 
tys tyczmy. Telefon 26-29. K 2511

LEKARSKIE

LECZENIE ZWIERZĄT, szczepienie 
psów przeciwko nosówce — Żerom
skiego 25. teł. 351. 3816

Tsbela mistrzostw na dzień 9. V. 1948 r.
M IS T R Z O S T W A  A  - K LASY D O L N O ŚL Ą SK IE G O  P Z P N

POKOJU poszukuje krawozyni pray 
rodzinie. Rynek 59, ^clep Dewocjooa 

3977

PIĘĆ pokoi z wygodami, parter dzieł 
nica handlowa, zamienię na wilię jod 
no-rodziinną z ogrodem przy tramwaj**. 
Oferty do „Słowa Polskiego1* pod „Za 
miana“ . 3983

POSZUKIWANIA RODZINZIN ^
M M

TROJAN Grzegorz ze Lwowa (Peł
czyńska 12) poszukuje siostry. Adres: 
Wrocław, Kościuszki 34 — Izba Han
dlowa. 39tó

R Ó Ż N E

TRANSPORT- samochodowy — Trans - 
Ekspres, Wrocław, Hyneftc 15. teł. 
26-08. K 2427
MAM napisaną powieść. Poszukuję 
wydawcy. Oferty: „Słowo Po4skie,ł
pod „Powieść1*. " 3974
WILCZUR zginął 2 maja nad Odrą, 
Zwierzyniec — prze /ożnik Nor. sej. 
648. Odprowadzi ć za wynagrodae- 
niem, BargieŁski, ud. Smoluchowskle- 
go 54 m. 3. 3861

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szerotos- 
za 1 mm, od 71 — 120 nńn — 79.— 
zł za 1 m ą  od 121 — 200 mm 8i.— 
zi za 1 mm, od 201 — 300 mm — 
105.— ał za 1 mną ponad 300 moa
— 135.— zi za 1 mm. Ggłoszeste 
za ‘ekstern: do 70 mm 3o.— zi h
1 mm, od 70 — 120 mm 46.— ał 
za 1" mm, od 12DL — 200 mm — pa 
55.— zł za 1 mm, od 201 — 300 nam
— po 70.— zł za 1 mm, ponad 309 
mm —' po 90.— zł za 1 mm. Nekra- 
logi: do 70 mm — po 30.— zi na 1 
m,m, od 71 — 120 mm po 40.— al 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — pa 
85.— zi za 1 mm, od 201 — 309 
mm po 110.— zł za 1 mm, ponad 
800 mm — po 130.— zi za 1 nom. 
Ogłoszenia drobne: po 26.— zł aa 1 
słowo, dla poszukujących pracy pa 
15.— A za 1 słowo. — Zastrzeżeni 
miejsce w tekście — do 50 mat 
przy ogłoszeniach jodnoszpaltowyoh 
50% drożej — większe i dwu szpal
towe — 100% drożej. Za niedrleię 
i święta dopłata 30%. Ogłoszenia 
drobna — minimum 10 słów — 
meximum — 40 słów. Konto PUP

SŁOWO POLSKIE -Nr 127 'Sta. I*

M IS T R Z O S T W A  A - KLAS1 D O L N O ŚLĄ SK IE G O OZPN
M IS T R Z O S T W A  LIG I GRUPA I GRUPA II GRUPA III GRUPA XV

PołoaU W — Rymer removi* — Wista I Odra W*r. =■-  Zryw Baryoz — Burza TUR (Siirł.) — TUR (Ząb.) Promień — RKJ3 (Żarów)

Ł-KjB. — Legia Polonia B — Gsarbfl nnia TUR (Ziąb.) - Garbarnia Browar — Wolność Julia B.K. — Odia N.S. Pionier — Daiewias*

Lea K.G. — BieLawianka Milicyjny -  Lustrzanka Len (Wał.) — C.PN Gaz I.K.S. — TUR (Wałb.)

10:0 18: 5 - 4A 9: 8 L. Polonia.' i i 17 31;20 1. Burza 10 17 23: 9 1. Pafetwag 11 13 27:18 L. LICS U 1« 23:16
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W  pościgu nad Kunster
»Z ujalk I-szej Dywizji Pancernej Holandia—Kanał«

Zaopiekuje się pan tym korespon 
tentem wojennym — powiedział ka 
pi tanów i Sylwestrowi tęgi pan z 
licznymi gwiazdkami na kołnierzu i 
w ten sposób pozbył się kłopotli
wej odpowiedzialności za całość mo
jej osoby.

Uzbrojony w aparat, fotograficzny 
wskakuję do jepa 24 pułku ułanów 
i wypadamy tuż za polskimi czoł
gami z Reeś, odlęg'"blv zaledwie o, 
kilka kilometrów? ód przeprawy na 
Renie.

Jeszcze huczało gdzieś w pobliżu 
od szczękliwych działek przeęiwpan 
cemyck, jeszcze gdzieś od Melstrup 
warczały karabiny maszynowe, a 
już czołgi polskie pruły naprzód w 
szybkim pościgu. Dowództwu cho
dziło o jak najszybsze uchwycenie 
stanowisk nad kanałem Kunster, a 
mnie o reportaż z pierwszej linii 
bitwy.

Kapral Jabłoński, patrząc oczyma 
zaczerwienionymi od niewyspania 
daleko przed Siebie, raczej, intuicją 
niż wzrokiem szukał przejazdu mię 
dzy rumowiskami rozwalonych nie
mieckich aut, porzuconych moto
cykli i sprzętu.

Przed Wiinsten zasalutowało nam 
lufą skierowaną w niebo działko roz 
bitej „Pantery", czerniejąc wielka, 
wyrwą tuż pod wieżyczką.

— Most już jest? — pytam w prze

locie sztywnego, jakby pełniącego 
służbę gdzieś na Pieadilly, brytyj
skiego żandarma.

— Yes. Polscy pionierzy zarzucili 
już pontony.

Zahuśtalo nami na prowizorycz
nym pomoście i za chwilę byliśmy 
już po drugiej stronie rzeczki.

W prawo od nas kotłowało się coś 
w zagajnikach.

Później dowiedziałem się, że to 
niemieccy spadochroniarze ręcznymi 
granatami stawiali do ostatniej 
chwili opór naszym strzelcom Pod
halańskim.

Wspomagały ich huczące bezustan 
nie niemieckie działa, bijące z re-: 
jonu Papenbriiek.

Do Aschendorf było nie dalej jak 
15 kim. :

Nad miastem kłębił się olbrzymy 
czarny pióropusz dymu.

Biją się jeszcze, czy to tylko po
żar?.

Chciało by się jak najprędzej do
paść do pierwszej linii.

Trzeci dzień z rzędu wysyłałem 
do redakcji reportąże z walc pości 
gowych, albo z jakichś drobnych 
„nieważnych" dla sztabu potyczek, 
szpikując je nazwami nieznanych 
miasteczek i wsi.

— Prędzej, Jabłoński!
— Rozkaz! — Odpowiada uśmiech 

nięte chlopisko i podrywa jepa do

szalonego wysiłku. Kapitan Sylwe 
ster przerywa drzemkę if. mruczy:

— Niech korespondent nie wariu
je, proszę korespondenta, bo jak ko
respondenta sżlag trafi, to mnie tam 
w sztabie łeb ukręcą.

Zarzuciło nami z nagła. Załópótalo 
coś z lewej strony.

— W rów redaktor! — drze się ka 
pijan, przebudzony do • reszty.

Kierowca i ranny wczoraj, a po 
wracający dziś na linię podporucz
nik, walą już krótkimi^seriami w 
zagajnik, odległy o kilkadziesiąt 
metrów od nas.
... Kapitan Sylwester ukryty za au
tem, strzela także z pięknego „zdo
bycznego" sztucera.

Cekaem niemiecki milknie na mo 
ment. Wychylam się z rowu minio 
protestów kapitana.

— Schowaj się, redaktor, bo cię 
ustrzelą! Po diabla ci dziennikarze 
pętają się po pierwszej linii. Może
cie o tym samym pisać w Brukseli 
lub w Bredzić.

Gdzieś zza stogów zeszłorocznej 
słomy wypełzły czołgi polskie. Za
dymiły. Zapluły ogniem. W ślad za 
nimi posuwają się czarne . punkciki 
piechoty podhalańskiej.

Patrzymy, już bezpieczni, jak po
woli wsiąkają w las. Wsłuchujemy 
się w. ich odlegle „hurra".
• - — Jedziem, panie kapitanie — 
przynagla kierowca, któremu też 
już się znudziło leżenie w wilgot
nym rowie.

Kapitan coś tam mamrocze „że 
nam się śpieszy na piwo do św. 
Piotra" i uzupełnia to nieżyczliwymi 
uwagami na temat sztabu, który go 
obarczył moją osobą.

Już po , chwili jedziemy dalej w 
stronę kanału.

Mija nas konwój, prowadzący nie 
mieckich jeńców.

Na czele kilkusetosobowej groma
dy idzie 6 oficerów z majorem. Za 
nimi sponiewierani, przerażeni o- 
grómem klęski, jakże niepodobni do 
tych, których widzieliśmy podczas 
kampanii 1939 r., żołnierze Wehr
machtu.

Ciągną za sobą 6 działek przeciw
pancernych, które jeśżeze przed 
chwilą ostrzeliwały pierwszy szwad 
ron naszego pułku pancernego.

Wpadamy do Herburn.
Miasto pali się tak bardzo, że trud 

no znaleźć m ie jsce  _dla auta.
Na rogatkach toczą się jeszcze za- 

- cięte walki.
Jeszcze słychać huki min 1 war

kot posuwających-się między gruza- 
| mi czołgów."
* Mijamy kilku naszych żołnierzy.

którym „dostało się coś twardego". 
Bandażują się „prowizorycznie" cże 
kając sanitarki.

Tuż za miastem obrona niemiecka 
tężeje.

Od Ihrhojwe idą jeszcze rozpaczli
we natarcia niemieckie, mające na 
celu nic innego, jak tylko powstrzy 
manie pościgu.

Huczy ponad nimi olbrzymi nalot 
lotniczy.

Ziemia wybucha ogniem 1 strzela 
w górę wulkanem wyrywanej po
twornymi wybuchami ziemi.

Burmistrz niemiecki w wytwor
nym, trochę staroświeckim tu żurku, 
wita polskich oficerów Chlebem i

solą, zapewniając o swoim antyhHą 
•lerowskim nastawieniu.

Z balkonów chwieją się biajoczer- 
wone Chorągwie uszyte Bóg wie kW 
dy przez Niemki.,

Na rozkaz mego opiekuna wyno
szą stplik 1 krzesło.

Spieszno mi, by napisać reportaż 
przed odejściem do Bredy pierwszej 
poczty polowej.

Maszyna wystukuje korespondent 
c ję, akompaniując coraz rzadszym 
hukom dział, coraz odleglejszym wy 
strzałom karabinowym.

„Polski korespondent wojenny źs> 
nosi z rejonu Papenbrjiek...".

CZ. OSTANKOWICZ

Czy pamiętasz jazdę „Bergmanem :
(dokończenie ze strony 12-ej) 

dą człowieka poczciwego zapytany— 
liczę orzechy.

— Orzechy?
— Tak, orzechy, które znalaz

łem w jednym z ogródków.
Rzeczywiście' orzechy — przy

smak wspaniały przy ówczeąnym 
więcej niż jałowym' odżywianiu — 
młody pocztowiec zdobył z naraże
niem własnego życia w jeszcze riie- 
Tozminowanym ogrodzie. .Co. tu du- ' 
io mówić, po prostu „bohater orze- ! 
chowy”. •

NIE RZUCIM ZIEMI...
Jeszcze jeden wieczór godny wy

dobycia z pyłu zapomnienia. Pogod
na niedziela wrześniowa. Właśnie 
poprzedniego dnia z holu wtaszczo- 
no ^zupełnie nieuszkodzone pianino.. 
Ktoś próbuje ̂  grać. Niespodziewanie 
pada projekt: urządźmy wieczór ar
tystyczny. Wszyscy stęsknieni w 
tym cygańskim życiu za dobrą mu
zyką i deklamacją, przyjmują po 
mysł z aplauzem. Więc pracownicy 
i ich rodziny sadowią się wygodnie

jąk kto może, część na podłodze, a 
część na krzesłach;

Uwaga, zaczynamy!
Domorośli artyści ’ popisują się 

swymi talentami. Słyszymy więc 
poloneza As-dur Chopina i kuja
wiaka Wieniawskiego w Wykonaniu 
skrzypiec z towarzyszeniem. forte
pianu. Potem przychodzi kolej na 
pieśni. Wojenne: „Serce w pleca
ku" i „Białe róże", . partyzanckie 
„Roższumiały się wierzby płaczące", 

f a na zakończenie Rota — Konopnic- 
kięj,

Wzruszenie Ogarnia wszystkich, 
coś jakby słona rosa osiada ha rzę
sach. Wcale nie przesadzam, ale 
naprawdę widziano wówczas": poważ 
nych mężczyzn, płaczących jak dzie 
ci. Jak ta dzieciarnia bawiącą się 
na górze w berka...

Wszystkie te wspomnienia' poczto
we spisałam jak potrafiłam najle
piej według, opowiadania mej ser
decznej przyjaciółki Ireny. Jeżeli 

j są w  nich jakieś niedokładności, pro 
j szę zwracać się z reklamacjami p tyl
ko dó niej... r \

H. M. HOFFMANÓW A

Obiektywem po Wrocławiu

Mm * GrtuwaMaiii — eóe > n i  prace Mfaą plpa%a kpią h M  tr«ią«p 

caófc Mt We • len |

W e*łym nieście p t e p n w e t a  etę perąeekewe remowi?

C  2  Ę  S  C  I I
„Czerwony" Erickso n przyjeżdża wraz ze swoją sekre

tarką do Berlina. Następnego dnia ma decydująeą rozmowę 
z Himmlerem.

Po chwili:
— Dziękuję ci, Klaretto. Spróbujemy zasnąć — dobrze?
Kobieta kładzie główkę na jego szerokiej piersi i - za

stanawia się nad swymi uczuciami do Ericksona. Przeraża 
ją myśl, że może to jednak miłość. Od pewnego już czasu 
nie dba o pieniądze! Na Czerwonego Ericksona patrzy 
Zgoła innymi oczami.

Miłość?...
Noc minęła spokojnie. Nalotu nie było.
Rano znów zjawiło się wspaniałe auto. Erickson poje

chał d o , Głównego Sztabu Gestapo. Nie czuł żadnej tremy. 
Najmniejszego zdenerwowania. Uśmiech zdobił jego zacne 
oblicze.

Spoglądał z ciekawością na ruiny Berlina i myślał 
• odpoczynku.

P O W IE Ś Ć  151) 
Jerzego Junoszy-Gzowskifego

Po raz pierwszy zatęsknił za chwilą wytchnienia —• 
gdzieś nad morzem — na południu. Zdała od interesów — 
zdała od wielkomiejskiego zgiełku.

Heinrich Himmler przyjął go niezwykle serdecznie.
— Słyszeliśmy dużo dobrego o panu, od pena Finkę. 

Żałuję, że już dawniej nie mogliśmy Mę poznać. Przyznam 
się, że z daleka z prawdziwą przyjemnością obserwowałem 
pana życie. Był pan jedynym cudzoziemcem, który zdobył 
nieograniczony kredyt naszego zaufania. Do niedawne 
Szwecja kupowała za pośrednictwem pana niemiecką naftę...

Spojrzeli sobie w  oczy.
Czerwony Erick nie tracił panowania nad sobą ani na 

jedną chwilę.
— Pana memoriał..., —'  ciągnął Himmler — wzbudził 

sensację w  kołach rządowych. Ministerstwo Spraw ^ g ra 
nicznych jest w  opozycji —- jak zwykle! Ribbentrop — pan 
rozumie? Natomiast ludzie pokroju pana Finkego, moi 
przyjaciele, nie» szczędzili panu słów uznania. Projekt jest 
dobry! Realne korzyści dla Rzeszy są oczywiste. Szkoda, 
że przystąpił pan dó jego realizacji z pewnym opóźnieniem...

Czerwony Erick spojrzał ze zdziwieniem na wszech
władnego Himmlera.

— Tak. Bo dzięki temu, że zdania ńa jego temat były

podzielone, odleżał się.— ze późno9dotarł do mnie. Ale to 
ale. Wielkie rafinerie w południowej Sawecji będą gwa
rancją, że nie zabraknie nam płynnego paliwa.

— Sądzę, że tek... — potwierdził gość.
■ — Kapitel miewany — to taż należy zaliczyć do plusów 

tago pomysłu. Pięć milionów dolarów — ezy suma ta nie 
fmt za mała?

■ —- Na początek powinno wystarczyć.
— Na budowę tago naftowego odredka nie należy żało

wać pieniędzy! Pośpiech! Tu chodzi o pośpiech w pierw- 
•apun rzędzie. Każda godzina jest droga — .pan rozumie?

Himmler zamyślił się.
Erickson siedział w t pozycji dość niedbałej — ale ezujng 

— napięty wewnętrznie, jak struna.
— A eo by się Stało, gdyby Wehrmacht dokonał inwazji 

fcwecji?... — zapytał nagie Himmler, utkwiwszy wzrok 
w  Ericksonie.

Czerwimy Brick odparł ostro bez wahania:
— Szwedzi biliby się jak diabli! — Wiedział, że tylko 

śmiałe 1 stanowcza odpowiedź wywrze wrażenie na Him
mlerze.

I nie omylił się.
Himmler uśmiechnął się i snienH temat.
— Czy pan zamierza zwiedzić neeae rafinerie — jeśli 

tak — to otrzyma pan specjalne dokumenty, upoważniające 
do swobodnego poruszania się po całym kraju 1 do wglądu 
w sprawy przemysłu naftowego bez ograniczeń.

Erickson skłonił się-
__ Dziękuję. Rzeczywiście Chciałem odwiedzić czynne

jeszcze rafinerie...
Himmler znów się uśmiechnął.
__ To byłoby nie tylko korzystne w obecnej sytuacji —

ale wprost konieczne — powiedział Erickson.
— Rozumiem. Poza tym dostarczymy samochodu de

pana wyłącznej dyspozycji. Z odpowiednio dużym zapasem 
benzyny. To byłoby na razie wszystko. Czy pan jest zado-. 
welony? (Dalszy ciąg jutro)
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